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czas wie lkiego 
I i STR. 5 

POLSl{I DYLEMAT 

NADZIEJE I ZWĄTPIENIA 

Polski dylemat"? Czy to zna­
czy: sprawa polska? Sprawa 

'ł istnienia Polski na mapie Eu­
ropy i świata? To też jest dylemat 
- jak się parokrotnie przekonałem, 
i ostatnio również, fakt państwowoo 
ści polskiej, jej suwerenności pań­
stwowej, wcale nie jest dla wielu 
Europejczyków taki oczywisty. 
Rzecz w tym, iż Polska przysparza 
ciągle wielu klopotów, stając się 
źródłem międzynarodowych napięć. 
których niejeden Europejczyk ra~ 
by uniknąć. Polska bynajmniej nie 
jest tak dobrze widziana w Euro­
pie, jak wielu Polaków sądzi. Chcie­
libyśmy być kochani - kochani by­
najmniej nie jesteśmy. W Europie 
i w świecie jeszcze kołacze się 
„polski dylemat" - mówiąc dokład­
niej: istnieje parę wariantów tego 
„dylematu polskiego". ściśle zależ­
nych od czyichś rozmaitych poglą­
dów i światopoglądów. Dylemat 
polski jest zawsze - był i będzie 
- funkcją wewnętrznych spraw 
każdego innego państwa i jego spo­
łeczeństwa. 

Chyba nie o taki „polski dylemat" 
może nam chodzić. 

Można jednak inaczej rozumieć 
te słowa: co w naszym własnym 
mniemaniu stanovvi sprawę dla na­
szego spo.lec~eństwa najważniejszą, 
co nam JaWl się, w wyniku doś­
wiadcze1\ ostatnich paru, dramatycz­
nych _Przecież. lat? Sądzę, iż na to 
pytanie redakcja pragnęłaby u­
zyskać odpowiedź Wszyscy szuka­
my takiej odpowiedzi. 

Co według mnie jest ·więc takim 
polskim dylema tern. polskim proble­
mem numer jeden - czymś. co bu­
dzi nadzieje, iż jego roz"<.vikłanie coś 
istotnego na lcps7.e zmiPni w na­
szym losie narodowym, a co rów­
nocześnie budzi. z\\'ątpienia: czv i w 
jakim stopniu ten dylemat uda się 
n a m rozwiązać. Tytn naczelnym dy. 
lematem polskim. dylematem Pol. 

CIĄG DALSZY NA STR. 3 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: * reportaż o szajce łomż~'ńskich 
wł 1mywaczy * wywiad z wicemarszałkiem Sejmu w latach 
1947-52 * „Rolnicy i pieczeniarze" * mądrości poselskie * jak rodziła się Konstytucja 3 Maja * dreszczowiec „Latarnia 
na wyspie Unst" * „Po oczach i uszach", czyli „Ozzy'' w Łom­
ży * cała strona s.portu. 

EGZEKUTYWA KW PZPR za­
poznała się ro.in. z informacją o 
stanie wojewódzkiej organiza~ji 
partyjnej, liczącej aktualnie 16 792 
człcnków i kandydatów; instancje i 
organizacje zostały zobowiązane do 
pod ięcia działań umacniających sze­
regi partyjne. Dokonana została 
również analiza listów, interwencji 
ustnych i skarg składanych do KW 
i instancji podstawowych w pierw­
szym kwartale br. W tym okre'5ie 
napłynęło około 200 skarg i listów. 
zgłosiło się o pomoc i interwen~ję 
prawie 1000 osób. Egzekutywa KW 
przyjęła wnioski mające na ceJu 
dalsze usprawnianie trybu i sposo­
bów załatwiania skarg, ustalania 
źródeł i usuwanie przyczyn sygna­
lizowanych konfliktów. 

WOJEWÓDZKA NARADA AK· 
TY\VU Robotniczego zapoczątkowa­
ła dyskusję nad realizacją przez 
łomżyńskie zakłady rządowego 
pr-0gramu antyinflacyjnego i o-
szczędnościowego. Ocena sy­
tuacji z zagajenia Włodzi­
mierza Michaluka, I sekretarza KVl 
PZPR: w I kwartale br. produkcja 
sprzedana w województwie wzrosła 
w porównaniu do analogicznego o­
kresu ub. roku o 9,9 procenta, za­
trudnienie - o 1, wydajność pracy 
- o 8,8 proc. W trzecim miesiącu 
nastąpiło zachwianie wydajności 
pracy i dynamiki produkcji; w ca­
łym kwartale najszybciej wzrastały 
place B województwo nieskutecznie 
walczy z inflacją i nie gospodaruje 
oszczędnie - nadal wysoki wskaź­
nik godzin nadliczbowych i nieprze­
pracowanych z powodu zwobiei1 
chorobowych i opiekuńczych, sporo 
przestojów płatnych B niektóre za­
kłady pracy „nakręcają" wyniki pro­
dukcyjne tylko przez wzrost cen. 
Uzupełnienie obrazu zawierał re­

ferat Mieczysława Brzezickiego, se­
kretarza KW: nieznajomość 
przez kierownictwo zakładów kom­
petencji wynikających z trzech „S" 
- dużo spraw trafia niepotrzebnie 
d-0 szczebla wojewódzkiego • kadra 
kierownicza i techniczna zakładów 
wolniej wdraża refo.rmę niż powin­
na I! szeregowi robotnicy nie zna­
ją jeszcze jej zasad • sikutki kry­
zysu powinni dźwigać wszyscy, nie 
tylko klasa robotnicza • potrzebny 
jest silny sojusz związków zawodo­
wych i organizacji partyjnych we 
wdrażaniu reformy gospodarczej. 

Z referatu Stanisława Ciupy, wi­
cewojewody łomżyńskiego: w 1982 
roku mieszkańcy województwa zaro­
bili 29 mld złotych, wydali - 25, 
luka inflacyjna wynosi 5 mld • w 
gospodarce paliwowo-energetycz­
nej na porządku dziennym jest nie­
prawidłowa eksploatacja i konser­
wacja urządzeń, zły stan sieci ciepl­
nych, niewłaściwe składowanie wę­
gla li w zakładach szwankuje or­
ganizacja pracy, brakuje nadzoru, 
są opóźnienia w dostarczaniu ma­
teriałów do produkcji • szansa na 
wyjście z kryzysu to: samowystar­
czalność produkcji, zaopatrzznie lud­
ności w podstawowe artykuły przez 
wzrost ich produkcji oraz usług, za­
stanawienie się nad wydaniem kaz­
dej złotówki, większy rozwój ba·ly 
przetwórczej i przechowalniczej • 
wykorzystywanie rodzimych projek­
tów racjonalizatorskich musi się o­
płacić i autorowi pomysłu, i zakła­
dowi. 

„Sposoby kształtowania klasowego 
składu partii'', „Marksizm _- f ih­
zofia klasy robotniczej", „PRON ja­
ko szansa poszukiwań płaszczy'l.l1y 
budowy socjalizmu poprzez porozu­
mienie narodowe". Zostaną omówio­
ne także procesy powstawania no­
wych związków zawodowych w 
Łomżyńskiem i ich integracyjna ro­
la oraz niektóre k ierunki pracy ideo­
logiczno-politycznej, służące umac­
nianiu \vięzi partii z masami. 

PRZED KONGRESEM PRON-u. 
12 bm. członkowie Wojewódzk iej 
Komisji Kongresowej PRON prze­
dyskutowali m.in. propozycje udzi3-
łu delegatów łomżyńskich w pr.:i­
cach poszczególnych komisj i kon­
gresowych; ustalili harmonogram 
spotkań przedkongresowych w za­
kładach pracy i środowiskach . Rozpo­
częła je wizyta w ŁZPB „Narew" 
Pracownicy przed2iębiorstwa zgło­
sili m.in. krytyczne uwagi nt. nie­
których decyzji centralnych; o po­
wiedzieli się za zasadą poprzedza nia 
ich konsultacyjnymi z PRON-em. 
Delegatom zaproponowali również 
zgłoszenie postulatu w sprawie szyb­
kiego zniesienia ·stanu wojennego. 
gdyż jest on czynnikiem hamują­
cym otwartość i szczerość w dyskll­
sjach z udziałem różnych grup spo­
łecznych. 

NA SESn WRN (25 bm. radni o­
cenią m.in. wykonanie planu sp0-
łeczno-gospodarczego rozwoju wo­
jewództwa oraz budżetu na 1982 r .. 
działalność GRN-u w Czyżewie, Nu­
rze, Zbójnej i RNMiG w N-0wogrc­
dzie, a także funkcjonowanie w wa­
runkach reformy przedsiębiorstw 
podległych wojewodzie. 

KONKURS NA PAMIĘTNIK! 
działaczy Frontu Jedności Narodu, 
Obywatelskich Komitetów Ocalen:a 
Narodowego i Patriotycznego Rucirn 
Odrodzenia Narod-owego, dokumen­
tującego aktywność społeczną au­
torów w okresie poprzedzającym 
kongres PRON-u, ogłosiła Komisja 
Informacyjna PRON. Za najlepsze 
prace zostanie przyznanych pięć na­
gród o łącznej wysokości 50 OOO zło­
tych. D-0 10 maja br. trwać będzie 
również konkurs (pięć nagród w 
puli 50 000) na artykuły publicysty­
czne, eseje, reportaże i felietony po­
pularyzujące i wzbogacaJące myśl 
programową oraz prezentująi::e lud zi 
i struktury PRON-u w ich działa­
niu społecznym. Prawo zglasza nia 
artykułów mają redakcje prasowe. 
radiowe, telewizyjne oraz agencJe 
prasowe, komisje i ogniwa tereno·.Ą ·e 

PRON-u, a także indywidualni u­
czestnicy - pod adresem: Komis ja 1 

Informacyjna PRON, Warszawa, Al. 
Ujazdowskie 13. Rozstrzygnięcie 
konkursu n.as tąp i w czerwcu br. 

NIEKTÓRE „OBRAZY NĘDZY i 
ROZPACZY" wytropione w ak,"' ji 
„Posesja w Kolnie przez jed,•ą 
tylko komisję - Józefa Torowskie­
go, Łucję Szwarc, Elżbietę Pietrasz­
ko, Stefana Muzyka i Jana Jabłofl­
skiego. Budowa bazy SKR-u, pro­
wadzona przez PBRol. W Piszu (ki-"'­
rownik - Ryszard Prorok): w piw­
nicach budynku administracyjnego 
50 cm wody, w wykopach materia­
ły budowlane, obok zwój drutu o 
wadze około 150 kg, przysypany 
piaskiem, ogrodzenie budowy po­
przerywane. Pomieszczenie socjalne 
w barakowozie łatwo pomylić ze 
śmietnikiem; na podłodze kilkucen­
tymetrowa warstwa brudu. W cza­
sie kontroli nie udało się trafić na 
ślad kierownika budowy; widziano 
jedynie kilku pracowników wraca­
jących z restauracji. Na ulicy Tar­
gowej (od targowicy do ul. Konop­
nickiej): stosy śmieci, w nich złom, 
siatka drudana, gruz, opony. Admi­
nistratorem tej drogi jest Urząd 
Miasta i Gminy w Kolnie. Budynek 
administracyjny MPGK: na całości 
odpada tynk, kładzie się go więc po 
raz d.rugi. Kierownik budowy wy­
jaśnił, że przyczyną był silny m·róz, 

choć wiadomo, że tynk kładz.ion ') 
latem, tyle że prawie z samego p!as­
ku, Budynek mieszkalny pracowni­
ków SKR-u: bałagan~ na plo~ie 
przewód telęfoniczny, wysyp is ko 
śmieci w granicach posesji; to samo 
obok wyjścia do pomieszczeń dyrek­
cji. Zastępca dyrektora SKR-u; Ma­
rian Bazydlo, by1 święcie przekon~­
ny, iż po kontroli w dn iu 8 b-m. bę­
dzie miał już spokój i dlatego nie 
śpieszył się z porządkami. 
ŻYCZENIA Z OKAZJI Swięta' 

Włókniarza - od ministra Przemy­
słu Chemicznego i Lekkiego, Ed­
warda Grzywy oraz dyrekcj i - o­
trzymali pracownicy Zambrowskich 
Zakładów Przemysłu Bawełnianego. 
Załoga fabryki, należącej tylko l 

nazwy, a nie z warunków pracy. do 
przemysłu lekkiego, przy jęła je z u­
zasadnioną satysfakcją. Np. w po­
przednim miesiącu w ZZPB, prze­
rabiających na jgorsze gatunki ba­
wełny, wyproduko\va;io 2.659 mln 
metrów tkanin oraz 855 ton przę­
dzy, tj. o prawie 20 ton więcej niż 
w marcu ub.r. Na uroczystym spot­
kaniu 40 osobom '"''ręczono odznaki 
„Zasłużony Pracownik ZZPB'', jed­
nej - „Zasłużony Pracownik Prze­
mysłu Lekkiego", pięć osób otrzy­
mało Srebrne Krzyże Za. ługi. 

TRZECI NUMER „GMINY" 
biuletynu łomżyńskiej wsi - przy­
nosi m.in.: omówienie ustawy eme­
rytalnej dotyczącej rolnikó -..\, zand 
ustalania cen na usługi rolnicze w 
jednostkach gospodarczych kółek 
rolniczych, wypowiedź Stanisław.a 
Kutyłowskiego o możliwościach u­
sprawnienia obsługi rolnictwa, in­
teresujące dane nt. związków wy­
znaniowych. 

CO ZASIEJEMY? 2500 ton kwali­
fik-0wanego ziarna zbóż na z~siewy 
dysponuje Centrala Nasienna. W3-
runki zakupu są zróżnicowane: 100 
kg ziarna siewnego można otrzymać 
za 130 kg zboża konsumpcyJnego, do 
100 kg trzeba różnicę dopłacić ; w 
gotówce, ziarno na wysiew kosztu­
je około 2400 zł za kw in tal. Do 
punktów odbioru i sprzedaży na sio:i 
na terenie wojewódzhx..·a dostarczono 
1400 t<>n kwalifikowanego ziarna , z 
czego rozprowadzono ledwie 50 proc . 
Dobre jest również zaopa trzenie w 
nasiona roślin pastewnych na rolne 
zasiewy; duży jest zapas kukurydzy. 
Małe zainteresowanie zakupem na­
sion rolnicy tłumaczą stos•Lrnkowo 
wysokimi cenami. J est to jednak 
kalkulacja krótkowzroczna. gdyż 
głównie nasiona , a dopiero w dru­
giej kolejności warunki geofizycz­
ne, atmosferyczne i zabiegi agro­
techniczne, warunkują jak-0ść plo­
nów. 

W ELIMINACJACH WOJEWODt,­
KICH V Młodzieżowego Turnieju 
Zesp<>łu Szkół Ogólnokształcących 
W iedzy Filozoficznej zwycięży ł uczeń 
w Łomży, Wiesław Chodnik, któreg') 
opiekunem był mgr Waclaw Koz­
łowski. W eliminacjach wzięło u­
dział 23 uczniów z czterech szłcól 
ZSO w Łomży, Zespołu Szkół Za­
wodowych i LO w Wysokiem l\fazo­
wieckiem, Lkeum Ogólnokształcące­
go w Zambrowie. 

WOJEWÓDZKI OSRODEK Infor­
macji Turystycznej, zajmujący się 
popularyzacją tanich form wypo­
czynku i turystyki, dział a od 1 
kwietnia przy Zarządzie Wojewódz­
kim PTTK. Ośrodek świadczy nie­
odpłatnie usługi turystom indywidu­
alnym i zbiorowym, zajmuje się po­
pularyzacją wiedzy o turystyczny ~h 
walorach naszego I innych regionów 
kraju. Ośrodek mieści się przy ul. 
Żeglickiego 3 w Łomży, tel. 40-26. 

NADKOMPLET SŁUCHACZY 
zgromadził czwartkowy koncert 
Łomżyńskiej Orkiestry Kameralnej 
w auli szkoły muzycznej . w Łomży. 
Na swe pięciolecie zespól przygo­
tował program złożony z utworów 
Stanisława Moniuszki, Wolfganga A. 
Mozarta i Fryderyka Chopina, któ­
rego Koncert f-moll wykonał Karol 
Radziwonowicz. Przedstawiciele 
władz, z przewodniczącym WRN-u, 
Zygmuntem Grygo, przekazali ży­
czenia sukcesów tej - jedynej w 
naszym województwie - instytucji 
artystycznej. Odznakę „Za Zasługi 
dla Województwa Łomżyńskiego" c­
trzymali: Danuta G<>sk, Jan Boćnie-

Niektóre wnioski z dyskusji: od­
pis na FAZ należy uzależnić od wy­
ników produkcyjnych - tym mniej­
szy im większe efekty w oszczędza­
niu, pomysłowości, śmiałości włas­
nych rozwiązań. • Sukcesy załogi 
należy powiązać z płacami. • Na­
leży doskonalić rozwiązania syste­
mowe reformy gospodarczej, m .h. 
przerosty zatrudnienia w admini­
stracji przenosić do sfery produk­
cyjnej. • Samymi kontrolam.i nie 
osiągnie się celu, ponieważ wzmac­
niają one w społeczeństwie jego 
odruchy obronne. • Najlepsze za­
rządzenie nie sprawdzi się bez u­
działu i twórczej pracy człowieka . mYśl z atestem 

„o UMOCNIENIE WIĘZI Partii z 
masami" - to przesłanie będzie 
towarzyszyć uczestnikom sympoz­
jum, organizowanego przez KW 
PZPR w dniu 25 kwietnia br. W re­
feratach i komunikatach przygo~o­
wanych przez naukowców z WSNS-u 
i działaczy będą prezentowane m. 
in. następujące tematy: „Rola partii 
w kształtowaniu stosunków mię­
dzyludzkich w zakładzie pracy", 

Najstraszniejsze u psa w kagańcu jest to, że nie może ziewać. 
Gómez de la Serna 

zd~nie tygodnia 
Naśladujemy pszczoły w pracy, a nie w przenoszeniu się z 

kwiatka na kwiatek. 
Julian Ursyn Niemcewicz 

wicz, Wifold Lisiecki i Henryk Sz, ,· 
do. \e, 

STO TYSIĘCY młodych obywa 
li wyjedzie z naszego kraju _ l~ 
ramach por-0zumienia zawarte~· 
między rządem PRL i NRD _ go 
Niemieckiej Republiki Demokrdo 
tycznej na wakacyJny wypaczy.n a. 
my natomiast będziemy gościć 35 ~ 
osób. Łomżyńskie uzyskało 9 
miejsc: 500 dla dzieci w wieku lO~ 
15 lat, 300 - dla uczniów od 15 ..... 
18 lat (działających w ZHP, ZMWdo 
ZSMP) oraz 100 - dla młodziei 1 

powyżej lat 18. Y 

gośc li „ Łomży 
Minister Rolnictwa i G-0spodarkj 

Żywnościowej - Stanisław Zięb 
kierownik Wydziału Społeczno-Za~ 
wodo_weg~ KC ~ZPR - Stanisław 
Gabrielsk1; obaJ uczes tniczyli 
wojewódzkiej naradzie aktywu r: 
botniczego w Łomży. · 

""ieśc~ gan~nne 
ZAMBRÓW. W rejonie działania 

zam.~rowskie~~. koz:iisa riatu MO w 
akcJ1 „PosesJa wzięło udział 1031 
osób. Przez 10 dni skontrolowaly 
one 5896 posesji, 93 sklepy i 60 za. 
kładó~ pra.cy. Do kolegiów ds. wy. 
kroczen skierowały 13 wniosków 
głównie za nieprzestrzeganie prze: 
pisów przeciwpożarowych; 364 oso. 
by zostały ukarane mandatami na 
sumę ponad 230 OOO zł<>tych; wyda. 
no 288 upomnień egzekucyjnych i 
skierowano 6 wystąpień 9o jedno­
stek nadrzędnych. W czasie akcji U· 
jawnion<> 4 osoby zamieszkujące 
bez zameldowania, 6 pasożytów, 3 
nałogowych alkoholików, 3 nielet· 
nich zagrożonych demoralizacją. * Zmniejszyła s i ę liczba zacho. 
rowań na żółtaczkę. W Zambrowie 
i sześciu okolicznych gmi nach w 
czwartym kwartale ub.r. zanotowa· 
no 153 przypadki zachorowań; tylko 
w ciągu trzech mies i ęcy br. zacho· 
rowało 131 osób. W ramach profi· 
laktyki 1400 dzieciom podano szcze· 
picnkę gammaglobuliny. 

*'- Pracownicy Białostockiego 
Przedsiębiorstwa Robót Instalacyj· 
nych p o omacku kopią rów do 
miejskiego kolektora. Operatorzy 
koparek zer wali kilka kabli , przer· 
wali wodociąg doprowadzający wo· 
dę do Spółdzielni Transportu Wiei· 
skiego, a w poprzedni piątek uszkr· 
dzili rurę odprowadzającą ścieki z 
piekarni. * ŁPB - po przeszło dwumie· 
sięcznych bojach zgodziło się 
przenieść węzel betoniarki, aby nie 
przeszkadzał w budowie przedszko· 
la. Oficjalnej zgodzie towarzyszą 

ślimaczące się od kilku tygodni 
przenosiny. 

*'- Projektanci z Wojewódzkiego 
Związku Spółdzielni Mieszkanio· 
wych nie nadążają za budowlany· 
mi. Brak projektów spowoduje ty!· 
ko połowiczne wykorzystanie w br. 
możliwości firm budowlanych na 
zambrowskich budowach. 

ANDRZEJEWO. Żle odbiło się zi· 
mowe bezrobocie na . miejscowej 
Spółdzielni Kółek Rolniczych. Rozd. 
wiązała jeden nierentowny zakła 1 

zwolniła 4 pracowników. Brak ~a~· 
sztatów i materiałów uniemożll\Vla 
podjęcie w SKR-ze produkcji na· 
rzędzi rolniczych. W tym roku, ab.Y 
uniknąć zwolnień zimą, będą przYJ· 
mowani pracownicy· tylko na sezon, 
i to na tyle dni, na ile wystarczy 
pracy. 
ZARĘBY KOSCJELNE. Sytuację 

w rolnictwie gminnym analizowa!~ 
Egzekutywa KG PZPR. Naczelni 
Żostał zobowiązany do aktywizowa· 
nia skupu zboża (gmina zrealizowa· 
ła plan skupu w 20 proc.). Pra~ow: 
nicy Centrali Mięsnej muszą, 0~ 
trolować skup zwierząt rzeznyc' 
ponieważ opanowały je gangi han· 
dlarzy. Wydział Rolnictwa UW ~ 
winien zwiększyć przydział mas~d 
do średniej wojewódzkiej. zar do· 
WZSR-u został poproszony 0 ez· 
starczanie narzędzi rolniczych J 'd· 
pośrednio do gminy, a nie do st~ 
nicy w Zambrowie. EgzekU Y 

0
• 

złożyła wniosek, aby wojewod~ ria 
pracował sprawiedliwe . ~ry emu 
przydziału maszyn, dzię~1 cz~cY 
sam też b~dzie miał mnieJ po<lr 110'. 
bowiem zmniejszy się ilość 
łań. . .. wY· *'- Gmina położona najbllz~J iele 
twórcy eternitu · (Małkini) ni~kw 0• 

na tym ~orzysta. Z rozdzielni 3 
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. _ jest stosunek naszego włas­
ski społeczeństwa do tego, co jest 
n ego 
pracą. 

od tym właśnie względem je-
~ y społeczeństwem szalenie 

stesmoralizow anym. Nie wiem, czy 
~de:1to rezultat faktu historycznego, 
~~s ołeczeństwo nasze nie przeszło 
iz 5~ fazę. dostatecznie silnego ka­
p~z~·zmu będącego szkołą społecz­
p~ta ;tras~li 1,,;ą, ale tworzącą nawyki 
ni~cyplinY pracy. Ni~ wiem, czy to 
d)łaśnie był-0 ~a~admczą ~rzyczyną 
wt u dziś istrneJącego, Moze te sa. 
5 an 

e fakty bądż postawy społeczne, 

~óre sprawiły. że ominęły nas ~Y-
oświeconego absolutyzmu (me­gory 

którzy łą.czą to ze zwycięstwem 

kontrreformac.ji. ale może to .ra~zej 
zwycięstwo kontrreformacji było 
kutkiem t~kich a. nie innych ten-

s . . h 
dencji, sił przewazaJącyc w na-

ym narodzie?). a więc te same O-
sz ' ·1 . . 
koliczności. które sprawi y, ze nie 
mieliśmy oświeconego absolutyzmu, 
złożyły siG . na to, że nie mieliśmy 
silnego. licznego stan,u trzeciego, 
nie mieli~m~ dostatecznie roz­
winiętego mieszczaństwai nie mie­
liśmy tych gru? czy klas społecz­
nych, które w innych ·narodach, 
stając się ich klasą główną, stwo­
rzyły - oczywiście. nie było to 
działanie świadome, lecz skutki 
funkcjonowania pevroych rygoró\V 
ekonomicznych inny zupełnie 
stosunek do pracy niż u nas. 

To może i bardzo przyjemne, ale 
bardzo kłopotliwe: być czlo.wieki~~ 
społeczeństwa, kt~re znaczme. wyzeJ 
ceni sobie rozm aitego rodzaJu wa­
lory narodowe. duchowe, kultural-
ne niż dorabianie się przez staran­
ną, wydajną, twardą, oszczędn~ pr~­
cę. Przeciętny Polak w zasadzie nie 
bardzo umie myśleć kategor iami 
ekonomicznymi. Cwierć wieku temu 
ktoś w naszym rządzie wpadł na 
pomysł (logiczny i słuszny!), że spo­
żywamy zbyt wiele masła zwierzę­
cego, a zbyt mało - roślinnego; że 
za dużo jemy masła, a za mało 
margaryny. Wobec tego dokonano 
manipulacji z cenami; podwyższono 
ceny masła. obniżono margaryny 
- sądząc, iż za pomocą tego proste­
go zabiegu pani polskiego domu, 
Polka, dokona zmian w swoim bud­
żecie domowym i zacznie kup<nvać 
mniej mas1a. więcej natomiast do­
brej i zdrowej margaryny, którą 
- dodać trzeba - prawdziwy Po­
lak miał raczej w pogardzie. ·oczy­
wiście: skutek tego zabiegu byl ża­
den, gdyż tylko bardzo niewielka 
ilość polskich pań gospodaruje na­
prawdę z ołówkiem w ręce. \V świa­
domości pr~eciętnego Polaka, przy­
najmniej tego z miasta (ale podej­
rzewam, iż wśród chłopów też nie 
jest o wiele inaczej). nie istnieje 
dostatecznie silna świadoi::ność za­
leżności między wykonywaną pracą 
a uzyskiwanymi za nią pieniędzmi. 
~ieniądze się dostaje za to. że się 
Jest - czy się stoi. czy się leży -
a potrzebną resztę się po prostu 
„kombinuje". 

Oczywi~cie, to wszystko, co na­
pisałem, jest ogromnym u­

. proszczeniem, karykaturą. Ale 
n~ewątpliwie u przecif!tnego Polaka 
me istnieje żadna, wykarbowana 
rbaz na za\.vsze. świadomość, iż mój 
yt zależy ·od mojej pracy; od ja- -

kośc~ tej pracy. Przeciętny Polak 
uwaza~ że .państwo musi go utrzy­
rn. YWac, a on - J. akoś kombino-w ć" ,. a . Przeciętny Polak sadzi że 
~~zelkie prawa są przede ·ws~yst­
•un po to, żeby je omij?ć spry­

icm, dziala-ć mimo i na przekór. w 
Ym również prawo - ekonomicz­

ne czy administracyjne ....- dotyczą­
ce pracy. 

8
. Na tego r odzaju postawę złożyły 
d1~ ~ałe stulecia. Ostatnich kilka­
~1e.s1~t lat wydatnie ją pogłębiły. · 
t CJahz:n. ze swoim opiekuńczym 
j~~unk1em. do jednostki (mniejsza, 
czął P: aktycznie realizowanym), za­
ni 81~ tą. jednostką opiekować, za­
w~ b?ls~1 kapitalizm zdołał w niej 
ho r? ić zelazne odrucąy pracy o­
ne ~ązkowej, inteligentnej, wydaj­
st~ ?Un~tu~lnej itp. Dwa społeczeń. 
w ~-R niemieckie w NRD i polskie 
rn~t 1L-u - jakaż, zupełnie dia­
Pracr~ na., r.óżnica w stosunku do 
ona ~ • Pieniędzy itp.! Ujawnia się 
Prac zarówno wśród tych, którzy 

..... ę organizują, planują, i którzy 

nią w skali państwa rządzą. jak i 
wśród tych. którzy ją bezpośrednio 
v.rykonują. 

Niestety. jestem głęboko przeko­
nany, że przez wszystkie lata w 
PRL-u mieliśmy zawsze o wiele 
gorszych ekonomistów, organizato­
rów pracy (nie teoretyków-naukow­
ców, tych mieliśmy chyba świet­
nych), planistów, ministrów, dyrek­
torów, ba, nawet kierowników ma­
łych jednostek, Z)iż NRD, Węgry, 
Czechosłowacja czy Bułgaria. Nie 
w tym rzecz, że akurat źle pracuje 
polski robotnik; w tym. że i robot­
nik. i ten, który na najwyższej gó­
rze kierował gospodarką państwo­
wą, zbyt mało (jak na potrzeby epo­
ki) umiał myśleć kategoriami eko­
nomicznymi. 

Gospodyni, która nie zwraca u­
wagi na cenę masła lub margaryny, 
gdyż ,,u nas w domu jadamy tylko 
masło", i jej mąż„ który myśli o 
tym, jak zdobyć pieniądze, a nie 
o tym, jak je wypracować, są prze­
cież prostą odbitką myślenia, jakie 
szefom naszej gospodarki państwo­
wej kazało w latach siedemdziesią­
tych (i nje tylko) z dużą lekkomyśl­
myślnością postępować na między-

. 
narodowych rynkach kredytowych . 
A cala vvielka akc ja strajków z 
r oku 1980, która. jako remedium na 
kryzys gospodarczy, zażądała pod­
wyżek zarobków i wprowadzenia 
wolnych sobót, bez najmniejszej 
troski o to, że w ten 1 sposób kryzys 
gospodarczy może zostać jedynie 
powiększony, a nie pomniejszony? 
Czyż można było - . skoro się chcia­
ło myśleć ekonomicznie - w jed­
n ym i t ym samym dokumenc ie for­
mułować żądania przyspieszenia bu­
dowy (przyspieszenia przez -pańsb\·o) 
mieszkań, a ró\\'not:zcśnie zmniejsze­
nia pracy tych, którzy te mieszka­
nia mogli zbudować? Jeżeli tego 
rodzaju postula ty zyskały sobie spo­
łeczną aprobatę - . a zyskały - jest 
tO dowód, iż nazbyt wielka czqść 
społeczel1stwa nie potrafiła myśleć 
kategoriami gospodarczymi, a więc 
- gdyż to się nierozerwalnie lączy 
- miało i ma całkowicie nierealny 
stosunek do własnej pracy. · Ludzie 
w Polsce od wielu, bardzo wielu 
dziesięcioleci żyją tak, jakby nie 
istniała ścisła zależność· między po­
ziomem ich własnego życia, a ja­
kością codziennej, ośmiogodzinnej 
pracy. 

W ogóle stosunek do pracy jest 
u nas czymś bardziej wstyd­
liwym niż seks. Proszę za u. 

ważyć: jak trudno w Polsce wy­
rzucić kogoś z pracy tylko dlatego, 
że jest zwyczajnie złym, niein teli­
gen tnym, niewydajnym pracowni-
kiem! Ilu zaraz znajduje się ht1.­
manitarnych i społecznych obroń­

ców! Ile manipulacji trzeba wyko­
nać. Z normalnego kretyna i lenia 
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Każimierz Koźniewski 
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„Tu i teraz" 

trzeba robić przestępcę, żeby go 
móc wywalić za bramę zakładu. 

Na tego rodzaju postaw~ - rzą­
dzonych i rządzących również 
skladają się ostatnie stulecia. Ani 
polski kapitalizm, ani polski socja­
li zm problemu tego. jak dotąd, nie 
roz\viązaly. Istnieje on nadal w ca­
lcj swej bolesnej oczywistości. 

Zlodziejst wo - tak rozpowszech­
nione w naszsm społeczeństwie 
brak pos.zanowąnia. własności spo­
łecznej, spekulacja, ko_mbinatorstwo, 
ba. cechy . . które okazują 13ię niekie„ 
dy niezmiernie przydatne w sytua­
cjach nadzwyczajnyc,h, . zagrażają­
C\-ch substancji narodowej · bądź 
spo łecznej, ułatwiające nam prze­
trwanie w czasach nadzwyczajnego 
zagrożenia. w warunkach normal­
nych obniż.ają taki walor naszego 
~vspólnego życia, który moglibyśmy 

sobie w.'·pracovvać. gdybyśmy pr:a­
co·wać umieli. Umieli - to znaczy: 
gdyb y praca od góry była sensow­
nie organizowana. a na dole sta­
rannie ,~·ykony~·ana. Nasz .polityk 
od spraw gospodarczych równie nie 
potrafi m.vśleć ekonomicznie, jak 
kierownik sklepu oraz jego ekspe­
dientki. jak nie potrafię ja i tysiące 
moich rodaków. Choć każdy z nas 
potrafi jakoś uzyskiwać pieniądze 
do żvcia mu potrzebne. 

Więc problem najważniejszy 
i najtrudniejszy: jak dokonać zmia­
n" \\' postawie , w myślowych odru­
chach i reakcjach niemal całego 
naszego społeczeństwa? 

W tej chwili istnieją poważne U­

trudnienia, przeciwdziałające proce-

som ozdroweńczym. Utrudnieniem 
jest sam ustrój socjalistyczny, któ­
ry stworzywszy państwo opiekuńcze. 
w tym względzie będące wielką zdo­
byczą społeczną, przez wszystkich 
aprobowaną w relacji wobec ustro­
ju kapitalistycznego, w · znacznym 
jednak stopniu osłabił bodź?e zmu­
szające obywateli do wydaJnej, in­
teligentnie wykonywanej pracy. Do­
broczynność ustroju socjalistycznego 
tak dalece złagodziła ·brutalność ka­
pitalizmu, że nazbyt wielu obywa~e­
li państw socjalistycznych straciło 
jakąkolwiek świadomość, iż to oni 
sami muszą przecież zarobić na o.. 
chronny parasol praw społecznych. 

Ale istnieje jeszcze i drugi ele· 
. ment utrudniający naszemu 

społeczeństwu niezbędną prze-
budowę postaw i myślenia: trend 
ogólnoświatowy. Na całym świecie 
- a w każdym razie w społeczeń­
st wach przemysłowo rozwiniętych 
- notuje-· się obecnie to, bardzo 
groźne, zjawisko -słabnięcia dysCYI,J­
liny pracy; słabnięcia bodźców 
zmuszających ludzi do intensywnej 
pracy. Oczywiście: motywacje mogą 
być rozmałte w tym również i po­
lityczne. duch walki z policyjnością 
(faktyczną lub wyimaginowaną) 
państwa, ale przecież jest coś zd':1-
miewająco niepokojącego, w t ym , ze 
pe\vne reakcje polityczne w pań­
stwie takim, jak zachodnioniemiec­
kie, dochodzą do próby zaangażowa­
nia konieczności spisu powszechne­
go, bez którego żadna normalna 
gospodarka nie może dzisiaj funk­
cjonować. Rozumiem, że ktoś w 
RFN-ie mógł posłużyć się apelem 
o bojkot spisu powszechnego, by 
zyskać sobie zwolenników politycz­
nych, ale jeżeli tego rodzaju hasło 
- bojkotu spisu powszechnego 
mogło być użyte, to znaczy, że w 
pewnej części społeczeństwa nie­
mieckiego słabnie, tak silny tam 
właśnie, instynkt myślenia katego­
riami ekonomicznymi . 

Tego rodzaju zjawiska sygnalizu­
ją z rozmaitych krajów. Donoszą, iż 
młodzi wolą gorzej żyć. obniżyć 
swój standar d życiowy, aby tylko 
mniej pracować. Być może jest to 
tylko proces korygujący pewną 
przesadę; a le może to być także 
jakaś w ielka reakcja na dotychcza­
sowy styl życia i myślenia. Czy jest 
to początek jakichś bar dzo poważ­
nych procesów moralnych i intelek­
tualnych, koniecznych dla pewnej 
równowagi psychicznej tamty ch? 
Ale my jesteśmy jeszcze w stadium 
pos~ukiwania innej równowagi i zu­
pełnie innych wartości społecznych. 
Tam społeczeństwa mogły istotn~ 
już się przepracować za bardzo; u 
nas ciągle pracuje się za słabo. Jak 
jednak mamy tworzyć etos i dys­
cyplinę pracy, gdy na świecie za­
chodnim, z którym nasze społeczeń­
stwo czuje tyle więzów, i etos, i 
dyscyplina zaczynają wyraźnie słab­
nąć? Oto polski dylemat! 
Oczywiście, mechanizmy społecz­

ne l ekonomiczne działają z nie- . 
uchronną siłą. Państwo socjalistycz­
ne musi - bez względu n.a stopień 
owego „opiekuństwa" - poddać się 
naturalnym pr awom go5'podarczym. 
Prawa te można jakiś czas lekcewa­
żyć, próbować modyfikować, ale w 
końcu życie gospodarcze musi się 
im poddać: rygorom ścisłej zależ­
ności między pracą obywateli a 
stopniem dobrobytu ~połecznego. I 
nasze socjalistyczne państwo zacz­
nie - już zaczyna, choć z oporami 
- społeczeństwo poddawać t ym ry­
gorom. Stosowane konsekwentnie i 
długo - muszą doprowadzić do 
istotnych zmian w świadomości i 
postawie społecznej. 

Niestety, nie będzie to ani szyb_ 
kie, ani łatwe. Socjalizm już n ie 
stworzy żadnego naszego, zaległego, 
„stan u trzeciego". Z całą jednak 
pewpością powoła jakąś nową for­
mację obywateli państwa socjali­
stycznego. I ci, którzy dzisiaj sto­
sują prywatną ekonomię cwania­
ków , w następnych generacjach na­
uczą się pracować. Nie będzie to -
pow tarzam ani szybkie, ani 
łatwe, ale nastąpi. 
Oczywiście, jak zwłaszcza w 

praktycznej realizacji ideału, będzie 
odbiegało nader poważnie od wszel­
kich teoretycznych wyobrażeń; bę­
dzie kompromisem między założe­
niami a praktyką. Jakim, jak da„ 
lek im - tego nie wiemy. Z całą 
jednak pewnością Polak za lat kil­
kadziesiąt będzie zmuszony przez 
ekonomikę swego kraju do tego, by 
jego osobiste myślenie i działanie 
było kierowane racjami ekonomicz­
nymi. 
Taką mam nadzieję. 
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co po 
krytyce? 
B ywa różnie. Najczęściej jednak dzieje się zgodnie z wielo­

wiekową, choć nie najlepszą, tradycją: „Psy szczekają, ka­
rawana jedzie dalej". Skoro już o psach mowa, opowiem 

o dość oryginalnych „upupieniu" reakcji władz kolneńskich na 
krytykę. 

Ponad rok temu naczelnik Kolna, 
Kazimierz Lemański, obiecał zadość­
uczynić prośbom mieszkańcom swe­
go grodu oraz okolicznych wsi i 
ukrócić samowolę watah bezpań­
skich psów. Obietnica zamieszczona 
na naszych łamach ucieszyła kol­
nian, ale wzbudziła też - i to cał­
kiem odmienną - reakcję dzienni­
karzy z „Polityki", „Gazety Współ­
czesnej", „Tygodnika Powszechnego" 
i ,,Ekspresu Wieczornego''. 

Jednak wszystkie notatki żurnali­
stów - obrońców wściekłych psów 
i bezpańskich kundli - przebiło 
pismo z Zarządu Głównego Towa­
rzystwa Opieki nad Zwierzętami. 
Z obszernego elaboratu naczelnik 
Lemański dowiedział się, ze plano­
wana przez niego akcja wyłapania 
bezpańskich psów i uśpienia ich po 
48 godzinach jest działaniem nie 
tylko niehumanitarnym (sic!), lecz 
na dod~tek - sprzecznym z rozpo­
rządzeniem aż trzech ministerstw 
(Gospodarki Terenowej i Ochrony 
Srodowiska, Zdrowia i Rolnictwa), 
które „w ramach polepszenia stanu 
sanito7·nego i czystości oraz zapo­
biegania choróbom zakaźnym psów 
wprowadza oplaty sanitarno-wetery­
nary jne oraz naldada na urzędy 
miejskie obowiązek budowy i utrzy­
mania schronisk lub punktów za­
trzymania wałęsających się i zabłą­
kanych psów i utrzymania ich przez 
okres 14 dni [ ... ]. Zaznacza się przy 
tym, że zgodnie ze Swiatową Dekla­
racją Praw Zwierzęcia uchwaloną 
przez UNESCO w dn. 15 X 1978 r. w 
Paryżu, tekst której załącza się, 
każdy akt prowadzący do zabicia 
zwierzęcia bez koniecznej potrzeby 
jest mordem, czyli zbrodnią przeciw­
ko życiu". 

Naczelnik, po konsultacji z kole­
gami-współdecydentami, odstąpił od 
pierwotnego zamiaru z obawy, by 
w Polskę nie poszła fama, iż w Kol­
nie u1 ':."awia się jawnie psiobójstwo, 
i żeby nie dopuścić do „psiej woj­
ny" między żurnalistami. Decyzję 
trudno nazwać roztropną, bowiem 
problemu bezpańskich, nie szczepio­
nych psów nie rozwiązała. Być mo­
że naczelnik Lemański żałuje jej 
nawet, od kiedy sam został przez 
takiego niczyjego czworonoga po­
gryziony. 

Dlaczego jednak zrezygnował? 
Miał - i ma - przecież argumen­
ty. Budować schroniska nie może, 
bo nie ma pieniędzy, a wrażliwi 
działacze z Towarzystwa Opieki nad 
Zwierzętami jakoś o nich nie po­
myśleli. W Łomży schronisko istnie­
je od lat, wygląda straszliwie, a 
psy tylko męczą się w nim przez 
„przepisowe" 14 dni. 

Problem ten istnieje we wszyst­
kich polskich miastach, ale jakoś 
Towarzystwo Przyjaciół Dzieci nie 
staje w obronie dzieci, gryzionych 
przez niczyje psy i kłutych potem 
bolesnymi zastrzykami. Może w 
Warszawie trudno pojąć, że w kil­
kutysięcznych miasteczkach naczel­
nicy znają dobrze nie tylko wszyst­
kie bezpańskie psy, ale niemal wszy­
stkich mieszkańców? Cóż jednak 
znaczy siła argumentów, kiedy w 
walce można usłyszeć, że się jest 
„psiobójcą"? Lepiej więc latami wy­
słuchiwać słów krytyki i skarg niż 
raz dać się ośmieszyć. 

Zachowanie naczelni~a Lemań­
skiego nie jest wyjątkowe. ży­
cie co tydzień przynosi nam no-

we dowody na potwierdzenie tezy, 
że nie rzeczowa krytyka straszna 
łomżyniakom, lecz złośliwe lub iro­
niczne „szczypanki". Długimi episto­
łami lub telefonicznymi wywodami 
reagują kierownicy różnych szczebli 
na „Spięcia". Wynika z nich niezbi­
cie, że ze swoich wad śmiać się nie 
umieją, i jeszcze wiele wody w 
Narwi upłynie, zanim pojmą, że nie 
wytknięcie błędu czy niedopatrzenie 
najlepiej zareagować ... naprawieniem 
go. Niektórzy może nawet już to ro­
zumieją, ale przecież o wiele łat­
wiej jest zignorować dziennikarską 
„wycieczkę" lub obrazić sie za do­
sadne sformułowanie niż odpowie­
dzieć na meritum sprawy. 

Gama zachowań „obrażonych" jest 
przebogata. Czasem uderza niespo­
dzianie atakiem z boku, od sojusz­
ników „dotkniętych" (np. Komisja 
Ładu i Porządku przy WRN-ie za­
żądała od nas przeproszenia kobiet 
z V'ZSR-u za publiczne posądzenie 
ich o to, iż nie potrafią używać bi­
detu; ta sama Komisja nigdy nie 
zareagowała na inne „Spięcia" , choć 
roi się w nich od przykładów nie­
przestrzegania porządku i czystości 
przez różne instytucje), kiedy indziej 
odbija się po wielu miesiącach uczu­
leniowa „czkawka" (szukaliśmy nie­
dawno miejsc noclegowych w łom­
żyńskich internatach dla grupy stu­
dentów badających stan czytelnictwa 
w woj. łomżyńskim i okazało się, 
że w paru przypadkach odmowa by­
ła podyktowana strachem przed .,o­
pisaniem"). aby wreszcie przy3ąć po 
stać zamaskowanych działań. w nie­
których środowiskach aż kipi po 
pewnych publikacjach a na zew­
nątrz jednak nie przecieka _nic, 
szczególnie chodzi o reportaż in ter­
wency jny lub publicystykę 

Nie pamiętam natomiast, by przez 

te trzy lata ktoś, kto nie był oso­
biście dotknięty krytyką, przysłał 
do redakcji polemiczną wypowiedź, 
pełną troski nie tylko o swój inte­
res. Nie wiem też, na ile wyjaśnie­
nia kierowflików instytucji i zakła­
dów wynikają z ustawowego obo­
wiązku reagowania na krytykę pra­
sową, a na ile - z autentycznej 
potrzeby wyjaśnienia społeczeństwu 
wątpliwych sytuacji, kontrowersyj­
nych decyzji itd . ..- Mniejsza jednak 
o drobiazgi, skoro w ogóle o d po­
wi ad aj ą. 

Rzecz w tym, że nie wszyscy ra­
czą choćby wywiązać się z obowiąz­
ku. Na całą serię publikacji doty­
czących oświaty kurator Stanisław 
Daniszewski zareagował... · wywia­
dem w „Gazecie Współczesnej'', w 
którym oświa~czył, że łomżyńska 
oświata ma się dobrze, a . nawet 
bardzo dobrze; .pewnie dlatego na-

sze uwagi i spostrzeżenia pomija 
wzgardliwym milczeniem. W tym i. 
par· innych przypadkach znudziło 
się nam jednak czekanie na łaska­
wą odpowiedź i poprosimy o nią 
przełożonych, którzy prawdopodob­
nie nie będą specjalnie zachwyceni 
edrabianiem pracy za swych pod­
władnych. 

Jako ciekawostkę należy odnoto­
wać r~wnież fakt, iż w pew­
nych kręgach do dobrego tonu 

należy głoszenie, że „tego szmatławca" 
się nie czyta, a po cichu - dokład­
ne go studiowanie z nadzieją: może 
tym razem dołożyli nie mnie, lecz 
moim wrogom. Tajemnicą otacza się 
też niektóre półoficjalne spotkania, 
służące ustaleniom typu: „jak uzie­
mić dziennikarza", a także wyłgi­
wanie się przed szefami, najmniej 
natomiast - sposobom likwidacji, 
dostrzeżonego przez prasę, zła. 

Do nowych form reakcji należy 
zaliczyć odpowiedzi grupowe, np.: 
ktoś z dyrekcji informuje nas, że 
przyszła do niego grupa robotników 
niezadowolonych ze sposobu, w ja­
ki przedstawiono ich zakład; inny 
„zespół" pisze swe pretensje na fir­
mowym papierze dyrekcji. .. 
Nowością są też wnioski paru pod­

stawowych organizacji partyjnych. 
Niestety, i te jaskółki nie zapowia­
dają wiosny w łomżyńskiej krytyce 
Wprawdzie bardzo cenimy sobie la­
pidarność wypowiedzi, ale ha5ło 
„podniesienia na wyższy p'Jziom ty­
g )clnika »Kontakty« nie precyzuje, 
kto ma · poziom pJdnosić i jak 
wysoko. Hasło uz1·pełnia slogan: 
„Krytyka po1 · inna być oparta na 
spratorlzonych faktach, powinna być 
konstr ukt ywna i mobi'i::::tl ?qca". Ale 
faktów. dowodów na to. że taka me 
jest - brak. Czyż wnioski i postu-

Iaty nie powinny być konstruktyw­
ne, rzeczowe i mobilizujące? Ina­
czej wyciągniemy z nich wnioski 
niezbyt pochlebne dla wnioskodaw­
ców. 

Postulat innej organizacji - choć 
niekonkretny - w pewien sposób 
podbudował mnie moralnie : „Wzmóc 
kontrolę tygodnika »Kontakty«, żeby 
nie pisano artykułów 'IJ)Zniecających 
emocje społeczne w Łomży przeciw 
władzom i działaczom partyjnym". 
My się zamartwiamy, że nasze pi-. 
sanie trafia w próżnię, bo połowa 
krytykowanych reaguje niewłaści­
wie lub wcale, a tu się okazuje, że 
mamy inne, niebagatelne sukcesy w 
postaci emocji społeczeństwa. Spijcie 
spokojnie, stroskani obywatele: jak 
będzie potrzeba - polejemy trochę 
wody. 

DANUTA WRONISZEWSKA 
Fot. GABOR LURINCZY 

kontakty 
kontak'tów 

W dniu wyzwolenia Łomży _ 13 
września 1944 r. - przez Anni 
Czerwon~ rad~iecT:i doktor w Polo: 
wym szpitalu W?3skowym u.ratował 
życie rannej dziewczynie, Wandzie 
Wyszyńskiej. 

Rankiem 12 wr~eśn~a 1944 r. zau. 
ważyłem trzech zołnierzy radziec. 
kich idących ul. Spokqjną w kie. 
runku obecne; ul. Wojska Polskie. 
go. Gdy się zbliżyli, zapytali 0 
Niem::ów. Powzedziałem, że w na. 
szej dzielnicy już i ch me ma, ale sq 
jeszcze w mieście. 

Tego dnia matki z dziećmi przez 
cały czas siedzia~y w ~iwnicy; ja 
wszedłem · do swo;ego mieszkania na 
piętrze i wówczas rozległ się silny 
huk. Posypab się szkło, p)le~ialy 
drzazgi z ram, tyn~i z sufitu, a w 
piecach poczułem bal od sa nego pod. 
muchu powietrza po eksplozji poci· 
sku arty leryjsk iego, który trafiŁ w 
chodnik pod balk0nem. Natychmiast 
udałem się na podwórko. Okazało 
się , że siedzqca w chwili wybuchu 
przed swoim domem Wanda Wy. 
szyńska. jest ranna w nogę. Mama 
dziewczyny zorgan1.zowala furman. 
kę, ale szpitaL Sw Ducha byl zami· 
nowany, a jego personel się ewa­
kuował, więc ranna nie otrzymała 
pomocy. 

Następnego dnia ostrzał artyle· 
ryjski wzmógl się i kto żył, szukał 
schronienia. W piwn icy p . Koziel­
skich s::hronili się członkowie pięciu 
rodzin. Tam też ubżono na ziemi 
wijqcq się z bólu Wandę Wyszyń· 
skq (już drugq dobę żyła z odlam· 
kami w n dze). Nogę miała okrop. 
nie spuchniętą, a w okolicy rany -
sina. co było oznaką zakażenia. Na· 
tychmiast zdecydowałem się szukać 
pomocy lekarskiej. Razem z sąsia­
dem-kawalerem, Bole;-\ławem Toma· 
szewskim, poszliśmy na dzisiejszą u!. 
Sikorsk1ego Po drodze dowiedzie· 
liśmy się od żołnierzy radzieckich, 
że szpital polowy znajduje się na 
końcu ulicy. Co chwilę ogień arty­
lery jski przyciskał nas do ziemi, a 
pociski przelatywały z gwizdem i 
rwały się w różnych miejs ~ach O· 
bok rias. Mój towarzysz zwątpił w 
to, że dojdzi emy, ale ni e mogliśmy 
wrócić. bo ona by umarła. Kazałem 
mu biegnąć 20 metrów za mną, aby 
pocisk n i e zabił nas -równocześnie. 

Szczęśliwie doszliśmy d o szpitala 
polowego. który znajdował się na 
byłym stadion ie biskupa, w pobliżu 
obecnej ul. Zawadzkiej Zwróciłem 
się do lekarza z prośbą o pomoc 
rannej dziewczynie. Natychmiast 
wezwał żołnierza z niewielkim wóz· 
kiem o żelaznych obręczach, za· 
przęgniętym w jednego k onika, i 
pojechaliśmy na obecną ul. Spokoj­
ną nr 72. żołnierz pomógł wynieść 
z piwnicy cierpiącą dziew::zynę, z 
którą razem udaliśmy się do szpi· 
tala. Tam lekarz natychmiast przy· 
stąpil do z_biegu, a potem oświad· 
czyl, że ranna musi zostać, więc do 
domu wracaliśmy sami. 

Później Wanda Wyszyńska 
wiadała, że zaraz po zabiegu. 
słano ją do szpitala radzieckiego na 
tyły frontu; do dom u powróciła po 
trzech miesiącach. Nie straciła no· 
gi. Wyszła za mąż (prawdopodo 
nie nazywa się Wanda Pawelczyk), 
urodziła i wykształciła troje dzieci, 
a obecn~e jest pracownicą WSS 
„Społem". 

Od tych tragi cznych dni miM10 

38 lat. Część ludzi, którzy przeżJJ· 
wali te eh wile. już ode szla, ale 
większość przetrwała i być może -
po przeczytaniu tych wspomnień ""-: 
zechce się podzielić z Czytelnikami 
.,Kontaktów" własnym widzeniem 
naszej wspólnej drogi przez mękę· 
A może znajdą nawet żołnierza, kt6• 
ry wiózł ranną i lekarza, któTY u· 
ratował jej życie? 

JULIAN KOZŁOWSKI 
Łomża 

... „. 



r. zau. 
idziec. 
V kie. 
ols kie. 
ali 0 
w na. 
ale są 

przez 
cy; ja 
miana 
~ silny 
le:!iały 
i, a w 
10 pod. 
l PDci· 
afii w 
hmiast 
1kazalo 
1buchu 

Wy. 
Mama 
lrman. 

zami­
e wa­

~ymala 

artyie. 
szukał 
\:oziel-
pięciu 
ziemi 

yszyń­
Jdlam­
o krop. 
a.ny -
ia. Na­
szukać 
sąsia· 

Toma­
iszq ul. 
iedzie· 
:?Ckich, 
się na 
. arty· 
emi, a 
dem i 
lCh O· 
tpil w 
gliśmy 
:izalem 
.ą, aby 
ze śnie. 

zpitala 
się na 
JObliżu 

·óciłem 

pomoc 
hmiast 
i wóz· 

' 
za· 

iika, i 
'pokoi· 
,ynieść 

iień -
nikami 
zen.iem 
męJeę. 

~a, kt6· 
órY u· 

Wnętrza naszych domostw po 
wiosennych porządkach zalśni­
ły czystością, ale nie ich otocze­
nie! By zdopingować społeczeń­
stwo do po:t.imowego uprzątnię­
cia obejś~, wewnątrzzakłado­
wych placów i ulic, MO i aktyw 
społeczny przeprowadziły w ca­
łym kraju akcję „Posesja". Ba­
łaganiarzom i brudasom - pry­
watnym i zakładowym - do­
stały się mandaty. Czy trzeba 
jednak aż takich środków, by 
zrnusić nas do czystości? · 

Wychodząc z założenia, że nic 
tak nie sprzyja kradzieżom, jak 
nieporządek w zakładach, łom­
żyńscy milicjanci - obok akcji 
„Posesja" - w tym ·samym cza­
sie prowadzili kontrolę stanu 
za hezpieczenia przed kradzieża­
mi obiektów gospodarki uspołe~ 
cznionej. Szczególnie rażącym 
przykładem niedbalstwa są pla­
ce budów. Bez specjalnego 
skrępowania \vynosi się stam­
tąd cegły, podkrada cement, 
trylinkę i krawężniki do deko­
racji własnych ogródków. 

Ochrona magazynów i skła­
dów też pozostawia wiele do ży­
czenia. Mini-kłódeczki na 
drzwiach tylko prowokują zło­
dziei. Wystarczy jedno mocniej­
sze szarpnięcie i już można hoj„ 
nie korzystać z zakładowego do­
bra. Czasami dozorcy sami nie 
wiedzą, czego pilnują, choć 
skrupulatnie i każdego dnia 
kwitują protokoły zdawczo-od­
biorcze. 

Niefrasobliwość przedsię-
biorstw czasami aż przeraża. 
Żałosnym przykładem jest 
choćby budowa Domu Młodego 
Robotnika przy ul. Swierczew­
skiego w Łomży, którą z 
grupą milicyjną wizyto­
wał nasz fotoreporter. Jedy­
ną ochronę tego obiektu stano­
wi kłódeczka, z budowlaną fan­
tazją doczepion.- do... taczki. 

A.Z. 

Fot. GABOR LORINCZY 
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Trudno wyobrazić s<>bie gorsze 
- święta. W czwartek umarł jej 

mąż. Z pracy wrócił jak zwy­
kle. W chwilę potem nastąpił wy­
lew krwi do mózgu. Umarł na jej 
oczach. Syn i brat, jeszcze zaszo­
kowani, wsiedli do samochodu; Je::.. 
chali powiadomić teściową. Pa 
dwóch godzinach dowiedziała się, że 
nie dojechali. Mieli bardzo poważny 
wypadek. Żyli. Przewieziono ich do 
szpitala w Łomży. Stan brata byl 
bardzo ciężki . więc zdecydowano, że 
dalsze badania (czy- nawet operację 
głowy) powinien wykonać specjali­
sta w Białymstoku. „Czy przeżyje?" 
Najwidoczniej brat zadawał sobie to 
samo pytanie, bo przed wyjazdem 
chciał koniecznie zobaczyć swojego 
6-letniego synka. W nie<lzielę rano 
poszła więc z nim i ze swoją cór­
ką do szpital a. 

W drzwi ach wejściowych zatrzy­
mała ich p ortierka. Dziecko, jej 
zdaniem, nie miało prawa wstępu 
do budynku. Brutalnym ruchem od­
rzuciła je na zewnątrz, a kobiety 
poczęstowała soczystą gadką umo­
ralniającą. Dzieciak. przestraszonY., 
zniknął gd2ieś. (Później okazało siq, 
że - na szczęście - wrócił do do­
mu). Jakiś czas szukały go bezsku:­
tecznie, wreszcie postano.wiły pójść 
bez niego. 

W sali szpitalnej zemdlała - raz 
czy dwa. dokładnie nie pamięta. J a­
kiś czas potem szła do wyjścia na 
trzęsących się nogach. półświadoma 
tego, co się z nią dzieje. Być może 
raz czy drugi zatoczyła się nawet 
opierając na ramieniu córki. 

K iedy Leokadia L . była nasto­
latką, marzyła o zawodzie 
nauczycielki. Po skończeniu 

Liceum Pedagogicznego w ŁGmży 
rozpoczęła pracę w Smolnikach na 
Suwalszczyźnie. Później pracowała 
w Oklinach. Rodzice zatęsknili za 
córką i postanowili przenieść ją bli­
żej rodzinnego domu. We wrześniu 
1974 roku rozpoczęła pracę w Kra­
marzewie. Wyjeżdżała z Radziłowa 
o piątej dwadzieścia pięć, po dzie­
sięciu minutach wysiadała w Dzie­
więcinie i szla dwa kilometry p ie-

szo. Kiedy docierała ~ m1eJsce, 
nauczyciele mieszkający w budynku 
s·zkoły jeszcze spali: trzeba było cze_ 
kać dwie g·odziny do rozpoczęcia 
lekcji. Najgorzej było zimą; raz aż 
do samej wsi odprowadził ją wille. 
Już od początku wiedziała, ż..e. .na 

te d-0jazdy zabl'aknie jej zdrowia. 
Jeszcze w roku 1974 ·zł-Ożyła podanie 
do gminnego dyrektora szkół o prze­
niesienie, ale po.zostało bez odpow ie­
dzi. Najgorsze były jednak niepo­
r ozumienia z dyrektorltą szkoły w 
Kramarzewie. 

- Zaczęło się od głupstw 
twierdzi Leokadia L . - Pamiętam, 
był początek roku szkolnego 
1975/1976; układaliśmy plan lekcji, 
choć powinien być przygotowany w 
czerwcu. Pani dyrektor swoje przed­
mi-0ty, wf i umuzykalnienie, wpisa­
ła na wcześniejsze godziny. a „mo­
ją" matematykę przesuwała na szó­
stą i siórimą. Również we wrześ­
niu tegoż roku miało miejsce inne 
zdarzenie: przed pracownią fizycz­
ną zamiast szóstej klasy, zastałam 
siódmą i panią dyrektor z dzienni­
ltiem hospitacji. Nie poszłam na tę 
lekcję. Innym razem. gdy prowadzi­
łam matematykę, było na lekcjj tylko 
kilkoro uczniów; reszta, jak się o­
kazało, zbierała grzyby dla pani dy­
rektor. O wielu sprawach wstydzę 
się mówić. 

Po jednym z kolejnych spięć L eo­
kadia L. do pracy nie poszła. Za­
mierzała podreperować zdrowie i 
poszukać lżejszego zajęcia. Mieszkać 
miała gdzie, bo kiedy sprowadziła 
się do Radziłowa. ojciec przygoto­
wał jej pokoik w dawnym składzie 
opału i narzędzi. Urządziła tu pa­
nieńskie gniazdko. Minęło kilka lat. 
Skończyły się oszczędności, wzrosły 
ceny. 

- Dotychczas wystarczały mi mo­
je os-zczędności - mówi Leokadia 
L. - Ale wydałam je. Teraz nie 
mam nic, a wstydzę się brać pie­
niądze od rodziców. W listopadzie 
1982 roku złożyłam podanie o pracę 
w Banku Spółdzielczym i Gminnej 
Spółdzielni; prezes odpowiedział, że 
nie może mnie przyjąć, bo Spół­
dzielnia ledwo zarabia na ju± za­
trudnionych. W SKR-ze też nie ma 
pracy; naczelnik Radziłowa oświad­
czył. że dążymy do rozwoju rolni­
ctwa, a nie administracji. Rodzice 
mają tylko sześ~ tysięcy renty, jak 
s.ię mamy utrzymać? 

szkoła 
chamstwa 

W drzwiach powitała je ta sama 
Ji)Orlierka. „Ty szmato miejska, ty 
pijanico" - zawołała widząc jej, 
skądinąd zrozumiałą, n1epuradność, 
po czym bezceremonialnie wyrzuciła 
z budynku. Co się działo - później, 
nie pamięta. Straciła przytomnuść. 
Z relacji córki wynika, ż:e ta usi­
łowała przekonać portierkę o ko­
nieczności udzielenia matce pomocy. 
Kobieta jednak stwierdziła, ie szpi­
tal nie jest od tego. najlepiej więc 
niech idą na szosę Zambrowską. po 
czym zamknęła drzwi. Dziewczyna 
jednak nie zrezygnowała i dobijała 
się. tak długo, aż - zaintrygowana 
h"łasem .- zjawiła się pielęgniarka 
Maria (niestety, nie zna jej nazwi­
ska ), która zajęła się nieprzytomną. 
Kilka dni później w p odobny spo­
sóh potraktowana została, tym ra­
zem przez p ortiera, jedna z pielęg­

niar ek. 
Trudno tego typu ekscesy trak to­

wać jako sporadyczne ., wyp:rdki 
przy pracy", tłumaczyć świąLecznym 
i poświątect.nym przypływem ener­
gii jakiejś pani i jakiegoś pana. O 
wybitnym chamstwie i lekceważeniu 
ob'1wiązków przez „stróżów~ szpi­
tala słyszy się. niestety, zbyt często. 

Tym bardziej więc musi dziw:ć la­
nowisko dyrektora 'Wierzbowskiego, 

Pr-zed :dwom.a laty 0Jc1ec przeka­
zał gpspodarstwo synowi, który po­
przednio pracował w Elbiąskiem; 
stamtąd też przywi61;ł żońę. 

- Z przekazaniem było tak - o­
powiada ojciec. - Mówiliśmy Lesz­
kowi: wiesz, jak jest z Lodzią . Niech 
ona sobie ma ten pokoik, a ty że­
byś · na nią ręki nic podnosił . 

Ale to ojcowskie rozp0rządzen.:i.e 
nie zostało zapisane w akL'ie przeka­
zywania gospodarstwa. Leokadia L. 
tak wspomina chwilq, w której za-

mieszkał tu jej bra t: - Kiedy po 
weselu. na które mnie nie zaprosił. 
przywiózł , meble, wsta wu je tak, że 
nie mogłam przecho~zić do kuchni. 

We wrześniu ubiegłego r oku przy­
szedł do mnie i kazał przenieść się 
do pokoju rodziców, bo sam chciał 
tu zamieszkać. Wyzywał mnie, ale 
na zaczepki nie odpowiadałam. Po­
radziłam tylko, · że jeśli im za ciasno 
we czworo, to trzyletni synek może 
spać ż dziadkan11. Od stycznia za­
częłam płaci~ bratu za śwfatło po 
120 złotych, chociaż używam tylko 
ra<lia i lampki nocl:łej, i to do d'N'U­
dziestej, bo p·óźniej ·śpię.- Kiedy brat 
jest podpity, mama pr~ynos.i mi je-

który nie tylko nie podjął, po wcześ­
niejszych sygnałach, żadnych zdecy­
dowanych działań. ale i te ostatnie 
traktuje z wielką ostrożnością, z gó­
ry zakładając, 1;e wina na pewno le­
ży po obu stronach. „Przecież te 
kobiety chciały wejść z dzieckiem, a 
przepisy przewidują, że mogą tylko 
dwie osoby". Rzeczywiście, panie 
dyrektorze. przepisy nie przewidzia­
ły jakoś marginesu na odrobinę 
1 u d z k i e g o zachowania, ale wąt­
pliwe też. żeby równócześnie zezwa­
lały na chamstjro. Na pewno i od­
wiedziający chorych nie zawsze są 
kryształowi; bywają i tacy, których 
najchętniej „spuszczałoby się", i to 
po kilka razy, ze schodów. Wydaje 
się jednak, że o ile szkoła zwalcza­
nia chamstwa chamstwem dobra 
jest w ciemnej uliczce, o tyle nie 
przystoi instytucji, która - bądź co 
bądź - przede wszystkim ma leczyć 
nierzadko ' uczniów tejże „szkoły". 
Zasłanianie się bezr.adnym stwier­
dzeniem, że portierzy to ludzie „ta­
cy jacy są" i że trudno ,,z każdym 
z nich się szarpać", jest tylko po­
twierdzeniem faktu, .oigdy zatem nie 
powinno być uspra wjedli wieniem, a 
już broń Boże - zwyczajowym „ki­
lem", pozwalającym przejść nad 
spravyą do porządk~ dziennego-. 

Dlatego też może . warto byłoby, 
bez względu na wyniki, jakie przy­
niesie dwutygodniowe dyrektorskie 
dochodzenie. porozmawiać z portie­
rami trochę „szczerzej" i „otwar­
ciej". 

ALEKSANDER 
WRONISZEWSKI 

dzenie do pokoju. P.o tym, jak się 
tu włamał i ukradł kilka butelek 
wódki. staram się mu nie wchodzić 
w drogę. 

Jedyne rozwiązanie sprawy ,widzi 
Leokadia L. we wpłaceniu jej wkła­
du na książeczkę mieszkaniową; ina­
czej się nie wyniesie, bo i dokąd? 

Leszek L. uważa, że to on z Zo.ną 
i dwójką dzieci powinien zamiesz­
kać w pokoju siostr)i. Mógłby urzą­
dzić_tan:i oddzielną · kuchnię. Na 

książeczkę siostrze nie da, bo bra­
kuje pieniędzy na prowadzenie go­
spodarstwa. 

Stary L. nle osiągnął jeszcze wie­
ku emerytalnego, pewn.ie dlatego 
czuje się w pełni gospodarzem. Mo­
że też nie dowierza synowi, który 
przecież wiele lat nie pracował w 
gospodarstwie. Lecz syn nie chce 
słuchać jego uwag. 

W rodzinie L. wszyscy patrzą na 
siebie wilkiem, a stary d.om trzesz­
czy od na.gromadzonej w nim zło§-
oi. • 

WIESŁAW KOŁOWSKI 
Fot. GABOR LOR JNCZY 

Naczelnik Urzędu Gminy w 
nie stworzył specjalnie dla 
etat inspektora do spraw 
trzenia emerytalnego i kadr , i 
pensją 9800 złotych miesięcznie. w 
drugim półroczu 1982 1'0ku Pani 
inspektor miała do załatwienia aż 

8iedem spraw; dotyczyły przekaza. 
nia gospodarstw za rentę, czym to 
innych gminach zajmuje się - 111 
ramach normalnych obowiązków_ 

slużba rolna. Były to sprawy tlu­
ste - po 8400 od jednej. Ile za nie 
należy się chudych? 

Na ulicy Swierczewsktego w Łom. 
ży stoi, zamknięty na trzy spusty 
punkt „Toto". Poż6lkla kartka in~ 
formuje, iż będzie „Z powodu cho­
f'oby nieczynny do 2 listopada 1981 
roku". Ze smut~iem k~nstatu:iemy, 
że choroba skonczyla się „Wiecz-
nym odpoczywani em". Dyrekcji 
„Totka". 

Doszlo do teoo - ujawnił Je-
den z rolników gminy Sniadowo 
na wojewódzkim forum -
minatof' nie byl w stanie 
wszystkich krów i chlopi musieli 
to robić sami. Więc chachary znów 
pożyją. 

Kierownik służby rolnej w Wiź· 
nie przed odej§ciem z pracy (do­
kładnie: jest jeszcze na .u1'lopie 
wypoczynkowym) zameidowal to 
swym slużbowym mieszkaniu sa­
motną siostrę, 1~t6ra mi€szkala z 
samotną matkq w f'Odzinnej willi. 
Siostra zdążył.a już sprowadzić do 
nowego mieszkania męża. a starsza 
pani - do opuszczonych przez cór­
kę pokojów - lokator6w. Jest to 
już niewątpUwie ograniczona sp6t­
ka. Bez odpowiedzialno§ci? 

N iedawno handlowcy z pow ilonu 
spożywc<ego. po pul.a mego 
ka" w Łomży. musieli wyrwcit 
S'P"'Te ilofri przetworów zbożowych, 
gdyż napoczęlu je i zanieczyścilY 
pn1zonie Wkrótce po tym w re· 
dokcji pojawił się bochen chleba 
zanasktldzony szczur"zymi odchoda· 
mi. T e i wcze§niejsze, podobne fak· 
ty skloniiy WSS „Społem" do wv· 
dania gryzoniom totalnej wojny -
nodpisah1 więc umowę z Zalclaclem 
Dezynfekcii, Dezynsekcji i Derat11· 
zac.ii z Bialegos'toku. I zaczęla się 
zaba1.0a: Zak1ad informuje WSS o 
term.inie ar<.c j i - Sp6ldzielnia za-
myka wytypowane sklepy, zabez-
piecza w nich produkty żywno~-
ciowe. przestawia meble, po czym, 
w ostatniej chwili, otTzymuje i.n· 
formację, iż termin ulegl prze sunię· 
ciu. Jest nadzieja, że ktoś tu wresz· 
cie dostanie od tego kota. 

Po przeczytaniu informacji, iż 1D 
Łomży czeka się około p6ltora ro· 
ku na zwyklą protezę uzębieni~, 
pojawil się w f'edakcji Czytelnik 
z pytaniem. czy nie udaloby się te· 
go problemu jakośt ugryźć. Nieste· 
tu. na pytanie: „Pomożecie" - o~­
slonil bezzębne dziąsla i szybko sił 
ulotnil. Ot, śmierdzący emigran 
wewnętTznyl , 

„Spięcia" znowu otrzymaly kilka 
listów. · Wynika z nich, iż nada~ 
cy są skłonni zalatwia~ od 1ę~t, 
nie tyle sp1'awy, co je wyniuch-UJ4· 
cuch. Dowiedzieliłmy się też wre~~ 
cie, że „konstruktywna kryty ti 
t o taka, co nas nie tyka", c~Y 
nic nowego - po pTostu ZWY. 
powT6t do zasady „zlotvch ci.elk 
c6w". Tylko że zloty cielec - 3d 
mawiał poeta - jest też tylko 0 • 
miana budła. 
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faule 
Wicew ojewoda Eugeniusz Miodu­

szewski oświadczył niedawno, że 
Lekarz powinien odwiedzać szkolę 
co najmnie3 raz na dwa lata. Wy­
dawałoby się, że wojewoda nie jest 
zbyt wymaga;ący, tymczasem w 
zaskrodzie (gmina Kolno) lekarz 
pojawia szę raz na osiem lat. Ucz-· 
niowie pytaJą, czy aktualny kodeks 
obyczajowy w ogóle pozwala pra­
cować tak wy.iqtkowemu gościowi. 
My uważamy, że absolutnie nie wy-
pada. Przypuszczamy nawet. że 
młodzieży wyszloby na zdrowie, 
gdyby lekarz zajął się raczej pze­
Lęgniarkami i higienistkami. Więk­
szość 2 n tch ni'e potrafi już wal­
czyć ze świerzbem i wszawicą. Ucz­
niom przypominamy natomiast, że 
przysłowie: ,,Częste mycie skraca 
życie" - wymy~Lily W'szy właśnie. 

* W Zbójnej me sposób stanqć na 
ślubnym kobiercu, bo go po prostu 
nie ma. Naczelnik wprawdzie sta­
ra się, jak może (zdobył już nawet 
zezwolenie na zakup dywanu, opa­
trzone wojewódzkimi pieczątkami), 
ale w ygrywaj q lepiej poinformo­
wani obywatele. Mimo to zachęca­
my do złożenia małżeńskiej przy­
sięgi na deskach USC w Zb6jnej;. 
będzie to z pewno.~ciq niezapomnia­
ne przeżycie. Handel gminny pro­
ponuje bowi em panu młodemu ko­
szulę, krawat, skarpetki i obuwie, 
natomi ast pannie mlodej - śmiały 
powrót do mody mini: same pan­
tofelki. 

* W jednej ze szkól województwa 
jest piękna, choć n i ezbyt bogato 
wyposażona. I zba Pamięci N arodo­
wej. Chociaż brakuje tam klas. a ' 
~czniowie uczq się w piwnicznych 
izbach, upychani po wszelki ch moż­
liwych kątach, nikt nie odważy się 
prowadzić zajęć w I zbie. Wyda­
wało się, że ideq tworzenia takich 
placówek było chronienie przed za­
pomnieniem pamiątek po ważnych 
mome~tach naszej hi storii, a nie 
c~czenie samych izb. Oczywiście 
nie dzieje się tak we wszystK.ich 
s~kol~ch. A zatem w której? N a­
~iszcie. Za celny strzał ofiarowu­
Jemy drobny upominek. 

kalejdoskop· 

belfra 
Znowu dwóch uczniów z klasy 

~zwart~j podbierało jajka z kurni­
n a .bm.~Jego o jca. Obleję ich przy 

a3 lizszej klasówce/ 

• naNa dluższ~j przerwie w pokoju 
sz ucz.ycielskim znowu jak w pta­
że a~ni. Nauczyciel Stef an twierdził, 
ż Je~t dobrze, a nauczyciel Maciej, 
n~ ;iedobrze. Reszta podzielila się 

wa wrogie obozy. 

• rz Program z matematyki nie bie-
có~ Pod uwagę niemożności rodzi­
roz pragnących pomóc dzieciom w 
Ma~iązyw!lniu zadań. Nauczycielka 
le,/7ta twierdzi, że mnożenie i dzie­
'1i ie do stu jest w klasie siódme; 
dt~dostateczne. Jeśli tak dalej pój­
'Pr~e, uczniowie nasi będq musieli 

cować w handiu. 

Ucz · · W. . 
do cz nio'}l'ie na ogol nie palą się 
oroan ynow spolecznych; chyba ze 
CJ/jny~~~wanych w godzinach lek-
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PAŹDZIERZOWE PAŁACE 

wiór do wiórka 
„-bqdzie komórka 
C

zyż nie jest paradoksem, że 
w okresie prosperity gospo­
darczej dorobiliśmy się wielu 

problemów, m.in. ostrego deficytu 
mieszkań, natomiast w kryzysie 
wyłania się coraz więcej możli­
wości systematycznego zaspokajania 
głodu mieszkaniowego? Czym wy­
tłumaczyć fakt, że ta niby bierna, 
rozkapryszona i konsumpcyjna 
młodzież zakasuje rękawy do pra­
cy w budownictwie patronackim 
lub - z równym zapałem - zakła­
da własne spółdzielnie domków jed­
norodzinnych? Jak grzyby po desz­
czu wyłaniają się też wciąż nowe 
koncepcje tanich wilii: Augustów 
proponuje domki z trzciny i drew­
na, Bonin w Gorzowie - z płyt 
cementowo-wiórowych, w Ostrołęce 
odgrzebano stary pomysł na ele­
menty z trzciny i kory, a w Gra­
jewie inż. architekt Jerzy Ta laga 
wyrysował domek paździerzowy. 
Zainteresował mnie ten grajewski 

pomysł. Ścianę domku stanowiłyby 
dwie płyty wiórowe, a przestrzeń 
między nimi wypełniałby jakiś ma­
teriał izolująco-ocieplający: wióry, 
włókno szklane, styropian. Aby być 
w porządku wobec przepisów prze­
ciwpożarowych, dwie ze ścian wy­
kładałoby się od zewnątrz cegłą. 
Byłaby to zabudowa szeregowa, 
parterowa bez podpiwniczeń. W 
pierwszym etapie dom miałby 15 
metrów kwadratowych powierzch­
ni, ale można go rozbudować do 
120 (plus wolno stojący garaż). 
Szkielet byłby skonstruowany z 
tanich wiatrołomów, dach - z ema­
liowane; dachówki lub eternitu. 

Z budową trzeba by było uwinąć 
się w ciągu jednego lata, bo płyta 
nie lubi wiatru i deszczu. Po zmon­
towaniu pokryłoby się ją specjal­
nym pre para tern konserwującym. 
Wskazan e byłoby też oklejenie jej 
(od wewnątrz) zmywalną tapetą. 
Ogrzewanie - kanałami wentyla­
cyjnymi - kanalizację i elektrycz­
ność zapewniłby Urząd Miasta. 

Najbardziej atrakcyjna w tej pro­
pozycji wydaje mi się. cena - 600 
tysięcy złotych. Najchętniej jednak 
wydałabym je na coś solidniejsze­
go. Pomysł ma szanse jako o­
ferta eksportowa do ciepłych kra­
jów. pod warunkiem że dachem bę­
dzie parasol z nieprzemakalnej 
tkaniny. W Grajewie, położonym 
niedaleko polskiego bieguna zimna 
trudno chyba wmówić ludziom' 
nawet bardzo młodym, że paździe~ 
rzowy domek z powodzeniem za-
stąpi wiejską chatę z solidnych 
pieczołowicie ocieplanych, drewnia~ 
nych bali. · 

Kiedy. doszły mnie słuchy. że w 
Zakładzie Płyt Wiórowych powsta­
~a już sześcioosobowa komisja inic­
Ja tywna przyszłej spółdzielni miesz­
kaniowej . i że w Grajewie jest o­
koło setki młodych ludzi chętnych 
do budowy jednorodzinnych dom­
k6w (z czego ponad połowa - z Za­
kładu Płyt Wiórowych), nie chcia­
ło mi się wprost wierzyć. Poje­
chałem na spotkanie inżyniera Ta­
lagi z młodymi z ZPW. 

Niestety, inżynier nie przyszedł 
Prawdopodobnie nagle ~ zachorował: 
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kontrowersje 
Kontynuujemy wypowiedzi doty­

czące samorządności szkolnej. Po­
przednim razem mówili o swojej 
działalności przedstawiciele · samo­
rządów o dość długiej tradycji; te­
raz sl~·oje nadzieje i kłopoty przed­
stawią uczniowie Zespołu Szkół Rol­
niczych w Marianowie. Ich samorząd 
dopiero powstaje, każde więc do­
świadczenie jest dla nich zupełnie 
nowe. 

LESZEK: - Nasz samorząd pow­
stał dopiero dwa lata temu, nie ma­
my więc jeszcze wiele doświadcze­
nia. Nie byliśmy np . . do tej pory 
przyzwyczajenj do udziału w posie­
dzeniach Rady Pedagogicznej . 

BARBARA: - Z początku wszys­
cy patrzyli na nas spode łba. Nie­
którzy nawet wyłamywali się ze 
wspólnych przedsięwzięć. Gdy jed­
nak kilka z nich wypaliło, d iame­
tralnie zmienili swoje nastawien ie. 
Doszło do tego, że po zebraniach sa­
morządu pytają, o czym dyskutowa­
liśmy, co nowego wymyśliliśmy. 
Nawet nauczyciele przestali trakto­
wać nas jak smarkaczy. 

DANKA: - Szkoła, w której nie 
ma życia wewnętrznego, nie wiąże. 
Człowiek przesiedzi kilka godzin i z 
ulgą wynosi się do domu. 

BARBARA:--""=- Wspó-lne wy:ciecz~i.­
wyjazdy do teatrów, klasowe 'impre­
zy pomagają- pozn-ać-' sieb ie. " To 
prawda, że nie likwidują do zera 
konfliktów czy zadrażnień, konsoli­
dują jednak uczniów i sprawiają, że 
w sytuacjach podbramkowych po­
trafią oni występować we wzajem­
nej obronie. 

LESZEK: - Najwięcej sympaty­
ków zdobyła nam sprawa z pozoru 
błaha; udało nam się wywalczyć 
prawo do chodzenia po szkole w 
trampkach, tenisówkach i adidasach. 
Później przyszły poważniejsze: Rada 
Pedagogiczna przychyliła się do na­
szej propozycji wyznaczenia dosyć 
szerokiego limitu godzin możliwych 
do opuszczenia przez uczniów bez 
ponoszenia przez nich konsekwencji. 
Nie chcieliśmy nikogo od razu prze­
straszać drakońskimi metodami. W 
tym roku zmniejszyliśmy limit 0 po­
łowę. Okazuje się, że zdało to egza­
min. 

BARBARA: - Myślę, że spodoba 
się też nasza propozycja zorganizo­
wania tygodnia kultury uczniow­
skiej. Raz do roku szkoła stawała­
by się miejscem różnych. w miarę 
rozsądnych, oczywiście, szaleństw. 
np. rozgrywek sportowych między 
nauczycielami a uczniamL Byłby to 
też tydzień samych pozytywnych o­
cen. 

DAREK: - Żeby nie było jednak 
aż tak różowo, trzeba powiedzieć i 
o trudnościach. Swego czasu mie­
liśmy na korytarzu bardzo fajną 
gazetkę. Ktoś coś narysował, napi­
sał, mógł powiesić, pochwalić się, 
nawet jeżeli nie były to utwory zbyt 
uładzone, grzeczne. Niestety. jeden 
z wychowawców okazał się zupełnie 
pozbawiony humoru: obraz.ił się 
gdyż uznał, że wiersz traktujący ~ 
nim jest zbyt złośliwy. Kazał go u„ 
sunąć, nie przyszedł na lekcję. T ta­
ki był koniec naszej gazetki. 

BARBARA: - Większość nauczy­
cieli mimo wszrstko pa trzy na nas 
~ość po~ejrzliwi~. Zdarza się nieraz, 
ze musimy opusc.lć jakieś zajęcia, 
kom~nt~rze są wtedy tego typu, że 
specJaln1e się urywamy. Oczywiście . , 
me zawsze są to podejrzenia nieu-
zasadnione. Zawiedli się na nas raz 
drug! i teraz wolą dmuchać na z.im~ 
ne. Myślę jednak, że okazywanie 
zaufania nawet na kredyt nigdy 
jeszcze ·nikomu nie wyszło na de. 
Zawsze kiedyd oprocentowało . 
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* Jeśli zauważysz w ścianie maleń-
ki otworek po gwoździu, bądź pe­
wien, że za tydzień pojawi się tu 
spora dziura. Tak samo jak z pi sa­
niem po lawkach, ścianach i 
drzwiach. • Podczas lekcji z uczni ami n i e 
można żartować. Każdy żaTt w ywo­
lttje śmiech, komentarze i dyskusje, 
któr e tak naprawdę kończą się do­
piero wraz z dzwon ki em na pTzer­
wę. • Co zrobić, żeby uczniowie prze-
stali się bić i przezywać? Zajmo­
wać i ch bez przerwy czymś atrak­
cyjnym. Co dla nich jest atrakcyj­
ne? W każdym razie nie program 
nauczania. • - Kochani, co chcecie robić po 
ukończeniu szkoly? 

- Wyjechać. 

niepokorni 
Kluby „Ruchu" na wsi miały 

być receptą na wszystko: na 
nudę jesienno-zimowych wie­
czorów, niedostatek życia to­
warzyskiego, jałowość kultu­
ralną. Spotkania przy małej 
czarnej lub herbacie, lektura 
prasy. wspólne oglądanie 
programów telewizyjnych 
bądź partyjka szachów to -
co prawda - jeszcze nie wiel­
ki świat, ale też i nie be-zna­
dziejność knajpianych libacji 
czy bezprzedmiotowego, ruty­
nowego mordobicia. Jeszcze 
kilka lat temu kluby żyły in­
wencją mniejszej lub większej 
garstki zapaleńców. Dzisiaj 
iagląda się do nich coraz 
rzadziej. I to nie tylko 
dlatego, że zabrakło kawy, 
trudno o dobrą herbatę, a w 
każdej chałupie stoi (co naj­
mniej czarno-biały) telewizor. 

Klub w Giekzynie jest przykła­
dem dosyć typowym. Mieści 
się w budynku OSP u zbiegu 

dróg w samym centrum wsL Na 
pierwszy rzut oka sprawia wrażenie 
zabytku muzealnego, od lat czeka­
jącego na renowację: na głucho pły­
tami zabite okno, przez większość 
dnia zamknięte drzwi. Nic jednak 
bardziej zwodnego - jeszcze me 
tak dawno trwały w jego wnętrzu 
intensywne prace. Czteroosobowa 
ekipa prywatnych fachowców z Ko­
narzyc przez blisko rok usiłowała 
wyremontować piec, założyć oświe­
tlenie, położyć nowy tynk na sufit 
itp. Skończyło się na usilowania~h . 
Piec, mimo iż rozwalony i postawio­
ny na nowo, nie nadaje się do u­
żytku, oświetlenie nie dokończone, 
sufit tylko pom alowany (ale tynk 
ten sam), okna powybijane, kinkie­
ty nie założone„. Fachowcy zainka­
sowali blisko 300 tysięcy złotych i 
ulotnili się. 

W klubie zimno jest jak w psiar­
ni. Mniejsze pomieszczenie, w któ­
rym gnieździ się kiosk, ogrzewa 
przynajmniej piecyk akum ulacyjny, 
kupi001y za własne pieniądze przez 
klubową (naczelnik obiecywał, obie­
cywał...); zainstalowanie podobnego 
w większej sali jest ju± jednak nie­
możliwe, gdyż nie wytrzymuje tego 
instalacja elektryczna. Jedyną, moż­
liwą w takich warunkach, rozrywką 
pozostaje więc tenis stołowy. 

Do klubu przychodzi się główme 
po to, by zrobić zakupy w kiosku. 
J est dobrze zaopatrzony i „po dro­
dze". „Kulturę" na co dzień ma się 
w domu, przed telewizorem; od 
święta zdarzy się wesele. Na wio­
skowe ambicje to wystarczy. T ak 
myśli większość starszych, młodym 
zaś marzy się co najwyżej d~ko­
teka. J est jednak też wśród nich i 
trzydziestka „niepokornych" . 

• 
T est przeprowadzony w jednej z 

k las jeszcze raz potwierdził starą 
prawdę, że najmniejszą popularnoś­
cią cieszą się uczniowie słabi w 
pię$ciach. 

• W sobotę uczniowie przynieśLi 
m alego psa do wycierania t abl"icy. 

• Rodzice największych chuliganów 
i nieuków szkolnych prowadzą woj­
nę podjazdową z wychowa wcami 
k las; wydeptują ścieżki do dyrek­
cji, którą przekonują o potr zebie 
prom owania ich dzieci z klasy do 
klasy - w celu szybszego pozbyci.a 
się i ch ze szkoly. 

• Dowiedzialem się, że jak uczeń 
pali papierosy po l ekcjach, to j a 
za to odpowiadam. Co na to r odzi­
ce? 

LESZEK CZYŻ 

- Wygłupiają się 
wioskowi realiści. 

oceniają 

Ale oni (na szczęście) jeszcze wie­
dzą swo je: - Zaczęliśmy od tego, 
że zorganizowaliśmy zabawę i za 
pieniądze z niej uzyskane wstawili­
śmy szyby. Dużo cieplej się przez 
to nie zrobiło.„ i nie zrobi, jeżeli 
nie naprawi się pieca. Nie ma się 
co łudzić, starsi nam nie pomogą; 
dobrze, jeśli nie przeszkodzą. Nasi 
koledzy zorganizowali zespół mu­
zyczny: kupili dwie gitary, organy, 
wzmacniacze. Mieli tu kilka prób 
Zawsze kończyły się wyłączeniem 
światła przez gospodarza remizy; 
podobno gmina by przez nich za du­
żo płaciła. Starsi uważają, że klub 
nie jest im potrzebny. Przyjdą co 
najwyżej po to, żeby coś kupić, po­
plotkować, a potem io powtórzyć i 
jeszcze dodać nieco od siebie. Soł­
tys potrafi przespać cale zebranie, 
obudzić się pod koniec i, ni z tego, 
ni z owego, zażądać spokoju. Może 
teraz wybiorą sensowniejszego? 

W ubiegłym roku (nie bez pew­
nych ukrytych nadziei) założyliśmy 
koło ZMW . Okazało się, że na jaką- · 
kol\\iiek pomoc materialną organiza­
cji nie mamy co liczyć. W Łomży 
poradzono nam, żebyśmy zorgani­
zowali zebranie z przedstawicielami 
gminy. Trudno powiedzieć, czy to 
coś pomoże . Póki co kombinujemy 
więc tak, jakbyśmy mieli liczyć tyl­
ko na własne siły. Po pierwsze, 
chcielibyśmy coś kupić do klubu: 
magnetofon, telewizor, radio. Tylko 
skąd wziąć na to pieniądze? Gdyby 
już był magnętofon i fonobłys~i. 
można byołby organizować płatne 
dyskoteki. Przy prawdziwym pro­
jektorze (posiadamy tylko, zupełnie 
nieprzydatną, ósemkę) urządzaliby­
śmy płatne projekcje. Póki jedna'k 
tego nie mamy, zaczniemy od zbie­
rania butelek i makulatury; dziew­
czyny mogłyby szydełkować. Grosz 
do grosza„. 

Gdy już się trochę zorganizuje­
my, wyodrębnimy w naszym kole 
kilka sekcji: rozrywkową (działal!­
by w niej m.in. chłopcy z zespołu 
muzycznego, a my moglibyśmy np. 
uczyć się pisać teksty piosenek, mu­
zykować), porządkową (trzeba prtc­
cież doprowadzić do dobrego stanu 
otoczenie klubu) i sportową (może 
uda się odwojować boisko, na któ­
rym nauczyciel sadzi teraz .kapustę). 
Na razie jednak dobrze byłoby prr.e­
konać do siebie starszych. Zbliża 
się np. Dzień Matki; przygotujemy 
jakąś herbatę, urządzimy wybory 
na~lepszej matki.. nieeh zobaczą. - że 
jednak coś potrafimy i chcemy pra­
cować nie tylko dla siebie. 

Na pewno takich „chcących" jest 
w naszym województwie więcej. Nie 
czekają na to, aż im ktoś kapnie 
nieco dóbr, i n ie załamują. się przy 
pier wszych niepowodzeniach. 

SZUKAMY MECENASA, KTÓRY 
ZECHCIAŁBY UFUNDOWAĆ NA­
GRODĘ (TELEWIZOR, RADIO, 
MAGNETOFON, STÓL PO 'fĘNl­
SA STOŁOWEG:G)- T~M(J Z WIEJ­
SKICH KLt18 ÓW, KTÓRY TYLKO 
WYSIŁKIEM I K ONCEPTEM-SWO­
ICH CZŁONKÓW. P OTRAFI zon.­
GA NIZOWAC · DZIAŁALNOSC ZA­
SŁUGUJĄCĄ NA MIANO K ULTU­
RALNEJ. 

Stajemy w pozycji wyprosiowa­
nej, ~łowe trzymamy wysoko. Tan­
cerz i ta.ncerka ustawiają sie na­
przeciw siebie w nieznacznej od­
ległości Partner obejmu.ie partner­
ke praV\ a reka. 

OBRÓT W PRAWO: Kr ok l : tan­
cerz v.rysit.n~:a prawa nogę w przód. 
zgina i prostu ie kolana: tancerka co­
fa lewa noe:e w 1.ył. zgina i orostu­
je kolaina. Krok 2: tancerz d-ostav,·ia 
lewą n')gę do prawej (bez obc·i ąża­

nia) jej zgina i prostuje k ol.<ma: tan­
cerka dostawL:i orav,;a no~ę do le­
wej (bez obciążania). zgina i pro­
stuje kolana. Krok 3: tancerz cofa 
lewa nogę w tył. zgina i prostuje 
kolana: taricerka ~rysuv»a prawą no­
gę w przód. zgin-a i p-rostuje k01.a­
na. Krok 4: tancerz dos1awia prawa 
no~e do lewe i (bez obciążanie>). ze:i­
na i prostuje kolana: tancerka do­
stawia lewą nogę do prawei (bez 
obciążania) zgina i prostuje kola­
na. 

OBRÓT W LEWO. Krok 1: tancer­
ka wysuwa lewa nogę w przód zgi­
na i prostuie kola1na: tancerka cofa 
prawa noge w tył. z~ina j prost.'ll­
je kolana. Krok 2: tancerz do<;tawia 
prawa nogę do lewej (bez ohciaża­
nia). zgina i prostuje kola.ona: tan­
cerka dostawiia lewą nogę do pira­
wei (bez obciażania). zgina i nrostu­
je kolana. Krok 3: tancerz cofa pra- 1 

wi·r O· -
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A ja dowiedziałam się, że młodzież 
·rzeczywiście bardzo chce budować 
domki, akceptuje projekt inż. Tala­
gi, ale a bsolutnie odrzuca propo­
nowany „materiał b udowlany". O­
ni najlep iej mogli~ przekonać się o 
trwałości płyty wiórowej obser­
wując stan baraków przyzakła­
dowych po siedmiu latach, które 
przecież 2ostały wykonane z po­
rządnych elementów, a na domy 
jest przewidziana niepełnowartoś­
ciowa płyta. 

Młodzi wyliczyli, że na czter y 
dom ki szeregowe o wym iarach 10x12 
metrów wystarczy sześć tysięcy pu-

wa no.gę w tył . zgina prostu.ie ko­
lana: tancerka wysuwa lewa nogę 
w orz6d z.gina i prostuje kolana. 
Krok 4: ta •1cerz do5tawia le\va no~e 
do ora\vei (bez obcjąfania). zgina i 
oro<::tuie kolana: tancerka dostawia 
orawa noge do lewei (bez obciąża­
nia). zgina j Dr-ostu ie kolana. 

BOCZNY KR0K ZMIENNY W 
PRAWO. Krok• 1: ta flcerz pnesuwa 
prawa no.ge w bok. z~ina kolana; 
ta'1cerka prze.~bw;·~ l r>wa noge w 
bok. zP"ina kolana. K rok 2: tancerz 
kr?vżuie lewa n0f!<' '..a Drawą. mo­
stuie kolana: tancerka krzyżuje pra­
wa noe-e za lewa. nr·,.,stuie kola'1a. 
Krok 3: tancery robi krok w miej­
scu nr.:i.w~ nl.X"ą . zg ina i 'Trostuie ko­
lana: 1af1cerka wykonu ie krok w 
miejscu lewa noga 7f!i!1.a i orostuje 
kol ana. · 

BOCZNY KROK ZMIENNY W 
LEWO. Krok 1: ta:icerz Drzesuwa le· 
wa. noe:e w bok. zf!ina kola.ina; tan­
cerka OT7:es ta wi.~ nra wa noge w bok. 
zf!ina kolana. Krok 2: tancerz krzY- O 
iuie Drawą n-oe:e z.a le\vą or.ostu.ie 
kolana tancE-rka krzv7.uie lewa no­
f!e za Drawa. nrns1uiP kolana. Krok 
3: tancerz tobj krok w mie.iscu le­
wą n~a. z.e;ina i prostuje kola.na: 
tancerka wvkonuie krok w miejscu 
prawa noga". ze;ina i prostuje kolana. 

Fi.e;urv można powtarzać dowolna 
ilość razy. · 

• 
I d 

staków, a więc po 150 tysięcy zło· 
tych od rodziny. Całość kosztów 
nie powinna przekroczyć miliona 
złotych - do spłacenia z 3-pro: 
centowym i odsetkami kredytowymi O 
w ciągu 60 lat. Budowie patroncr- , 
wałaby zakładowa i miejska orga­
nizacja ZSMP; konkretną porno~ 
obiecała dyrekcja zakładu. Młodzi 
chcieliby ustanowić mz. Tala~ę 
swoim pełnomocnikiem, ale nie 
wiedzą, jak zar eaguje na wieść ~ 
tym , że domek Z płyt w wrowY_C 
nie przypa<ll -im do gustu. Mozna 
przy-puszczać, t e zachowa się god­
n ie, gdyż n igdy genialne wYnala~­
ki nie miały łatwef drogi do reali­
zacji. 
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Podna;ządkowując sobie po po 
Male istoty 
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Nagle spadl na skaly 
Łamiąc skrzydła 

I stal się 

CZŁOWIEKIEM 
I 

W AŁKUSKA ELŻBIET A 
Gielczyn 
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ROBI 
STRASZNJ\ rttNĘ ·! 

taka iyciowa rada 
Patetyczni e brzmią słowa 

Wyszczekane nabrzmialą krtanią. 
Moje święte i niepodważalne -

- Słuchaj i ucz się pewności 
przekonań. 

Forma j est zasadq, 
Ona czyni i wyrasta 
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Ponad powszechną skŁonność 
Równani a i przyrównywania. 
Formuj i wygładzaj, 
A zobaczysz 
Jak żeglowny jest 
światek komunału. 

JACEK WĄDOŁOWSIU 
Grajewo 

OD lOlAT 
NIE &YtAMNA 
.URLOPIE ! 
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Jeżeli rozpoznajesz swego idola, 
napisz do 1.05. br. pod adresem 
„ Kontaktów". Zwycięzca otrzyma 
singel miesiąca, wylosowany przez 
sierotkę. 

Poprzednia karykatura przedsta­
wiała Beatę Kozidrak, soListkę zes­
połu „Bajm". Nagrodę, komplet fo­
tosów polskich i zagranicznych so­
tistów oraz zespołów, wylosował Ja­
cek Rzewucki z Łomży. · Zdjęcia wy­
ślemy pocztą. 

za 
kulisami 
Samodzielna, nieodpowie­
dzralna, plotkarska rubryka, 
ocierająca się o skandal i 
proces sądowy. 

• • • 
Pewna znana grupa rockowa (a 

może właściwie jazz-rockowa) do­
kona la ostatnio nagrań na swó; 
kolejny long-play, który ma być 
wydany przez „Polskie Nagrania". 
Umowa została podpisana, utworu 
wykonane, utrwalone na taśmie i.„ 
teraz trzeba czekać aż: znajdzie 
się czarna masa na wytłoczenie 
krążków, moce przerobowe, czyli 
części (dolarowe) do uszkodzo­
nych urządzeń tłoczących, papi~ 
i farby na druk okładki oraz. wol­
ny czas w drukarni druków Lulc­
sursowych (ha, ha!). Zgodnie ze 
zwyczajami panującymi w naszej 
fonografii - cala zabawa potrwa 
(w najlepszym przypadku) dwa, 
trzy lata. Tymczasem pewna po-
lonijna firma fonograficzna chce 
tę plytę wydać w ciągu miesiąca, 
a w dodatku placi bajońskie - jak 
na nasze warunki - honoraria. 
Czy konkurencja odstąpi gotowe 
nagrania i zrzeknie się swoich praw? 
Przekonamy się o tym w sklepach 
z plytami : za miesiąc lub za trzy 
lata. 

Leader „Budki suflera", klawi-
szowiec Romuald Lipko, na koncer­
ty w naszym regionie przywiózł 
tylko jeden instTument, w dodatku 
- jednogłosowy. Mimo to koncert 
zespołu kosztował organizatorów 
270 OOO złotych. Znający przepisy 
finansowe naszego show-busine~su, 
dzięki którym kompózytorzy prze­
boj6w otrzymują milionowe czasa­
mi honoraria, twierdzę, że Lipce po 
prostu już się n i e chce. 

w. w. • 
T ego roku festiwal . „Interwizji" 

w Sopocie -również się n ie odbędzie, 
o czym poinformowano już opinię · 
publiczną. Wedlug wyticzeń f a­
chowców - m ialoby to nas kosz­
tować 30-40 mili onów złotych. 
Gdzie te złote czasy, gdy za same 
rurki aluminiowe zdobiące estradę 
amfiteatru w Opolu (w 1971 r.) za­
placono ok. 7 m i lionów złotych! 

PRZEDSTAWIAMY PISMA 
MUZYCZNE '· 

Melo dy 
Mak er 
Ten brytyjski tygodnik (64 

strony dużego formatu) po­
święcony jest muzyce rozryw-

kowej i jazzowej. Zbliżony charak­
terem do prezentowanego ostatnio 
„New Musical Express". znacznie 
więcej miejsca poświęca jazzowi. 
Podobnie jak i tamt~ i.. zamieszcza 
listę trzydziestu przebojów. W usta­
laniu kolejności korzysta z relacji 
uzyskiwanych w wyl -:-anych skle­
pach z płytami. Tak więc lista owa 
odzwierciedla popularność piosenki 
w danym tygodniu czy miesiącu. 

Jak w każdym piśmie tego typu, 
olbrzymią część miejsca zajm1:1ją 
zdjęcia wykonawców oraz okładek 
płyt, a także reklamv. Tym ostat­
nim tygodnik poświęca zwykle kil­
kanaście pełnych kolumn, wydawa­
nych pod wspólnym tytułem .. Mu­
sic Market", co można tłumaczyć 
jako muzyczny iarmark. targ. W 
ten sposób np. zespoły poszukują 
brakujących muzyków. inst rumen­
tów, a firmy proponują ubrania z 
„muzycznymi" napic;ami. nalepki. o­
zdoby itp. 

N 
N 
ftl 
'Ili 

O atrakcyjności kolejnych nume­
rów MM" stanowią jednak przede " . wszystkim bogate biografie grup i 

poszczególnych wykonawców. recen­
zje pisane przez wybitnych fachow­
ców (koncerty. płyty. kasety video), 
realizacje z podróży muzyków. ze 
światowych festiwali muzyki pop, · 
rocka, country. bluesa i jazzu. Zda­
rza się czasam i iż można tu zna­
leźć kilka zdań o polskiej muzyce 
rozr ywkowej. ch :>ciaż - z wiado­
mych powodów - nie gości ona na 
łamach zbyt częc;to. 

Zwykle w każdym numerze znaj­
du je się tzw. artykuł prowadzący a 
więc obszerny tekst poświęcony je­
dnemu zjawisku. Może nim być wy­
konawca. fest iwal. płyta lub styl czy 
gatunek muzyki. którą zajmuje się 
..Melody Maker". 

Stanisław Sojka 
K

ogoś takiego jeszcze nie mi e­
liśmy" - pamiętam to we­

U stchnienie, wydane przez jed­
nego z naszych wybitnych jazzma­
nów, kiedy to na estradzie - w cza­
sie Lubelskich Spotkań WokaHstów 
J azzowych w 1979 r. - pojawił się 
młody. prawie nikomu nie znany 
pianista i w okalista. Stanisław Soj­
ka. M imo iż polska muzyka jazzo­
wa zdobywa sobie uznan ie n a świe­
cie, do wokalistów n igdy nie mie­
liśmy szczęścia. poza kwartetem 
„NOVI". Tymczasem Sojk a z powo­
dzeniem zaczął występować za gra­
nicą, wszędzie zdobywając poklask. 

W swojej twórczości łączy to 
wszystko, co cechuje czarnych wy­
kooawców amerykańskich: feeling, 
wspaniałe wyczucie swingu, dosko­
nałą barwę głosu, umiejętność ope­
rowania dynamiką itd. Karierę za­
czynał jako skrzypek. \\'. klasie tego 
instrumentu ukończył liceum muzy­
czne. natomias.t na Wydziale Muzy­
ki Rozry\Ykowej Akademii Muzycz­
nej w Katowicach studiował aran-

żację i kompozycję . W jego reper­
tuarze znajdują się bluesy, spirłtu­
alsy, gospelsy~ kompozycje stTicte 
jazzowe, pochodzące z różnych epok 
r ozwoju tej muzyki, jak również 
utwory pisane przez naszych twór­
ców (Katarzyn.a Gaertner , Zbigniew 
Namysłowski) i przez n.iego same­
go. 

Do tej pory nagrał tr zy płyty dłu­
gogrające. Pierwsza z nich, wydana 
przez ;.Pol jazz„, jest zapisem z kon­
certu, druga - „Btublula" z serii 
„Polish J azz" - została nagrana z 
t owarzyszeniem doskonałych jaiZz­
manów, trze-cia na tomiast zawiera 
kompozycje Duke'a Ellingtona. Sta­
nisław Sojka nie ma swojego stałego 
zespołu. korzysta z pomocy wielu 
przyjadół, występu je również solo, 
a~ompaniując sobie na fortepianie; 
ostatnio (w Częstochowie) koocerto­
wał z big-bandem. 

Fot • .JAN MALEC 

kto to 
są 

piraci 
W latach . pięćdziesiątych, kie<ly 

nastąpił ogromny rozwój prze • 
:nysłu muzycznego w krajach 

zach0dni<:h, równolegle wyrosło zja. 
wisko pi ~actwa. Naz~a ta wzięła się 
z tego, ze -- po p1erws.ze - była 
to działalność nielegalna, po drugie 
-- na wodach eksteryt0rialnych P~· 
jawiły się niewie lk ie statki, wyp0-
sażo.ne w sta~je nadawcze. Na falach 
eteru prezentow3ły one muzykę nie 
płacąc :..utorom ~ wykonawcom 'tan. 
tiemów, utrzymywały się zaś z re­
klam. o które w tamtych krajaco 
każdy producent walczy zawzięc!e 
Ta fo rma pir actwa jest już jednak 
na wymarciu , bowiem okazało się 
iż bardziej opłaca się nielegalna pro'. 
dukcja płyt gramofonowych, kaset z 
nagraniami. a zwłaszcza videokaset. 
Ponadto jest t o bezpieczniejsze. 

P ira ckie wytwórnie płytowe i ka. 
setowe stały się prawdziwą zmorą 
ofic jalnych producentów, gdyż ofe. 
ru ją kopie za mnie jsze pieni ądze i 
są ulubieńcami kolekcjonerów. któ-
r zy przepadają za takimi unikata­
mi. Muzyczni gangsterzy pojawiają 
się na koocercie z magnetofonem; 
przy dzisiejszej technice ukrycie mi­
niaturowe-go sprzętu nie nastręcza 
żadnych trudności. Potem z takiego 
koncertu ukazu je się płyta. Do dziś 
największą cenę na giełdach osią­
gają takie właśnie nagrania Jirnmi 
Hendrixa czy J anis Joplin_ Wyko· 
nawcom n ie chodzi już nawet o pie­
niądze, ale o jakość techniczną płyt, 
dlatego też niezwykle r zadko wyra· 
żają zgo<lę na n agranie koncertu 
przez profesjonalną firmę. Tyle, że 
wówcza.s pojawia się na koncercie 
całe nielegalne studio nagraniowe. 

Producenci br-0nią się przed pi· 
r at ami. jak mogą. Powstały już po­
tężne prywatne - czy też f.i rmowe 
- biura detektywistyczne, które ści· 
gają oszustów po całym świecie. Do· 
chodzi do precedensów, jak wów. 
czas, gdy amerykańskie koncern~ "te· 
lewizyjne podały do sądu japo~~ką 
firmę ,,Sony", masow o prtxiukui_ącą 
magnetowidy. Na kasetach bowiem 
kopiuje się filmy i prograi:ny muzy· 
czne które następnie są sprzeda· ' . wane i odtwarzane publiczme. 

W Polsce piractwo uprawia ~ię 
dość powszecąnie. ~ajprostszy~ ie· 
go przejawem jest prezentowanie na 
antenie ra diowej zachodnicb płyt, 
odtwarzanie ich na wszelkiego typu 
dyskotekach, przegrywanie w nie· 

_zliczonych ilościach. Tantiemy wy· 
n:ikające z prawa autorskieg? p~a· 
cimy tylko wówczas. gdy jakiś. p10· 
senkarz chce nagrać wgraruczny 
utwór w wersji polskiej. Bohater~ 
afery była kiedyś grupa „Sezam • 
która nagrała piosenkę „Abby", ~a· 
tytułowaną „Waterloo". Pech ch~iał, 
że jeden z muzyków szwed~lo.ego 
zespołu przebywał w Polsce i k1J~a 
raizy usłys.zał swój utwór w :ad~ 
Ponieważ nikt nie zwracał g.1ę 0 

niego o odsprzeda·nie piosenki ~a· 
szym wykonawcom, zrobił w Radio· 
komitecie potężną awanturą i otrzY· 
mał zwrot należnej mu sumy. 

Obok usankcjonowanego, państwr, 
wego pir actwa pojawiło się prywa 
ne, w postaci domowych pir~du~e~· 
tów kaset z nagraniami. PoJaWla~ą 
się o.ni na wszystk ich jarmarka~l~ 
(\ferują za kilkaset złotych (lub :~I· 
ka tysięcy) najnowszą płytę ,, ną 
ling Stones„ lub Santany, nagrac ·ą 
na kasetę i opatrzoną reproduk ~t 
okładki. I tu mogliby już wkroc~o· 
detektywi. Jakość tych kaset a· 
wiem jest często koszmarna. nffyrn 
nia dokonywane są na fata wia 
m ateriale, zaś okładka pr.zypra 
o ból głowy. . . 

Tak czy owak - miło nam J~ 
nak słyszeć, że n ie odstajernY bie 
Zachodu i wyhodowaliśmy so 
własnych. malutkich piracikóW. 
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atrz pan. jaka wred~ ~a po-p oda _ zawołał rolnik s1edzą-
g y na traktorze. Zszedł" z ma­
c i zbliżył się do mnie. -

szynY an może ognia? - zapytał 
?dasz ~ając paczką papierosów. -
pot~r ię chce, a ja akurat nie za-. 
Pall s zapałek. Podałem mu pudeł­
brałem Na co pan tak tutaj .pa­
Jco. ?-_ dopytywał. - . O~l~dai:n 
trzY ·. Teraz ją s•tąd naJlep1eJ wi­
tornć Z~·0 nie ma jeszcze liści na da , 
drzewach. . . 
Chłop, niestary J~zcze, ~oze na-

łodszy ode mrue, polnwał gło­
wet m niedowierzaniem. - Mówił 
wą ~oś 0 pogodzie. Co pan od niej 
pan całkiem dobra. - Za dobr~. 
~c!iałem, że jeszcze mróz ch~yc1, 
~ gi sypną, a tu, c~olera. ciepło, 

śnłe zu w miarę. R ozsiewam nawo­
deszc · J kb b ł . krew mnie zalewa. a ym Y 
zY ~rn ojcem zaraz bym te proszki 
~01 rowu wYwalił i już. Ale mnie 0 czyli" czego innego i, cholera, mu-nau d 1 · · 'd · rozsiać. Jak tak a el poJ zie, 
~~ę uro<izaj będzie jak nigdy. -
Machnął ręką_. splunął i k~pn~ł w 
t miejsce dziurawym gumiakiem. 0 Popatrzyłem na niego całkiem od 
owa - Łomża to piękne miaste­

~zko, szczególnie stąd z~. ~zeki, ale 
ten człowiek był bardz.1eJ interesu­
jący. Może to jaki były pr_omi,~~t 
albo wysoJdego szczebla. b1 ~rahsta 
(ja nawet w myślach me uzywam 
określenia urzędas) albo wręcz po­
lityk, który zmienił _sposób zarabia­
nia pieniędzy, ale rue poglądy. Po 
chwili obserwacji doszedłem do 
przekonania. że stoi . prze~e mną 
najprawdziwszy rolnik (Jedynym, 
który mógłby tak dobrze się na 
chłopa przerobić, to ktoś z CIA, a le 
tę wersję mimo oglądanej w tv au­
dycji odrzuciłem) i prawi mi tzw. 
duby czyli próbuje mnie zrobić w 
koni~. - A może to on mnie bierze 
za niewiadomo kogo i zwyczajnie 

Z awiodłem się na przyjacielu) 
Stanisławie K.; gdy go ostat­
nio odwiedzałem, przyniosłem 

mu nowy numer „Cotygodniowego 
Orła" („CO"), a tu patrzę - po­
przedni leży na szafce jeszcze nie 
rozcięty! Zaraz go zbeształem: - ~o 
ty sobie, Kotwica, myślisz? - Jaki ..z 
ciebie· czytelnik prasy? Masz -wr.ęsz­
cie upragnione pi&emko (i to jakiel) · 
w naszym województwie starowol­
skim i jeszcześ go nie zaczął czy­
tać?! Kotwica popatrzył jakby nie-

'.E • N ·u 
• li „ . • „ ML.la „ 'i.., 
N w -­'a ... .a 

~~:cn_y; oblicze miał pogodne, gład­
. Jak z wysokich porfirów, i 

~iew n:1i strąci~ z czoła jednym 
ezwan1em: - Nie gniewaj się WczoraJ· k · d . . . ł ' z . : ie Y Juz sięgną em po 

~ ebien, żeby rozciąć kartki „Orła", 
Wi~a~łem n~gle w marzenia... Bo 
Odz~sz bracie, przyszedł znajomy z 
tury'~ką „Zasłużony Działacz Kul­
zaPęd ~ klap~e marynarki, i to ona 
nawe zi ~ mme w marzenia. Ty się 
być t nie domyślasz, jak bym chciał 
któreznow~ działaczem kultury, bez 
tacja g~ nie _przejdzie żadna konsul­
Wórk. mo.ze ty, przyjacielu. z pod­
tury?a. b~dz znowu działaczem kul­
bran._ Mozesz zacząć od jakiegoś ze­
dasz ia. Trochę mi wtedy poopowia­
syrn i .tych zebr:aniach, zjazdach, 

P ZJach, seminariach, naradach! 
Zaczął dzinac em, wychodząc po odwie-

ten l{~ ~astanawiać sie: ,,A jeśli 
lasłużyćwi~a ma rację? Może warto 
Polu k się teraz po nowemu na 
do fak~l~ury, zapracować na wybór 
inicjatleJś r~dy, komitetu czy grupy 
nienie YWneJ._ dostać jakieś wyróż-

, a rnoze odznaczenie? 
łio i jestem dziś na zebraniu od-

LISTY ZZA RZEKI 
_„ . 

azda 
ty Iem 

próbuje coś wyn.iuchać - pomyśla­
łem i postan-0wiłem obrócić w żart 
jego słowa: - Jak dotąd dobry u­
rodzaj nie opłacał się tylko kapita­
listom, a i to do czasu, kiedy my 
zaczęliśmy więcej żreć niż produko­
wać, ale żeby socjalistycznemu chło­
pu szkodzily obfite zbiory, pierwsze 
słyszę. 

- A widzisz pan, że może. Zwy­
czajnie - podatki będą takie, że 
najlepiej będzie średniakom. Nie o­
płaci się być dobrym go~podarzem. 
A już bardzo dobrym - nie daj 
Bóg. I dlatego tak przeklinam tę 
piękną wiosną. Wiem, że to grzech, 
ale co zrobić, kiedy już obmyślają, 
jak mnie złapać za gardło. Ma być 
pięć różnych podatków, a każdy w 
dwie strony - jak za dobrze, to 
cap za portfel i tak samo. jak źle. 
Tu sdę nie da, tak jak w rzemiośle 
czy prywatnym handlu przez kwar­
tał chapać. a potem gruszki, panie, 
kijem obijać. Zresztą tamtym to też 
nie służy. Tu u nas, co parę dni 
zjawia się krawiec z warsztatem w 
walizce i szyje ludziom na miej­
scu. Tak samo mechanik od pralek 
i inny, samochodowy. Tylko każdy. 
jak zabiera się do roboty, mówi: -
w raz.ie czego to ja jestem wa'Sz 
krewniak albo z~najomek. No i po 
co ludzi do tego doprowadzać. Prze­
cież jak ich nakryją, jeszcze gorzej 
im przyłożą. 

nowionych działaczy kultury! J e: 
s te m, bo jakże to pojemne pojęcie, 
szczególnie przy listach nagród ~ o- · 
kazji Dnia Działacza. Teraz trwa 
mowa - już prawie dwie ' godziny; 
wbrew woli ziewam, a myśl mi za­
czyna niesfornie błądzić po okoli­
.cach zebraniowych bólów w krzy-

. żach i kusicielskich ponęt ćwiczeń · 
jogj (co by było gdyby tak, zamiast 
tkwić na krześle w zgięciu dupnym,' 
stanął na głowie?). Naraz z opresji 
wyryw.a mnie i ratuje kojący potok 

„ 

słów: „Placówki kultury wojewódz­
twa starowolskiego z roku na rok 
wzbogacają swój kalendarz coraz 
ciekawszymi i lepiej zorganizowany­
mi imprezami. Prowadzą swą dzia­
łalność zgodnie z założeniami i po­
trzebar i środowiska". 

Ach, więc kultura jest! Coraz bo­
gatsza, coraz ciekawsza, coraz lepiej 
zorganizowana, coraz bardziej zgod­
na z założeniami i potrzebami? Ser­
ca w górę, działacze kulturyt 

Lecz w tym momen.cie znów 
wpełzł w chichocie zdradziecki pod­
szept: „A czy wiesz, działaczu, co to 
jest kultura"? Ja na to grzmię w 
duchu w stronę podszeptu: „No jak­
że! Wiem. Mam przecież w ręce 
»Program rozwoju kultury« jeden, 
drugi i trzeci, a jak zechcesz, to 
wyciągnę jeszcze jeden; mam pięk­
ne oceny rozwoju kultury, sprawoz­
dania, zeszycik »Formy pracy i osią­
gnięcia placówek kulturalno-wycho­
wawczych«, słucham nieskazitelnych 
re~rat6w o tym, jak to kultura ma 
być chroniona przed prostackim na­
porem reformy gospodarczej; a 
przede wszystkim mam minister-

- Nauka zawsze wymaga ofiar­
odpowiedziałem z przekąsem, bo za­
czął mnie drażnić przemądrzały ton 
tego chłopka. · 

- Tylko C!=emu wszyscy uczą się 
ną móim tyłku? Może raz by skoń­
<:2.yć jaką szkołę i zabrać się do ro­
boty? Mnie się to nie widzi, żeby 
innych uczyli tacy, co sami sdę do­
piero uczą. Pan mi tu oczy wykłu­
wa. kapitalistą, a mnie się zdaje, że 
taki jeden z drugim przydałby się 
nam w Polsce. Wtedy może i socja­
lizm wydałby się 'nam bliższy i lu­
dzie porobiliby się socjalistami. A 
tak nie wiadomo. co to je~t, ni pies 
ni wydra. 

- Bajki pan mówi. Trzeba pa­
trzeć dalej własnego nosa. 

- Panie, przestań pan pieprzyć, 
bo ja się na tym i tak nie z.nam, 
ale ja c~1cę żyć w takiej Polsce, że­
by mi się opłaciło żyć. I to chcę 
wiedz.ieć od władzy! No, muszę je­
chać, bo nie rozsieję dzisiaj tego 
nawozu. 

- Może zostawić panu zapałki? 
- Nie, mam dwa pudełka. Chcfa-

łem tylko sprawdz.ić coś pan za je­
den. Nie lubię, jak mi się ktot krę­
ci przy moim polu. 

- Spryciarz z pana. , 1 

- Nie, tylko pilnuję swojego -
wykrzykiwał stojąc obok traktora. 
- I innym ~ pazuchę nie zaglą­
dam! Nie patrzę też daleko do prro­
du, bo się boję, żeby cze.go§ paskud­
nego nie zobaczyć. I pan sdę też me 
gap, bo to najgorsze jest za panem 
i po bokach. Tylko ~e emo wcale n.ie 
zQStaje w tyle, ale i idzie z naml 
ł trzeba je mieć na oku. Kto wie, 
czy nas ju! nie wyprzedi.dło i za 
jakiś czas znowu nie wleziemy w.„ 

Osta.tnich słów nie dosłys~etn, 
bo popędzony ostrym gazem traktor 
zawył i odjechał. 

HENRYK GALA 

stwo, .wyd~ał kultury (oraz sztuki)". 
Z niecnego podszeptu zostaje jut 

tylko zduszony chichot. I on millt­
nie zupełnie, gdy - dla wzmocnie 
nia stanu myśli - oglądam wido­
wisko ,,Dom Prominenta" w wyko­
ńaniu Grupy Teatralnej, słucham 

.śpiewu i wojewódzkięgo finału kon­
kursu piosenki, zWiedzam wystawę 
w muzeum okręgowym. Czy można 
mi~ wątpliwości typu: co to jest 
kultura? 
Idę więc spokojny do domu, żeby 

. ' 
, \ 

~-.. ---

Rys. Wiesława Fuglewicza 

tam popatrzeć na serial telewizyjny, 
postawić dzbanuszek ludowego twór­
cy na półce regału marki Wyszków, 
poczytać jedną z broszur regional­
nej stacji naukowej, a i coś z wier­
szy Klubu Miej scowego Literatów. 
Ta rozmaitość wrażeń, które za mną 
i przede mną, wyprowadza mnie 
jednak na moment z podniosłego 
skupienia, rozluźnia uwagę. A jest 
to czas tłumnego powracania z 
pracy od przystanków autobuso­
wych. 

Przy księgarni wymijam dwóch 
mężczyzn w potoku wracających z 
pracy. Dobiega mnie monolog „z na­
tury": - To garbuske wzioł. Dzie­
ciaka majo. W mięsnych razem. ro­
bili. Wynosił. I ta kurwa poszła na 
niego. Zatrzymali na bramie. Poszed 
siedzieć. Na Mokotowie z nim sie­
działem. Mówił, że jak wyjdzie, to 
już jej ten garb rozprostuje. 

Nic to, myślę sobie - „natura" „. 
A ja jutro idę na seminarium mło­
dych twórców kultury, hiper- i pra­
wLe profesjonalnych. 

WOJCIECH WOŻNIAK 

_ankieta· 
Konlllkt6W 
Po 138 tygodJlfacb obcowania proponu­

jemy ehwllc refleksji nad .,Kontaktami" 
- naszym w1p6Jnym pl1JJ11em. W pierw­
szym numerze (czerwiec 1980 r.) dekla­
rowaliśmy: „Pragniemy, aby nasze kon­
takty były bliskie, bezpośrednie i owo­
eujt4Ce coru trafniejszymi odpowt~ 
dziamt na pytania. Jakle stawia nam 
codziennośt". Wiele 1pośr6d nadchodzą­
cych Ust6w potwierdza bllskolt wza­
jemnych swlązk6w. tJmaJąc, łe w •· 
wym wsp6łredagowanlu motna Jeszcze 
wiele u.lepszyt. wsp()łpracę sacieśnle, 
poddajemy 1lę Waszej oeenJe. Liczne, 
mamy nadzieję, wypowiedzi będą naj· 
lepszą pomocą w realłzacJl Danycb sa­
mteneń, a zarazem świadectwem saln· 
&eresowanJa Czytelnlk6w pismem. 
Wypełnione ankiety prosimy aadsyłat 

na adres: ,,Kontakty" UL Swlerczew· 
sklego 'la, tl-400 Lomła do ko6ea kWlet • 
nła. Na autor6w najclekawnycb propo. 
IYCJI tematycznych czekaJą nagrody. 

U Od Jak dawna jest Pan (Pani) ezy­
łelnlkiem „Kontakt6w'"t (wldctwe 
podkreśUe> 
a) od początku lltnlenła pisma 
b) od roku 
c) od kilku miesięcy 
cl) od 

I) Nasz tygodnik czyta Pan (Pani) 
a) regularnie 
b) od czasu do esasu 
c) przypadkowo 

I) Csy ma Pan (Pani) kłopoty s na­
byciem ,.itontakt6w"t 
a) tu · 
Ił) esasaml 
c) Dl• 

• ca„ tematyka porunana w naszym 
t71odnlku tpełnla Pana (Pant) eez„ 
kiwania· w stoauD.ku do plama • eha­
rakterze 1połeeznymt 
a) tak, ealkow1c1e 
•)en.ami 
e) zupełille me - 41acze1ot 
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I 

I) .Jaklmt problemami aaue plsmo 1lie 
•aJmowalo się dotycbcn1. a kU>re 
Pana (Pani) · •daniem nale•aloby w 
tyaodnlku społecznym omawtae„ Pro-
1lmy o podanie temat6w artykuł6w. 
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I) Czy nlteJ wymieniona tematyka Jest 

Pana (Pani) 1daniem omawiana w 
„Kontaktach" w tpos6b wy1tareza­
jącyT (tak lub llle) 
a) problematyka społeczna 
b) problematyka kulturalna 
c) problematyka blstorycana 
d) problematyka polltyezna 
e) problematyka gospodarcza 

t) Gdyby aostal Pan (Pani) redaktorem 
aaezelnym „Kontakt6w". jakich 
&mian dokonałby Pan (Pani) w re­
dagowaniu ptsmaT 
a) ~mieniłbym tematykę poruszanych 

problem6w 
b) więcej miejsca poświęciłbym na 

llsty i wypowiedzi czytelnik6w 
c) zamieszczałbym wlęcej zdJęe i ło. 

toreportaty · 
d) zmieniłbym szat~ graficzną pisma 
e) 
f) 

I) Od kt6rej stałej rubryki saczyna 
Pan (Pani) lekturę „Kontakt6w„1 
A. a) Kontakty „Kontakt6w" 

bł Splęeia 

e) Zdanenla 
d) Pasje wsp6łczesne 
e) Stragan pod tnynastką 
łl Wystawy - Imprezy kulturalne 
g) Lomtyniana, kolniana itp. -
b) Pokusy 
I) Refleksje 
j) Preseotacje 
Il) Interwencje 
Q Reforma s bllska 
Ił Punkt wld~enla 
mt innet 

B Nie. mam uJublQnej pozycJL 

CIĄG DALSZY NA STR. 12 

tt 
kONTAKTY 
24 IV 83 

„ 



I 

12 
IOHTAK1Y 
24IV13 

DOKO?lCZENIE ZE STR. 11 

Ił Cą kontakłowal Ile h• (Pul) • 

redakeJ' aaszeco tne4alkat 
a) tak b) Die 

telefoalesnle 
Ustowale 
osoblłcle 

Cay redakcJa pomogła Panu (Pani) w 
Jakleł sprawie! 
- łak - Dl• 

10) c., kt6rył • zamtenczonycb w 
„Kontaktacb„ artykuł6w tzczeg61nie 
utrwalD 11• Panu (Pani) w pamlt:­
el1 Proszę podae Jego tytuł lub na­
plsae. czego dotyczy: . 
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11) Proszę wymtenle utublonycb autor6w 
zamieszczonycb artykuł6w w naszym 
ptśmle: 

„ ... „ .•.. „„ ........ „ .................. " ........ „ .... „ .... " .... '' 

- - ~ ........................................................................ 
-........................................................................ 

lZ) Czy podobają się Panu (Pani) zdję­

cia 1 fotoreportaże w "Kontaktach"? 
a) tak 
b) ole zawsze 
c> nie 
d) nudno ml powledzle6 

13) Czy podoba się Panu (Pani) szata 
graficzna naszego tygod nika I sa­
mleszczane w nim rysunkl'l 
a) tak 
b) nie Jaką opraw' graflcmą 

powinny m 1ee ,,Kontak ty" ! 
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H) Osta tnia strona nanego pisma •mie­

n ia się w k a tdym tygodniu. Cz1 Pa. 
na (Pani) zdaniem powinna byt po­
łwtęcona tylko JedneJ wybranej 
p roblematyce? .JakleJt 
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15) o czym chciałby Pan (Pani) prze­
czyta~ w „Kontaktacb"t 

- _...„_ 
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PYTANIE DO MLODZJEŻY: Jak ocenia. 
cle dodatek m lodzietowy 'l Co czytacie 

naJcbętnleJ'l 
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„ ... „ .•.. „ ......•......... „ „ •• „ •••••••••• „ ..•. „ ...... „ ...... „ 
PYT A NIE DO DZIECI (prosimy o po­
moc rodzłc6w): Czy podobają Wam llę 

,,Kontakt'lkl'"' 
a) tak 
b) nie 

O czym chclałybyścłe w nieb przeczyła~? 
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Ple~: kobieta ' 
Wiek do te lat 

..ZJ-30 
31-40 
41-IO 
51-łO 

mętczyzna 

Pł'WyteJ IO łat 
WYKSZTALCENlE: podstawowe 

ZAWOD 

zasadnicze zawodowe 
bednłe 

wytsze 

·············· · · · ··············································~··· ... ·· 
MIEJSCE ZAMIESZKANIA: l.omta 

tnne miasto 
wł eł 

Cb~tnycb do wzięcia ud7iału w losowa­
niu nagr()d prosimy o podanie Imienia, 

' naz wiska t adresu. 

M
miałam być na wczasach sa­
ma, bez męża, bez dziecł. Po­
trzebowałam odpocząć; ostat-

ło tylko szelest przewracanych stro-
m~ -

· - Życie jest okrutne - powie­
działa kobieta w czerni. - Kto mi 
powie, jaki jest sens tego wszy­
stkiego: przychodzi człowiek na 
jw.lat, doznaje cierpień, i już go nie 
mal 

- Ale tej pani chodzi () to 
wtrąciła studentka - dlaczego ' 
tak boleśnie sprawdza człowie:óg 
po oo? a I 

- Sądzę, że będę mogła Pani 
wyjaśnić, odezwała się „szara" to 
którą dostrzegliśmy dopiero t~;n1· 
- Jednakże niech się panii nie s: 

nio dużo pracowałam - złożyłam 
koncepcję pracy doktorskiej. Mój u­
mysł, wprawiony do intensywnej 
pracy, przetwarzał dochodzące z o­
toczenia informacje nawet w sytu­
acjach jasnych i bezproblemowych. 
Analizowałam i wyciągałam wnło­

ski. Zrobiłam się drażliwa l nie­
przyjemna dla najbliższych. 

NIESAMOWITOŚĆ I SENSACJA 

Mąż zawoził mńie do domu wcza­
sowego nad morzem. Słońce zacho­
dziło, po obu stronach szosy ciągnę­
ły się rozległe łąki. Zawsze bałam 
się jechać, gdy mąż prowadził. Wy­
dawało mi się. że zbytnio szarżuje 
- już wi<faiałam zderzenie z samo­
chodem z naprzeciw ka, przy każdym 
ostrym zakręcie przewidywałam wy­
skok do rowu. Byłam wciąż przy­
gotowana na na jgorsze i przeraźli­
wie się bałam. 

metamorfoza 

Tera·z siedziałam spokojnie. Wte­
dy właśnie poczułam, jak się roz­
pływam. pr zenikam pr zez samochód 
i oddalam od miejsca, na którym 
przed chwilą siedziałam. Im dalej 
od tego punkt u. tym bardziej two­
rzywo, z którego się składałam, sta­
wało sdę rozrzedzon e. Trwałam tak 
czas jakiś w oczekiwaniu. Wtedy 
przyszła myśl o dzieciach. Wiedzia-

' ' 

Obecni wyrazn ie nie mieli ocho­
ty na rozmowę. Pytanie chwilę wi­
siało w powietrzu, wreszcie odezwał 
się pan w średnim wi·eku: - No 
cóż, tak ie są prawa natury. 

Pani w żałobie to nie zadow-0liło. 
Była tak n iepocieszona, że poczu­
liśmy się w obowiązku pomóc jej. 

- Religie powiadają - włączyła 
się studentka - że po życiu docze­
snym będzie życie wieczne. Czyta­
liście państwo, zapewne „Zycie po 
życiu;, Moone'a. Ci, którzy przeszli 
na tamtą stronę, 'twierdzą, że czu li 
się szczęśliwi. Witała ich świetlista 

łam, że muszę powrócić, i powoli Istota. która kazała im wracać na 
wracałam do swojej postaci. Jecha- Ziem1ę i się uczyć, bo wiedza przy-
tiśmy dalej, a ja nie miałam wra- da się Tam, gdy przyjdzie ich czas. 
żenia. że stało się coś szczególnego. Niestety, nie było to najlepsze po-

Dom wczasowy był duży i nowo- cieszenie; pani w czerni rozżaliła 

czesny. Mąż pomógł mi przen~eść się na dobre, a w jej oczach poka-
bagaże i pożegnaliśmy się - mu- zały s.ię łzy: - Skoro człowiek jest 
siał wracać do domu. Rozpakowałam szczęśliwy dopiero Tam, po co się 

rzeczy, potem wyszłam rozejrzeć się. męczymy na Ziemi? Czy nie może-
Na parterze był duży holl z re- my być od razu nieśmiertelni? 

cepcją. Z hollu wchodziło się do ja- - Pani rozgoryczenie - ziryto-
dalni i małego klubu, gdzie stały wał się mężczyzna w okularach -
miękk·ie fotele. Usiadła.ro w jednym może usprawiedliwić tylko pani sy-
z nich. zapaliłam papierosa. Zajrzał tuacja; sądzę, że straciła pani kQ-
pan w średnim wieku. wziął ze sto- goś najbliższego. 

lika czasopismo i zagłębił się z nim - Męża. Długo chorował - przez 
w fotelu. P.rawie jednocześnie przy- łzy powiedziała pani w czerni. 
szli mężczyzna w okularach i pani - No, właśnie. Ale nie mt>że pa-
na czarno; również zajęli się czyta- ni myśleć jak skrzywdzone dziecko. 
niem. Następnie weszła dziewczy- Proszę szukać pociechy w Bogu. On 
na wyglądająca na studentkę; u- ----~ człowiekowi życie i powiedzfał: 

siadła na parapecie okna i, gryząc tyj tak na Ziemi, abyś zasłużył na 
jabłko. machała nogami. Słychać by- życie wieczne w niebie. 

wypisy 
z historii 

e 21IV1791 r. - na mocy ustawy SeJ· 
mu - Lomża otrzymała Status miasta 
wolnego I została zaliczona do miast 
większych (ponad 600 właścicieli nieru­
chomości), dzięki czemu mogła wybra~ 
sobie prezydenta, w roku 1'791 byt nim 
Szymon Rynkiewicz. 

e W kwietniu 1943 r. żandarmi nle­
miercy stacjonujący w Cz.yżewle ujęli i 
rozstrzelali w lesie koło Dąbrowy Wiel­
kiej 11 żydów. Zwłoki ofiar zakopali na 
mi~jscu kaźni~ · 

e 22 IV 1944 r. gestapowcy prz.; wietll 
nocą z suwalskieg o. więzie"nia do Przero­
śli 11 osób podejrzanych o u~ział w ru-

chu oporu I rozstrzelali. Zwłoki ofiar 
~akopall na polu. 

e 20 IV 1949 r. został utworzony po-
wiat kolneński. · 
e 23 IV 1958 r. obradował w Białym­

stoku J Wojewódzki Zjazd ZSL-u. 

e W kwietniu 1951 r. na Bagnie „Ku­
wasy" zlokalizowano Rolniczy Za.kład 

Badawczy „Biebrza". który zajął się o­
kreśleniem metod gospodarowania na 
dużych obszarach zmeliorowanych gleb 
torfowych. 

e W kwietniu 1967 r . Związek MJodzle­
ty Wiejskiej oraz Ludowe Zespoły Spor­
tt>we zainicjowały w województwie ak<' ję 
„Turkus", popularyzująca czynne włą­

czenie się społeczeństwa do uprawiania 
sportu i turystyki. 

e W kwietniu 1968 r. Wojewódzka i 
MieJslca Biblioteka Publiczna w Białym­
stoku uzyskały I miejsce w kraju w 

dziewa, że to ją do końca uspoJto· 
B.Y~ moż~ będzie _pani jes.zcze trud: 
rueJ. !Jtóz z~p~wn1am panią •. że spot. 
k~ s1~ pai:1 Jesz~z~ z męzem. Co 
w1ęceJ ; on Jest wc1ąz z panią. Swiat 
ludzi cielesnych i tych, którzy ju· 
ciała nie potrzebują, jest wspóJn z 
Ws~ystk?, co tl:l i .~am,. ujęte jeii 
w JedneJ OrgaruzacJ1, w Jednym Sy. 
stemie, który_ i~tni.eje po to, abyś. 
my my m ogli istrueć, ale i nasze 
~stn~e~e jest warunk iem jego 
istnienia. 

- N o, ale... - k obieta w czerni 
niewiele z wywodu zrozumiała lecz 
tamta ciągnęła dale j: - Pan w 0• 
kularach powie : „Bóg jest w nas i 
m y jesteśmy w Bogu"; pani _ 
zwróciła się do studentki - że 
świetlista Istota wchłania ludzi w 
siebie. Otóż naprawdę jest tylko 
Wielka Orga,nizacja zawartości na. 
szych ·umysłów, system będący 
strukturą złożoną z naszej wiedzy 
i naszego doświadczenia. Wybaczcie 
państwo. porównanie: kupujecie pa: 
rę królików, dbacie o nie i o ich 
pe>tomstwo, stwarzacie im warunki 
do rozwoju, a potem je pochłania. 
cie, bo wyższym celem jest istnie­
nie człowieka. Czy królik czuje się 
szczęśliwy, że dzięki jego istnieniu 
my będziemy istnieć? Czy będzie pa. 
ni łatwiej żyć ze świadomością, że 
pani troski i radości tworzą war­
tości. które są potrzebne innemu 
Organizmowi do jego istnienia? Oto 
dlaczego przechodzimy przez życie 

doczesne (jak się mówi o życiu na 
Ziemi); jesteśmy łącznikiem i przet· 
wornikiem świata materialnego, któ­
ry dla Wyższej Organizacji ma tył· 
ko sens pożywienia . 

- Ma pani fantazję - uśmiech· 
nął się mężczyzna w średnim wie· 
ku. - Ta pani Wyższa Organizacja 
jest wyjątkowo okrutna. 

- Ależ nie. N ie jest tylko bezin­
teresow na. A dbając o swoje dobro. 
musi dbać także o nas. 

Z bliżała się pora kolacji. Za· 
pach dochodzący z jadalni 
sprowadził nas do konkretów 

- byliśmy głodni. 
Wieczorem poczułam nieprzepartą 

chęć porozmawiania z „szarą" pa· 
nią; zaczęłam jej poszukiwać. Uda­
łam się do recepcji. 

- Gdzie mieszka taka pani.„ -
nie pamiętałam ani jej wyglądu. ani 
brzmienia głosu. 
Poszłam do klubu i usiadłam w 

fotelu , który zajmowałam w cza.sie 
r ozmowy. Tak , tam siedziała pant w 
czerni, tam - mężczyzna w o~uia: 
rach tam - ten w średnim wieku, 
stud~ntka s iedziała na parape~ie. ~ 
tej chwili uświadomiłam sobie, ze 
„szara" pani musiała siedzieć ~a 
moim miejscu. Myśl ta była tak nie· 
realna. że w podnieceniu pobiegłam 
szukać świadków. Spotkałam zst

1
u· 

dentkę - stała z chłopakiem. a· 
pałam ją za rękę i pociągnęłam do 
klubu: - Gdzie siedziałam? 

- Na tym fotelu. . 
- Ale tutaj siedziała ta p~ru, .~ 

opowiadała o Wyższej Orgamza~JI. 
Dziewczyna spojrzała na_ mni~er~ 

dziwnym wyrazem twarzy 1 st~ cli 
dziła: - O Wyższej Organiza 
przecież mówiła pani... 

MARIA uRBAIQSJ\A· 
-MACIEJEWSKA 

Rys. Antoniego CbodorowskieP 

rok 
upowszechnianiu czytelnictwa za 
1967. Jac6•· e li IV 19il r. tytuł najlepsze} P "" 
kl przemysłowej służby zdrow•!J<:do"' 
jewództwie otrzymała Międzyz Bialflll" 
Przychodnia WPK i PKS-u W . 

stoku. wlet e 22 IV 1972 r. miasto Ciechan:~rl" 
zdobyło tytuł ,.Mistrza Gospodar nilt''' 
wśród polskich miast do 10 ooo 
kańców. koo· e 22 IV 1974 r. w wojew~z_kldl 51 ośfl 
kursie gospodarności. estetyki 1 czY mia· 
pod nazwa „Mieszkańcy swojetnU uii1· 
stu" (za rok 1973l czołowe miejsc~tatvrł 
kali mieszkańcy' Zambrowa. Sie v 11~ 
i Goniecka. Wyróżnienia otrzyrndalp. so­
że Mońki, Kolno, " Lomża. Gol a ' 
wo~ód i Brańsk . 1,0111ł'" 
e 19 IV 1975 r. został oddany w bo1el 

do użytku pięciokondygnacyJnYvy ~ 
„Polonez", którego koszt bud 0 ' 

niósł SO milionów złoty<'h . 

z: 
sole usp 
wan.ie ~ 
dać: ś<t 
godzina 
tego pe 
ganizlll 

Najle 
gać nie 
}owym 2 

krem d. 
własnY 
tym por 

Wys ta 
posilkac 
nikoweg 
bo tylko 
dości : A 

Przy 
paznokc 
ma sza 
czas nal 
jek, ma 
Jatę. gro 
dą posta 

NiedoE 
powoduj 
skóry 
się such 
Rozwija 
niec. bl~ 
nas: m. 
ziemniak 
chleb ra 

Uroda 

I 



lSPokol 
e trud. 
że spot. 
em. Co 
• Swiat 
rzy iuż 

rspólny, 
'te jest 
YmSy. 

abyś. 
nasze 

jego 

- że 
dzi w 

tylko 
ści na. 
będący 
wiedzy 

baczcie, 
~cie pa· 
i o ich 

arunki 
~hłania-

istnie­
mje się 
stnieniu 
dzie pa. 
ścią, ze 
1ą war· 
innemu 
1ia? Oto 

dłam w 
~ czasie 
l pani w 

o kula· 
wieku; 

,ecie. W 
obie, że 
ieć na 
tak nie· 
ibiegłalll 

stu· 
!m. Zła· 
~ęłamdo 
? 

Z
wolennicy Hipokratesa: zwykli 
mawiać: najlepszym strażni­
kiem uro?Y kobie?~j jes.t we­
sposobienie, spokóJ i um1arko-

sołe .~ w jedzeniu. Dziś wypada 'do­
wa:, świeże powietrze. Po dwóch 
da ·. ach bowiem klimat zamknię­
godzinpomieszczen ia działa na or-tego · anizm Jak trucizna. g . . . 

Najlepiej zdrowy ~um1emec os~ą-
·e pudrem i rózem, a praw1d­

gać ni żywieniem Najskuteczniejszy 
!owym dla skóry wyprodukuje nasz 
~~~nY organizm, ale trzeba mu w 
tym pomóc. 

wystarczy codziennie zjadać w 
'lkach 1-2 łyżki ,...oleju (słonecz­

p~~~wego. sojow~go, z . oli~ek itd.), 
~o tylko on zawiera w1tammy mło-
dości: A. D. F. 

przy braku wit~miny A włosy l 
z.nokcie łatwo się kruszą. a skóra 

paa szary, niezdro~y od ci ~ń. W óyv­
m s należy jadać surowe zółtka Ja-cza ·a . 1 . k marchew. pomi ory, zie oną sa-
f:tę. groch, a także mleko pod każ­
dą postacią. 

Niedostatek białka w po~ywi~n~u 
owoduje przedwczesne w1ędmęc~e 

pkóry Traci ona elastyczność, staJe 5·ę sucha i skłonna do zmarszczek. SI • 'k . Rozwija się anemia, zm a rumie-
niec. bledną wargi. Wtedy obr?nią 
nas: mleko, twaróg, ser,. m1.ęso. 
ziemniaki. kasze gruboziarniste, 
chleb razowy. 

Uroda wymaga poświęceń, a prze­
de wszystkim - umiarkowania w 
jedzeniu Śniadanie musi być go­
race Zamiast kawy czy mocnej her­
baty lepiej wypić szklankę mleka. 

dieta dla urody 

kilka 
Zon --
dla 

arysl~kraty 
W ś'Yiatłym społeczeństwie In-

kow obowiązywały dwa syste­
~Y ~rawne - jeden dla biednych, 
duug.1 dla bogatych. Ale sens tego 
eh al~zmu jurysdykcyjnego był tro­
r ę inny niż w dawnej Europie. A· 
Ystokracja państwa Inków zawdzię-
~~łk swoje uprzywilejowane stano­
sk' 0 Pokrewieństwu z królew­
Wi~( domem. była zwolniona od 
ły u ograniczeń, które obowiązywa­
Prz Pro.st~ch ludzi. Na przykład: u­
kU:WlleJowani mogli mieć legalnie 
musi' ~on, podczas gdy ludzie gminu u. d eh Przestrzegać monogamii. a za 2 e cudzołóstwo płacili życiem Ale • stęp t za to arystokratom za prze-
hyrns .wa przeciwko normom etycz­
kar 1 ?.hyczajowym groziły większe 
Za Y naz członkom niższych warstw. 
Wie:chybienie takim zasadom czło­
hn a z gminu karano publiczną na­wu:·. n~tomiast szlachcic tracił przy­
niakJe ~ szedł na banicję. Gdy wieś­
nanoow, za niektóre zbrodnie obci­
Btokr ~cho lub wyłupiano oko, ary­

a ę karano śmiercią. 
\\':.r~wny system Inków przewidy· 
Odwoł ardzo surowe kary, ale częściej 
nia i ~~al się do społecznego sumie­

iczyt się z opinią -publiczną. 

Poranne men u powinno uwzględniać 
sałatki z surowych warzyw ·i owo­
ców. herbatę z dzikieJ róży. Znako­
mite rezultaty osiąga się przy po­
mocy następującego zestawu: 1) 
d wa starte jabłka, polane sokiem 
z cytryny, zmieszane z łyżeczką 
miodu, 2) tarta marchew ze śmie­
taną . 

W pożywiehiu należy unikać o­
strych przypraw i solić jak naj­
mmeJ. Posiłki powinny zawierać 
mleko, oleje roślinne , gotowane mię­
so i ryby. Wśród płynów na pierw­
szym miejscu postawmy mleko, ke­
fir. soki. herbatki ziołowe lub wo­
dę z miodem. Idealnym środkiem 
dietetycznym jest sok ze świeżego 
buraka. Najzdrowszą kolacją jest 
szklanka soku pomidorowego lub 
kefiru. 
Słodycze to wróg numer jeden 

naszej urody. Nie wolno nimi za­
stępować podstawowego posiłku. 
Stara to prawda: nadmiar słodyczy 
czujemy w ustach kilka minut. w 
żołądku - kilka godzin, a w biod­
rach - przez kilka lat. Ale cukier 
w ogóle jest potrzebny organizmo­
wi, tyle że w umiarkowanych iloś­
ciach. Norma przewiduje nie wię­
cej niż 70-80 g na dobę. Można go 
zastępować miodem. dżemem, kon­
fiturą, rodzynkami i innymi suszo­
nymi owocami. 

Niektóre kobiety popadają w 
skrajność·: żeby zachować idealną 
figurę, nie dojadają miesiącami, la­
tami. To zabójcze dla urody. Dla je.i 
zachowania nie można sobie pozwo­
lić na większy spadek wagi niż 1-2 
kg w miesiącu. 

l adną sylwetkę, bez zbędnego 
tłuszczu na biodrach, osiąga się 

przez stosowanie r~z w tygodniu 
diety odchuclzającej, ale pod warun­
kiem, że w pozostałe dni będziemy 
się żywić normalnie. 

Najlepiej stosować ją w sobotę 
lub w niedzielę. 
Dzień pod znakiem mleka: co dwie 

godziny pić szklankę mleka - słod­
kiego lub kwaśnego - albo kefiru 
(6-8 szklanek w ciągu dnia). 
Dzień pod znakiem śmietany: ca­

łodzienna porcja powinna wynosić 
300 g; należy ją podzielić na trzy 
części. Do tego dwukrotnie p ijemy 
Po szklance kawy z mlekiem bez 
cukru i herbaty z dzikiej róży. 
Dzień pod znakiem twarożku: 

dzienna porcja przewiduje 400-600 
g twarogu, 60 g śmietanx, 2 szklan­
ki ka wy z mlekiem bez cukru i 1-2 
szklanki herbaty z róży (rozdzielonej 
na 4-5 porcji). 
D-~eń pod znakiem owoców i wa­

rzyw: 1,5 kg jabłek lub tyleż samo 
surow·•ch warzyw (ogórki, pomido­
ry, kapusta i inne) dzielimy na 
sześć iJ()rcji. Tej diety nie zaleca 
się osobom z dolegliwościami prze­
wodu pokarmowego. 

nr c 
~ 
ar ·-o. 

-w a -k il E4Ce ~li 

J ak w Japonii wiśnia, tak w 
Chinach symboliczne znaczenie 

ma kwitnąca śliwa. Kwiaty śliwy 
zwiastują wiosnę i są znakiem bu­
dzącego się życia. Dlatego w daw­
nych chińskich ogrodach tak wiele 
sadzono śliw. Ważne znaczenie sym­
boliczne miały też bambus i sosna. 
Bambus symbolizował trwałość przy-
jaźni, a sosna - stałość i siłę cha­
rakteru. 

Chińczycy cenili również ogrom­
nie orchideę, szczególnie za dyskret­
ny zapach. Stała się ona symbolem 
uroku kobiecego. Chryzantemy w 

1 2 3 
1G 

• E w 25 ~ 

B 

wielkiej różnorodności Ódmian, wno­
szące do jesieni bogate piękno lata, 
oznaczały długie życie. Peonia była 
uważana za kwiat królewski, od­
zwierciedlenie materialnego dobro­
bytu, zdrowia i radości. 
Szczególną pozycję wśród kwiatów 

miał lotos, symbolizował on bowiem 
szlachetne poszukiwania duchowej 
czystości i prawdy. Wyrasta z mułu, 
aluzji do świata materialnego, przez 
wodę - wyrażającą czynnik emocjo­
nalny - wydostaje się na jej po­
wierzchnię ku świeżemu powietrzu, 
czyli światu duchowemu, aby wspa­
nale rozkwitnąć w słońcu. 
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Po rozwiązaniu krzyżówki litery z kratek ponumerowanych w prawym rogu, u­
stawione w kolejuości od l do 25, utworzą przysłowie arabskie. 

POZIOMO: 1) odstępstwo od reguły, zasady, 7) potok. struga, strumień, 8) znany 
amerykański piosenkarz, 9) rodzaj dzianiny wełnianej lub jedwabnej, używanej na 
suknie, 10) rurka, naczynie laboratąryJne, używane do destylacJi, 11) obracak, 15) 
bursztyn, 19) listwa, ną której nacięte są zęby, 20) dobytek. dobro, 21) dorosła pan­
na, 22) kobieta bt:dąca przyczyną wojny trojańskiej, 23) prac(}Wnik drukarski zaj­
mujący się krajaniem papieru. 

PIONOWO: 1) dekoracja wewnątrz pomieszczenia, 2) odmiana bardzo smacznych 
jabłek, 3) gatunek gryki, 4) nół do nacinania w głowicach frezowych do drewna, 
5) pomieszczenie zabezpieczające przed wybuchem bomb, 6) wiejski zespół, 12) pań­
stwo europejskie, 13 arteria, ale nie szlak komunikacyjny, 14) nót szewski do kra­
jania skóry, 16) śródziemnomorska roślina z rodziny baldaszkowatych, używana w 
lecznictwie, 17) twist, tango, rumba, 1~) roślina oleista. 

13 
itONJAKTY 

24 IV 83 

(HCL) \ 



I 

14~ 
KONTAKTY 
24 IV 83 

: 

SAMI O SOBIE 

--=-==!!ISS::=----~-------------------------------------·------~----
pól \lllieku ze sporte111 

Z BOI{U STADIONU 

kibic . 
doskonały 

Z nowu dopadł mnie pan Józio. 
Już z daleka wymachiwał rę­

kami: - Coś ty nawypisywał? Ze­
źliłem się, a tyś od r azu musiał ba~ 
zgrać, pismak u ł 

- Nie pr~ekręciłem ani słowa -
usprawiedliwiałem się. 

- Ale jesteś skończony jako ki­
bic. W klubie powiedzieli, że cię nie 
wpuszczą na mecz, a w telewizji 
ŁKS-u n ie zobaczysz. Mnie zresztą 
obiecali to samo. Co człowieka pod­
kusiło, żeby rozmawiać z takim dur­
niem? - biadolił. 

- Muszą wpuścić . Członkiem je­
stem i składki opłacam regularnie. 

- Nie kłam, przecież w klubie nie 
m a nawet pół członka! Przypomnij 
sobie, zakuty łb i e, że na ostatnim 
walnym zgromadzeniu było tylu 
członków, iż zarząd klubu musieli 
wybierać spośród sympatyk ów, a pre­
zesem został działacz z konkurencji, 
w której potem grało kilku ełkae­
siaków ! 

- Na pewno mają członków, prze„ 
cież zawodnicy płacą składki. 

- Zr ozum, że zawodnik to zawod­
nik. a nie członek! 
Chcąc ratować honor ukochanego 

klubu, sięgnąłem do portfela i wy­
ciągnąłem zaświadczenie członkow­
skie. Niestety, nie opłaciłem składek 
za bieżący rok. 

Pan Józio triumfował: - Jaki pan, 
taki kram. Członek się ·znalazł, cho­
ler a jasna. Przed wojną to byli 
członkowie! 

BOLEK 

O kolo d:iesię ciu l at t emu. 
„Ex press W iec: orny" doniósł o 
sensacyjnym procesie. Zawod-

n ik zaskarżył j eden z w arszawskich 
kLubów, k tórego łJyl członkiem, o 
odszkodowanie i rentę wyrównaw­
czq, ponieważ podc-zas ::aw odów do­
znał kontu::ji i w k onsekwencji zo­
stał kaieką. W trak cie przewodu sq­
dowego udow odniono zaniedban ia w 
dziedzin ie opieki l ekarskiej ze str o­
ny kiubu.. Sąd uznał pretensje skar­
żq,cego za uzasadnione. 

M niej więcej w tym samym c.:a­
sie w Ełku miał m iejsce wstr.:qsa­
jąC'lJ wypadek. N a zawodach bokser­
skich zostai znokau towany m tody 
zawodnik Łomżyńskźego lCl.ubu 
Sportowego. Pomimo n atychmi asto­
wej pomocy l e1carskie1 - chłopiec 
zmarŁ. Nokauty w boksie kończą 
się tak tragicznie, ale nieczt:sto. Jak 
się później okazalo, nokaut przyspie­
s,_Jl zgon. Pr:;yczynq śmierci było 

nieprawidlowe ułożenie narzqd6w 
znajdując ·1 ch sie w glowie wzglę­

dem kości i c::aszki. Być może wy­
rażam się ni eprecy::yjni e, ale w 
dziedzini e meclycyny f achowcem nie 
jestem. 

Trzeci przypadek clotyczy także 

boksu. J eden z : aw odników, który 
zakwalifikow a.l się do k adry junio-
1'6 w województwa (jes::.c:::e w starych 
granicach adminźstracyjnych), zostal 
przez ostrożnego trene ra ::awie:;iony 
do B i alegostoku na s-pecj alistyc=ne 
badania lekarskie. Zapobiegliwość 
tTenera być może uratowała zaw od­
n i kowi życie. Podczas badań ujaw­
n i ono podobt,iq wadę j ak w poprzed­
nim pr:::ypadku. Po kil ku lat ach t re- · 
n ingów mógl więc on w końcu .:o­
stać •.. sekundantem. 

Na podstawie przed~tawzonych 
f ak t6w można pokusić si~ o wyciqg­
nięcie następujących wniosków : gdy­
by w porę przepirow adzono badania 
lekarsk i e, ·unilcnięto by t ragedii; w 
przypadku dTugim udal o się zapo­
biec ewental nemu nieszczęściu, ale 
zmairnowano k i l k a l at "wysaków 
'81JOrtow ca i trenerów, a rnk~e .~po-

Z e sportem zetknąłem się do­
piero w szkole podstawoweJ, w 

wieku 15 lat. Były to czasy, gdy 
odradzało su~ nasze państwo - mo­
wi Rafał Wszędyrów y. - Sport 
również był wtedy w powijakach. 
W szkołach podstawowych powsta­
wały koła sportowe. Pan Krawczyk, 
nasz nauczyciel wychowania fizycz­
nego, organizował zawody klas~we 
i międzyszkolne. Grało się w „siat­
kę". „nogę", szczypiorniaka. 1:0 
właśnie on wpajał nam zasady, ze 
sport wyrąbia silną wolę i charak­
ter. Uczył, że aby coś osiąg_Iląć, 
trzeba wytrwale pracować, że sport 
uczy -·. ć. Kochał to, co robił, i pró­
bował miłość do sportu nam za­
szczepić. 

Jego nauki n ie p-0szły na marne. 
W wieku 19 lat zostałem wicęmi­
strzem armii w boksie (waga śred­
ni.a}. W finale przegrałem ze słyn­
nym Aniołą z Warty. Na osiem wag, 
siedem tytułów zdobyli „warciarze". 
ó smy tytuł zdobył róv.."tlież „war­
ciarz", ale występujący wtedy w 
klubie warszawskim. Po powrocie 
z wojska w roku 1920 zorganizowa-

łem sekcję bokserską w ŁKs . 
Grałem także w piłkę nożną. z ~te. 
łą przerwą czynnie uprawiał a. 
sport do roku 1949 Potem także e~ 
rozstawałem się z nim: sędziowatenie 
-trochę dzia~a~em spo~ecznie, S'/.k rn, 
liłeM młodz1ez. Obecnie działam o. 
O ZPN-ie w Łomży i Zarządzie W w 
jewódzkim TKKF-u. Dopóki na c0

: 

si~ przy~aję, n ie. mogę ~iedzieć z ~~ 
łozonym1 rękami. Powiem szczer . 
sport nie tylko daje mi zadowole;.e. 
ale -pomaga również zapomnieć ie, 
starości. o 
Przyglądaj~c się dz:isiej~zej sytua. 

cji w sporcie, trudno rru I>Ogodz.'ć 
się z niektórymi sprawami. Lud~ 
wychowujący obecnie młodzież 
trenerzy, dz:iałacze, szczególnie ; 
młodsi - ro~ią to. bez t;>rzekonanj~ 
bez zaangazowania, nie I>Otrafią 
przekazać swych umiejętności 
Wszyscy gonią za pieniądzem. In~ 
ważna sprawa: ze sportu odchodzą 
ludZJie naprawdę przydatni, tacy 
którzy mogliby iinnych dużo nauczyć' 
Dlaczego? Często dlatego, że są ,nie~ 
spokojni", szukają nowych ro~wią. 
zań, nie boją s.ię wytknąć błędów 1 
przez to stają się niewygodni. 

===-==:..:..=================::::::i· 
·rq. zapewne kwotę pi eniedzy, wyda­
nych w zwiqzku z jego szkoleniem. 

O warunk ach socjalnych naszych 
sportowców pisaliśmy wielokrotnie 
przy różnych ok azjach. Należy przy­
.pomnieć k itka znanych prawd. Efekt 
wysiików zawodni ka zależy w rów­
nej m i erze od jego kondycji fizycz­
n ej, jak i psychicznej. N ie ulega 
wątpiiwości, że dobra organizacja 
zaw odów, właściwe przygotowanie 

o zew 

Rys. Stanisława Tomaszka 

obiektów, jakość sprzętu oraz wa­
-runki treningu mają wplyw na 
końcowy sukces sportowca. Zapew­
niajq. komf ort psychi czny zawodni­
kourl i sprawiają, że rekordy usta­
nawi ane sq jakby m imochodem, o 

. czym, dzięki teiewizji, mogliśmy się 
PTZekonać nie raz. W stanie stressu 
łatwiej o kontuzję niż o sukces. 

Brak odpowiedniego zaplecza, a z 
tak4 sytuac;q mamy przeważnie do 
czynienia w naszym województwie, 
może niwelować w pewn11m stop· 

niu właściwa opieka Lekarska. Tym 
bardziej że przeważajq,ca część n~. 
szych reprezentantów to bardzo m!o. 
dzi sportowcy, którym stawia się 
coraz większe wymagani a; wyniki 
są coraz bardziej wyśrubowane I 
to nawet w kategoriach mlodzikÓw 
więc rośnie możiiwość kontuzji i 
związanych z nimi kompiikacji. 

W Łomżyńskiem opieka lekarska 
nad sportowcami jest niedostatecz. 
na; wła.' ciwi e mamy do czynienia 
jedynie z jej namiastką. Od kilku 
dobrych lat nie może ruszyć z mie;. 
sca sprawa przychodni czy też po. 
radni sportowo-Lekarskiej. Tylko 
niektóre kluby mają możliwość za. 
trudnieni a, a i to na ulamek etatu 
lub doraźnie, Lekarza. Efekty jego 
wy silk6w sq. więc - mimo chęci -
bardzo mizerne. Wieie osób z w!as­
nego doświadczenia wie, ile trzeba 
odczekać pod drzwiami poradni chi·· 
rurgi cznej. 

Zaniedbani a w tej dziedzinie sq 
w i eloletnie, ale dlużej z rozwiqza. 

· niem probLemu zwlekać nie można. 
W niedaiekiej bowiem przyszwści 
mogą wyniknąć trudności z naborem 
młodzieży ·do sekcji wyczynowych, 
ponieważ slogan: „ W zdrowym cie· 
le zdrowy duch" - brzmi falszv· 
wie. 

Nasze władze znane są z wielkiej 
operatywności. Powodzeniem kończq 
się ich wszystkie poczynania, jeśli 
chodzi o „ściągnięcie" do Łomżv 
jakiegoś niezbędnego fachowca, a 
fachowiec od lecznictwa sportowego 
jest w Łomży osobą bardzo pożqda· 
ną. Być może ktoś czek a na „pod· 
kladkę"? 

W minionym okresie niektórym 
instytucjom - dla uregulowania ~ 
winności - potrzebne byly wyro~ 
sq,dowe, wy$tępowaly bowiem luki 
w przepisach. J eśii potrzebna. je~t 
taka pomoc, to osobiście podepnu~ 
się „zmobilizować" k i lka znanych mi 

„przypadków", których ni e dotyczv 
jeszcze przedawnienie. 

WYMIATACZ 
f -. ---- -:---_--~ ~-- - - . - - ---~-··- -- -_ - .• • ·; ~ .. 

nieustaiący 

konkurs 
Prawidlowe odpowiedzi, kC.6re nadeJdlł 

do tedakcJt w ciągu 1ledmlu dni o4 

daty ukazania ' stę numeru, weznu, U• 

łzłal w losowaniu na~6d-nlespodzianell. 

llVPO•· 
NKU810W 

18 grudnia 1921 roku w Bu­
da.peszcie reprezentacja piłkar­
ska Polski rozegrała pierw­
szy oficjalny mecz z drużyn~ 
Węgier. Jaki byJ wynik łego 
pojedynku? 

Odpowiedź: 
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Imię, nazwisko oraz dokładny 
adres: 
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Od wielu lat mam możliwość 
oglądania - rozgrywanych w 
Łomży - turniejów w pilce 

siatkowej mężczyzn w ramach Ligi 
Robotniczej zakładowych ognisk 
TKKF. W imprezach tych uczestni­
czyłem również jako za wodnik. W 
tegorocznej edycji rozgrywek VlY­

st~piłem w roli sędziego; chciałbym 
podzielić s.ię swojml wrażeniami . któ­
rych doznałem z wysokości sędziow -
skiego słupka podczas tych spotkań. 

Przede wszystkim rzuciło mi si~ 
w oczy zdyscyplinowanie i kultura 
uczestników. Pracownicy łomżyń­
skich zakładów pracy i instytuc ji 
powinni być wzorem dla „za wo­
do wców" - czynnych sportowców: 
ł1o pomimo zaawansowanego ·wieku 
wykazywali wielką ambicję, wolę 

·walki i nieustępliwość w grze. Ci 
panowie, częśto po czterdziestce, w 
większości z siwiejącymi włosami , 

rozgrywali . bardzo emocjonujące i 
stojące na niezłym -poziomie sporto­
wym widowiska. 

Z wielką przyjemnością obserwo­
wałem na boisku dyrektora jednego 
z łomżyńskich zakładów pracy. Mi­
mo pokaźnego brzuszka wykazywał 
się sporą sprawnością fizyczną i du­
tą wolą walki. Atutów tych mogli­
by mu pozazdrościć mlodzi ludzie. 
Należy zauważyć również dobrą 

organizację·· ~ałości turni&ju, rozgry­
wanego w sali gimnastycznej · Ze­
społu Szkół· Medycznyen w Łomży 

okiem 
•ttdzlego-

Zawody rc:>zJpoczynały się punktual­
nie i bez żadnych zgrzytów. Marek 
Ogonowski - praco~'llik ZW TKKF 
.:.- organizator turnieju, chwalił do­
brą współpracę z dyrekcją Zespo1u 
Szkół Medycznych, która zapewniła 
salę, udostępniła szatnię oraz sprzęt 
sportowy. 

Mankamentem imprezy było to, 
że za mało drużyn wzięło udział w 
rozgrywkach - tylko osiem zespo­
łów. Ogniska zakładowe TKKF ma­
ją kłopoty z zaopatrywaniem się w 
sprz~t spor towy, a ze względu na 
zmianowość pracy w zakładach -
są trudności ze skompletowaniem 
pełnego składu drużyn. 

Na temat turniejów Ligi Robotni­
czej, celowości ich przeprowadzenia 
i korzyści z tego płynących, zasięg„ 
nąlem opinii kapitanów czołowych 
drużyn. 

. TOMASZ KICAŁA, „Superior" 
z PPS kw Łomży (I miejsce): - Nale­
ży organizować więcej takich tur­
niejów. Proponuję stworzyć stałą 
ligę w piłkę siatkową z rozgrywka-

( 

mi wiosną i jesienią. Duże jest za. 
interesowanie dyrekcji mojego ~: 
kładu rozwojem sportu i rekreacJI. 
Również wiele pracy wkłada prezes 
Ogniska, Krzysztof J asińskii. Dobtn~e 
byłoby, gdyby w turnieju uczes 1• 
czyło więcej drużyn; wpłynęł~by ~ 
na bardziej z.aci0tą rywaliZ3CJę. 
Grajmy wszyscy, ~dobywajmy lub 
podtrzymujmy sprawność fizyczMs„i 
WŁODZIMIERZ OLSZE\\' l'lt 

Gwardyjskie Koło Sportowe priY 
KW MO w Łomży (II miejsce): -: 
Za mało jest imprez tego typu .. N!e 
widzę zainteresowania młodzieiY 
turniejami. Mało jest też kib-icóW, c~ 
wiąże się prawdopodobnie z b~ 
k.iem odpowiedniej propagandy. ~ . 
nieważ uczestniczące w lidze drkui 
ny wpłaciły kaucję w wyso 0 .. 

1000 złotych, proponuję z 0~: 
tych rozgrywek wykonać symbo~ai­
ny znaczek 1 ub proporczyk . dl~ bra. 
dego uczestnika. OrganizacJa 0rZ'f• 
sędziowanie bez zastrzeżeń. WkP le­
szłośCi należy zapewnić opie ~· 
karską lub pielęgniarską zaw 
kom w czasie meczu. z fir' 

RYSZARD BACZEWSKI, ,, ~nu· 
w Łomży (III miejsce): - . proPd~e; 
ję stałą ligę, początek w ldstopaanże. 
po krótkiej przerwie - r~W 31J1ie 
Zawodnicy prze.żywają emocJOdności 
każdy mecz. Mimo dużych tr~ wycb 
w pogodzeniu spraw zawo forin' 
i rodzinnych, jest to dobra (Włnil 
odprężenia się. / 
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sprin \ielll przez b ~is.ica 
·ndywidualnyc h mistrzostwach Pol-

~a 1 
5 w szermierce Jacek Wróblew­

sk! szzorzv Lomża (uczel1 ZSD Łomża) 
~lt1 ząbal" tytuł wicem istrza. Najlepsza 
„w~r ·ewcząt Agnieszka G rygo (uczen­
i zi

5
p nr 4 Łom:la) w finale wywal­

nlc~ v miejsce. w klasyrilcacji druży­
czY aj zorza Łomża sklasyfikowana zo-o\\'e . n 

1 na III pozycji. 
5ta a * 
w niedzielę, 24 kwletnia bi:.. o go­
. ·e 10.00 w Turośli odczytaniem 

dil~~ olimpijskiego zainaugurowane zo­
ape obchody D ni Olimpijczyka w wo­
stan6dztwie łomżyńsk~~ . Wojewódzk~e­
jeW finałowi teletu rnieJU .,Na olimp1j­
lll~lll szlaku" towarzyszyć będzie wiele 
sltJ kC jn,ych imprez sportowych . U­
atr~oJe szkół podstawowych z gmin: 
~~ośl Nowogród i Zbójna zmierzą się 
u trasie biegów przełajowych, a repre­

na t cje wymienionych gmin rywali20-
zenć a będą w wyciskaniu ciężarka. prze­
v.;a aniu linY oraz w biegu w workach. 
~6!nie atrakcyjnie za po wia da ~i~ ry: 

rzacja między przedstaw1c1ela m1 
Wf ~z Do bogatego zestawu konku­
w a ej.i. staną m .in. naczelnicy i sek reta ... 
ren komitetów gminn ych . Po tych 
rze ocjach zawodników i k i:biców czeka­
j~ spotkania z olimpijczykami. 

* piłka nożna . . Kla~ okręgowa: Błę-
kitnl - :Mazov1a 3.0. Makowianka 
Chorzele 11:0, Bug - Goworowo 6:2, 
Bawełna - Warmia 1:1. Ostrovia -
Grom 2:3, Płońsk Pomowiec - prze-
lożony. 

1 Bug 
2: Makowianka 
3. Grom 
4 Błękitni 
s· Mazovia 
6. Płońsk 
1: Ostrovia 
a. Bawełna 
9. Warmia 

10. Pomowiec 
u. Goworowo 
12. Chorzele 

14 
14 
13 
14 
14 
13 
14 
14 
13 
13 
14 
14 

25 
25 
20 
17 
15 
13 
12 
11 
10 
5 
5 
4 

55 :14 
36:15 
31:10 
39:29 
40 :35 
28:31 
30:21 
16:21 
30:35 
19:41 
14:48 
12:68 

r 
I 

I 

Klasa wojewódzka : Smolniki - Unia 
0:1, Ruch - Orzeł 1:1, J egrznia - Zie­
mowit 0:3. Sparta pauzowała . Victo­
ria - orzełożony . 

l. Orzeł 10 19 45: 7 
2. Ruch 10 13 29: 5 
3. Wissa 9 13 31:22 
4. Unia 10 11 19: 2 
5. Ziemowit 9 10 22:21 
6. Sparta 9 9 25:27 
7. Smolniki 10 4 12:26 
8. Victoria 9 3 10:30 
9. Jegrznia 10 3 14:40 
Klasa okręgowa juniorów: N arew -

LKS 1:1, Błękitni - Mazovia 3:1 . Ma­
kowianka - P rzasnysz O:l . Trampkarze: 
Smolniki - Unia 10:2. Ruch - Orzeł 
1:4. Jegrznia - Ziemowit 1:0. 

• Walczący o I Ugę tenisiści ŁKS-u tyL 
ko zre misowali w pojedynku z MZKS 
Płońsk 9:9. Punkty zdobyli: Walen­
dziewski - 4, Zdzienicki - 3 i Wysocki 
- 2. • Rozdzielono medale w tenisie stoło-
wym podczas Wojewódzkiej Sparta kia­
dy Młodzieży. Kolejność w poszczegól­
nych kategoriac h - juniorki młodsze: 
I Agata Steczkowska (ŁKS), Il . .Tolanta 
Zalewska (Żak), III. Agnieszka Zagroba 
(Żak), juniorzy młodsi: I. Jace k Lorenc 
(Orzeł). II. Jarosław Siwik (SP Kuzie), 
III. Tomasz Dąbrówa (LKS), juniorki: 
I. Ageta Steczkowska (ŁKS), II. Jolan­
ta Zalewska (żak) . lll. Beata Cichoc­
ka (ŁKS) . juniorzy: I . Jacek Lorenc 
(Orzeł). II. Wiesław Krzemia nowski 
(ŁKS), III. Andrzej Piotrowski (ŁKS). 
gra oodwójna - juniork.l młodsze: I. 
Zalewska-Zagroba (żak), II. Steczkow­
ska-Miłosek (ŁKS). III. Rydzewska­
-Cwalina (Żak), juniorzy młodsi: I. Pie­
traszewski-Steczkowski (LKS), II. Stecz­
kowski-Tokczyk (LKS), III. Lorenc-Sal­
kowski (Orzeł), juniorki: Niewińska­
Steczkowska (LKS) . Il. Zalewska-Zagro­
ba (Żak) . III. Cichocka-Orłowska (ŁKS). 
juniorzy: I. Krzemianowski-Piotrowski 
{ŁKS), II. Dzięgielewski-Lorenc (Orzeł), 
III. Stefańczyk-Szermuszyn (Unia). 
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CZWARTE K Zl KWIETNIA 

PROURAM I: 6.00 i ł.30. TTR. 16.00. „Czwartek TDC„. 17.00. DTV. 1'7.20. 
TelewizyJuy Informator Wydawniczy. 17.35. „Aut''. 17.50. „Dokąd zmierza świat" 
- „Czy istnieje Trzeci Swiat". 18.15. Magazyn lotniczy. 18.35. Rolnicze rozmowy. 
18.SO. „Sławny myśliwy Otto". 19.00. „Sonda" - „Dźwięk zorganizowany". 19.30. 
DTV. 20.15. „ Ostatnia okazja" - węgierski film sensacyjny. 21.35. „Pegazu. 22.ZO. 
DTV. 22.40. Mistrzostwa świata w hokeju: CSRS - Kanada. 

PROGRAM li: 16.0S, Język angielski dla zaawansowanych (16). 16.35 • .Język rosyj­
ski (27). 17.10. „Zaczarowany kolorowy świat" (2). 18.20. „Mówić, nie mówić". 19.00. 
Program lolrnlny, 19.30. DTV. 20.00. I koncert fortepianowy d -moll .Johannesa 
Brahmsa w wykonaniu Artura Rubinsteina. 20.55. „Luchian„ - rumuński film do­
kumentalny. 21.05. Piosenki na zamówienie. U.45. „Osądźmy sami" (1). 22.25. „Na 
estradach świata". 22.50. „Osądźmy sami" (2). 
PIĄTEK 22 KWIETNIA 

PROGRAM 1: 6.00 I 6.30. TTR: hodowla zwierząt I uprawa roślin, sem. IV. 8.10. 
Geografia, kl. VII. 9.00. „ Z biegiem rzeki", kl. VII. 9.30. Film dla II zmiany. u.oo. 
. ,orzeł Biały" - dla dzieci. 13.30 i u.oo. TTR: fizyka l biologia , sem. II. 15.10. Re· 
dalrcja Szkolna zapowiada. 15.25. NURT: „ Celestyn Frelnet: człowiek, życie, dzieło". 
16.00. ,,Kino Waszych rodziców" - filmy science fiction. 16.30. „Piątek z Pankra­
cym". 17.00. DTV. 17.20. „ Przyjemne z pożytecznym". 17.50. „Związkowe ABC". 
B.05, ,,Na marginesie historii". 18.35. Rolnicze rozmowy. 18.50. „Indiańskie opo­
wiesci upierzonego węża". 19.00. „ Wymiary świata". 19.30. DTV. 20.00. Monitor Rzą­
dowv. 20.30. „Pięć wieczorów" - radziecki dramat obyczajowy. 2Z.20. ,,Swiat i Pol.: 
ska". 22.SO. DTV. -
P';lOGR.~ M' II: 16.45. Język francuski (27). 17.20. „Trójząb nie odpowiada" - ru­

mu nsl< i film przygodowy. 18.45. Odpowiedzi na listy w sprawie emerytur. 19.00. 
Program lokalny. 19.30. DTV. 20.00. Program publicystyczny. 20.40. Portret kompo­
zy'.or~: - Tomasz Kiesewetter. 21.40. Wieczór Filmowy. „Akta Bergmana" - fiń­
ski fi lm dokumentalny. 22.40. Filmy dokumentalne Jana Łomnickiego. 23.10. Na do­
łlranoc - „Perseusz i Med uza". 
SOllOT A 23 KWIETNIA 
PR?~Rl\M I: 6.00, 6.30, 7.00 i 7.30. TTR: fizyka i biologia, sem. n oraz język 

po siu 1 matematyka, sem. IV. 8.30. Tydzień na działce. 9.00 „Sobótka". 10.30. Spor­
to\\y sposób na zimę. u.oo. „Ulica graniczna" - polski dramat wojenny w reż. 
,~ leksandra Forda. 13.00. Poradnik rolniczy. 13.30. „Szkoła łączności" - wojskowy 
ł~l~ doku~enlalny, 14.00. Siedem Anten. 15.00. DTV. 15.15. „Z Polski rodem". 
13•4~. llokeJOWc> mistrzostwa świata: ZSRR - CSRS. 17.30. Klub Sześciu Konty­
n~ntów. 18.20. Trybuna Sejmowa. 18.50. „Reksio". 19.00. Telewizyjna lista przebo­
J w. _19.30. DTV. 20.15. „Walka o Rzym" (2). 21.35. „ Zawsze po 21.00". 22.05 Wiado­
mosc1 sportowe. 22.15, „Gwiazdy kabaretu" - Wojciech Pokora. 22.55. DTV. 23.15. 
„Asocjacje z Hagawem". 
:ROG R~'\1 Il: 9.30. „ Zaczarowany kolorowy świat" (2). U.OO, 11.30 i 12.00. NURT: 

" auczyc1el-wychowanie-społeczeństwo", „CywUizacja i kultura wsi>ółczesna" oraz 
~ate:natyk':l. 16.0~ • .Jubileusz Studia 2. 16.05. „Abba" r az jeszcze. 16.30. Jubileusz 
niudi? ~; 1~.35. Kino-Oko - wydanie specjalne. 17.05. Jubileusz Studia 2. 17.10. „C ie­niv za~~K~Ją w P.ołudnie" (5). 18.15. Goście St ud ia 2. 19.00. Program lokalny. 19.30. 
·r · .la. „ Od Jutra mini" - kolekcja Mody )'olskiej. 20.35. Studio Sport. 21.00. 

~klo r·wszystko było". 21.35. Spiewali specjalnie d'ta Studia 2. 2Z.10. „ Wraki" - pol· 
1'' •I m fabularny. 23.30. To wszystko było w S tudio 2. (2). 

· ~1kDZ!ELA 24 KWIETNIA 
Wie~GRA:vr I: 6.00, 6.30 i 7.00. TTR: język polski i matematyka, sem. IV oraz 

~ 00 za naszą szansą". 7.20. Nowoczesność w domu i zagrodzie. 8.15. „Tydzień". 
~~nt~{el eranek". 10.20. „Antena". 10.35. „Ginący świat" - angielski film doku­
Sklog nrlkll .30. „ Z tygodnia na tydzień". 12.00. W południe start. 13.00. Mapa pol­
IDiast~ .? Joru - Jasło. 13.50. „Siadami Cervantesa„ - reportaż. 14.20. „Kraj za 
.,K.azi; · 14.4?· ~rzygody ,.Sindbada". 15.10. „Jutro poniedziałek". 16.00. DTV. 16.30. 
19.00 w·erz Wielki" - polski d ramat historyczny w reż. Ewy i Czesława Petelskich. 
llob~m·:ec~orynka. 19.30. DTV. 20.15. „Podstrzyżony" - komed.ia filmowa CSRS (wg 
Rive 1 a l ra bala). 22.00. „ Banda i Wanda„. 22.20. Sportowa Nied ziela. 22.50. Sam 
PR~;~ Warszawie. 

cle. 13'~~AM . ~I: ~1.10. „ Doktor Murek„ (3) dla niesłyszących. 12.00. R eforma po star­
kanta. · 14· 30M1htar~a, obr_onność, . nowoczesność. 13.30. Program lokalny. 14.00. Spot­
kle r ki. ś · .studio 2 wita w niedzielę. 15.00. Bractwo żelaznej Szekli. 15.30. „ Wiel­
z wa2s~ w1~ta" - rzeka św. Wawrzyńca. 16.25. Gość Studia 2. 16.35. Piosenki 
17.?o fi~ _listów. 16.50. Dunin-Borkowski i jego muzeum. 17.10. Gość Studia 2. 
Progr~~ Y cig" - reportaż. 17.45. Coś z „Sondy". 18.05. ,.Bądźmy zdrowi". 18.30 • 
20.30 Spor~zrywkowy. 19.15. Gość Studia 2. 19.30. DTV. 20.15. „Bądźmy zdrowi" (2). 
l'O~t r · 21.25. Program rozrywkowy, 21.50. DTV. 22.00. „Do~tor Murek„ (3). 
PROEGD:tAŁEK 25 KWIETNIA 

li. 15 25 AM I: 13.30 i 14.0łt. TTR: uprawa roślin I mechanizac ja rolnictwa, sem. 
17.20. • Pok~Uj RT. „PPR 1942-1944/45". 16.00. „Zwierzyniec i nie ty lko". 11.00. DTV. 
stacitono do wynaJ,rla" - „ Nowy lokator" - cz. I serialu TV NRD. 18.20. Echa 
l'elew .V:· l8.SO. ..Ostatni czarodzieje". 19.05. „Diagnoza". 19.30. DTV. 20.15. Teatr 
PRo~~Ana Swiecie: „Henryk VIII'' - spektakl TV angielskiej. 22.55. Zł Godziny. 

lasu••. 19 o:' li: 17.30. „Krótkofalowcy". 18.00. Program lokalny. 18.30. ,,Drzwi do 
WTonE • • P r ogram lokalny. 19.30. DTV. 20.00-23.00. Dzień Afganistanu TVP. 
PROG~ Z6 KWIETNIA 

9.oo. Języ~M I : ~.oo i 6.30. TTR: uprawa roślin I mechanizacja rolnictwa, sem. n. 
go senat P~lsk1, kl. V- VI. 9.30. „Zielona miłość" - „ Bursztyn" - I cz. polskie­
IJ.Jo i 14.~ o YCZ~jo~ego. 11.00. Plastyka, kl. III. U.SS. Historia. kl. Il-IV lic. 
det, 16.lo o. TTR. fizyka i wskazówki metodyczne, sem. IV. 16.00. Latający Holen­
lP..os. Int~ "~kdakanka". 11.00. DTV. 17.20. „ Te lekino". 17.40. Program publicystyczny. 
k6"'"' 19 0 rs u i_o. 18.35. Rolnicze rozmowy. 18.50 „ Opowiadania z Doliny Mumin­
!l\lłość•• · <~) ••Wielka historia małych miast" - Kościan. 19.30. DTV. 20.15. „Zielona 
&Wiata w h · k Zl.45. Program publicystyczny. 22.15. 24 Godziny, 22.35. Mistrzostwa 

PRouaA o eJu: Szwecja - ZSRR. 
nych (l7) '~ li: 16.30 • . J~zyk rosyjski (28). 17.00. .Język angielski dla zaawansowa-
19:10, DTV 230. Telewiz.Ja Szczeci~ na antenie „ Dwójki". 19.00. Program lokaln y. 
Widza Ua ' o.oo. T elewizja Szczecm na antenie „ Dwójki". 21.45. „Sprawa J asno­
!i1tooA nussena" (3). 

PROGR 27 KWIETNIA 
l>Tv, 17 AM I: 6.00 I 6.30. TTR: 16.00. „Krąg". 16.30. „Tik-Tak„. 11.00. 
ll~lniczc ·3~· „Człowiek dla człowieka". 17.50. „Glob" - „Odysea Guerniki". 18.35. 
~kle". 19.30°Z~owy. 18.50. ~rzygody rozbójnika Rumcajsa". 19.05. „Przysłowia pol-
l.10, Dw· • TV. 20.15. Mistrzostwa Europy w piłce nożnej: ZSRR - Portugalia 
Pnety~kie ie lekcje niemieckiego" - film dokumentalny. 22.20. DTV~ 22.40. D ebiuty 
PaoGaĄ 

~~ !lornow~ II: 16.30. Język francuski (28). 17.00. Język angielski (17). 17.25. „ WoJ-
21l'\', 20.oo }6). 18.2~. „K_amie~ie mó_wią po polsku". 19.00. Program lokalny. 19.30. 

.lo, Poci' „ est takie mie.jsce' - film przyrodniczy. 20.45. Program rozrywkowy. 
et aktorów polskich - Mieczysław Pawlikowski. 22.15. Szkice pomorskie. 

DOKONCZENIE ZE STR. 2 

trzymała 1000 sztuk (potrzebuje ok. 
4000). E ternit można kupić i bez 
przydziału. tylko trzykrotnie drożej. 
~ Od 1 stycznia do Zaręb Koś­

cielnych powinien dojeżdżać sto­
matolog z Andrzejewa; dotychczas 
n ie pojawi ł się jednak. Przyczyna 
jest znana: gminy należą do róż­
nych ZOZ-ów, których kierownic­
twa nie mogą się dogadać. Całe 
szczęście, że porozumiewali się wo­
jewodowie - łomżyński z ostrołęc­
kim - i m!eszkańców gminy przyj­
mują stomatolodzy w Ostrowi Ma­
zowieckiej . Co prawda nie tak, jak 
przewiduje porozumienie, bo nie w 
przychodni tylko prywatnie, ale 
jednak! 

*'- Stoi w stanie surowym i stra­
szy 6-rodzinny blok mieszkalny. na­
leżący do WZSM-u. Wojewoda nie 
zgodził się na przejęcie go przez 
gospodarkę komunalną i przeka­
zanie mieszkań lokatorom do wy­
kończenia. 

*'- Ciągle nie znana jest przy­
szłość 56 rodzin zamiesz.kałych w 
pożydowskich domach. Rudery gro­
żą zawaleniem. Dotychczas nikt nie 
podjął się rozwiązania problemu. 
Będzie on jeszcze większy, kiedy 

WYSTAWY 
Biuro Wystaw Artystycznych w Łom­

ty, ul. Armil Czerwonej 19 (czynne co­
dziennie - oprócz poniedziałków 1 dni 
poświątecznych - w Ji?;odz. 12.00-18.00, 
w soboty i niedziele w godz. 13.00-
-16.00): wystawa grafiki .Jerzego Len­
giewicza. 

Wojewódzki Dom Kultury w t.omty: 
„Drewniana Łomta" - wystawa foto­
graficzna Bolesława Deptuły. 

Klub-Galeria w t.omty. pl. żeglickie­
li?:O (czynny codziennie w godz. 12.00-
- 18.00): wystawa Łomtyńskiego Towa­
rzystwa Fotograficznego „Wspomnienia 
o dr. Czytewskim"; • ,Potegnanie zimy'' 
- w itryna „Foto-Optyka" Bolesława 
Deptuły, Zbigniewa Dz.iubińsklego. Sta­
nisława Lesiaka l Andrzeja Piętki. 

Muzeum Rolnictwa w Ciechanowcu 
(czynne codziennie - oprócz poniedział­
ków i dni poświątecznych - w godz. 
9.00-16.00). wystawy: m onograficzna 
Krzysztofa Kluka, historia uprawy zie­
mi. mechanizacja rolnictwa, transport 
wiejski, tkactwo ludowe. rybołówstwo 
słodkowodne. pszczelarstwo; Skansen 
Mazowiecko-Podlaski: „Exllbris wetery­
naryjny" - wystawa czasowa. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
browie: wystawa prac o tematyce woj­
skowej w ramach obchodów 40-lecia 
Ludowego Wojska Polskiego. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w 
Kolnie: wystawa twórczości ludowej 
Kurpiowszczyzny. 

Miejsko-Gm inny Dom K ultury w Wy­
sokiem Mazowieckiem: •. Intarsje" -
wystawa prac Stanisława Chillńskl~go 
w drewnie i olastyku. 

Skansen Kurpiowski w Nowogrodzie 
(czynnv codziennie - oprócz poniedział­
ków i dni poświątecznych - w ~odz. 
9.00-16.00. w soboty i niedziele w godz. 
9.00-17.00). wystawy stałe: „Adam Chęt­
nik". „Pradzieje Nowogrodu i okolic". 
•. Konserwacja drewna zabytkowego". 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w · 
Rajgrodzie: „Kraków w oczach dziecka" 
- wystawa czasowa. 

IMPREZY 
KULTURALNE 

Wojewódzki Dom Kultury w Łomży: 
występ Sławy Przybylskiej - 23 i 24 V, 
godz. 17.00 i 19.00; impreza z okazji 
Dnia Inwalidy (w programie występ 
kapeli podwórkowej z Grajewa) _:.. 
22 IV. godz. 16.00~ .• z wizytą u Was" -
spotkanie członków Klubu Seniora z 
Lomżv i Zambrowa - 22 IV. godz. 16.00. 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodo­
wisk Twórczych: Dyskusyjny Klub Fil­
mowy .• To Tu" - projekcja filmu Ta-

dojdzie do wypadku i wkroczy pro­
kura tor. Czy nie powinien działać 
j uż teraz, zanim stanie się nie­
szczęście? 

*'- Mieszkańcy gminy łakomym 
okiem patrzą na dwie potężne, mu­
rowane dacze. Jedna należy do 
poety z Wąsosza, druga - do funk­
cjonariusza KG MO. 

NUR. Wn ioski złożone na zebra­
n iach wiejskich, które odbyły się 
po wspólnym plenum KG PZPR i 
NK ZSL, dotyczyły najczęściej roz­
działu sprzętu rolniczego, opłacal­
ności produkcji rolnej i zatrudnie­
nia aptekarza. 
~ W tym tygodniu będzie insta­

lowany żuraw na budowie szkoły. 
Dźwig przetransportuje elementy 
budowlane do wznoszonych domów 
nauczycielskich . 
~ W tym roku Bug okazał się 

łaskawy: ani hektara pól upraw-
nych n ie zalał. 

*'- Otwarty został prywatny sklep 
warzywno-owocowy. Poprawiło się 
zaopatrzenie w pawilonie handlo­
wym; pokazało się letnie obuwie 
bez kartek i ubrania męskie. a na­
wet talerze. * W poniedziałek miejscową pa-

ł rafię odwiedził biskup łomżyński; 
udzielał sakramentu bierzmowania. 

deusza Konwickiego .,Dolina Issy" („ Sta­
łe Zajęcie'') - 22 IV. godz. 18.00. Po 
filmie spotkanie z retyserem; turniej 
rock and rolla - 24 IV, ~odz. 15.00; 
koncert zespołu .,Extra bali" - 15 IV. 
godz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
browie: eliminacje rejonowe Konkursu 
Recytatorskiego o Nagrodę Misia W ier ­
szownisia - 23 IV, ~odz. 11.00; w ieczo­
rek taneczny - 23 IV. godz. 19.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: .• Sprzedaż-kupno-wymiana" (gieł­
da) - 24 IV. godz. 14.00; spotkanie mło­
dzieży na temat: „Na narkomanię nie 
ma mocnych" - t'1 IV. godz. 1a.oo; d y­
skoteka - 23 l 26 IV. godz. 19.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
jewie: spotkanie w Fan-Clubie - 27 IV. 
godz. 17.oo; kurs języka niemieckiego 
dla początkujących - 21 1 25 IV. godz. 
17.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wy­
sokiem Mazowieckiem: wieczorek dla 
dzieci - 24 IV, godz. 17.00; ,.Dyskofrai ­
da" dla dzieci - 24 IV, godz. 14.30: 
Zielony Karnawał - wieczorek tanecz­
ny dla młodzieży - 21 i 24 IV, godz. 
19.00; Rejonowy Przegląd Piosenki H " r­
cerskiej i Zuchowej - 24 V, godz. 12.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Rajgrodzie: spotkanie młodzieży z kom­
batantem II wojny światowej - 21 IV. 
godz. 17.00. 

Gm.inny Ośrodek Kultury w Wąso~zu: 
gminne eliminacje Konkursu Recytator­
sldego o Nagrodę Misia Wierszownisia 
i Piosenki Dziecięcej - 24 IV. godz. 14.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Trzcian­
nem: rozgrywki gminne w tenisa sto­
łowego · - 24 IV. godz. 10.00: gminne e­
liminacje Konkursu Recytatorskiego o 
nagrode Misia W ier szownisia - 22 IV. 
godz. 14.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Pniewie: 
spotkanie z poezją Konstantego I. Gał­
czyńskiego - 25 IV. godz. 16.00. 

Wyrazy głębokiego 
czucia 

RODZINIE 

współ- ~ 

z powodu zgonu naszej 
pracownicy 
ALINY JAKUBOWSKIEJ 
składają: 

Dyrekcja i pracowni­
cy Wojewódzkiego 
Szpitala Zespolonego 
w Łomży. 

WOJEWÓDZKI ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI 
MIESZKANIOWYCH 

w ŁOMżV 
uprzejmie informuje, że projekty list przydziałów mieszkań na 1983 
ro~ w spółdzielniach mieszkaniowych woj_. łomżyńskiego, będą wy­
wieszane do wglądu w dniach od 20 maja do 10 czerwca 1983 r. W 
okre_sie tym każdy zainteresowany może zgłaszać do Rady Spółdzielni 
swoJe uwagi i zastrzeżenia. 

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA ROLNICZEGO 
w · GRAJEWIE 

I 
posiada do sprzedaży po cenach złomu użytkowego zużyte betoniar­
k~ produkcji. rumuńskiej i polskiej. Zakupu dokonać mogą przedsię­
biorstwa panstwowe. spółdzielcze oraz osoby fizyczne. Zgłaszać się 
należy w Dziale Głównego Mechanika. 

ogłoszenia drobne 
ZGUBIONO wkładkę zaopatrzenia Am 

531685 - Tadeusz Dominiak. 
K-03916 

ZGUBIONO wkładki zaopatrzenia Am 
709059 - Zofia Chrapowicz, Am 709060 
- Andrzej Chrapowicz, Am 709061 -
Ewa Chra powicz. Am 709062 - Tadeusz 
Chrapowicz. K-03917 
WYNAJMĘ mieszkanie w Łomży. Wia­

domość: tel. 32-46 w godz. 18.00-20.00. 
K-03918 

SPRZEDAM piec c.o. 1,5 m oraz grzej­
nik. Wiadomość: 'Łomża, Pogodna 13, 
po 16.00. K-03919 

SPRZEDAM działkę o powierzchni 33 
ary. o~rodzoną, z budynkiem przezna-

czonym do działalności rzemieślniczej 
- Nagórki 38 (poczta Zambrów). Wia­
do~ość: Zambrów, Aleja Wojska Pol­
skiego 4lc/36, tel . 31-08 (cały dzie1'l) . 

K-02044 
ZGUBIONO wkładki zaopatrzenia Am 

644534 - Marian Szablak Am 644535 -
Celina Szablak, Am 644536 - Krzysztof 
Szablak. Am 644537 - Waldemar Szab­
lak. K-03920 

SPRZEDAM szeregówkę. wykończoną, 
jednopiętrową. Wiadomość: Łomża. 
Chabrowa 22 (po godz. 18.00). K-03921 
„ORIENT" Białystok 2, skrytka 86 dys­
kretnie, szybko kojarzy małżeństwa -
podaj swój adres. g 3631-0 
SZCZĘSLIWIE kojarzy małżeństwa Biu­
ro Matrymonialne „Mazury", Olsztyn 2, 
skrytka 336. k 858-0 

I 
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c esarz FranCU7Ó\:\7 5 grudnia 1812 
r. wc:: ;adl w S m0rg1m1«ch nc.i ::,a­

nie, zosta win .1ąc re~ztki W 1 lkiej 
Armi i. Dwa tygoclnte pozniej był już 

D R o 
Ludność 1>arafli d rozdo w kie j to 

Mazurzy i Podłasi ~ nit-. z natury we­
seli, lubią ' piC'wać tańc·zyć w cza­
sie odpustu lub jarmarku podpić 
sobie. prz\·tem a 1>obożni, pracowi­
ci i prz<.•zorni. o woje gospoclarst wa 
dbali. toteż tarający ię j e ut rz. -
mać w porządku. Dawn ych ZWYtza-

Maria 
Sklodo\Alska 

W pierwszych dniach lipca 1884 r. 
mieszkanie warszawskie Wła­

~ dysława Skłodowskiego odwiedziła 
dawna uczennica jego żony, Broni­

! sławy. Była to hrabina de Fleury, 
t Polka, żona Francuza, właścicielka 
majątku Kępa w Łomżyńskiem. 
Przyjechała i zaprosiła obie córki 
Skłodo vskich do siebie. Oddajmy 
głos Marii, która wrażenia opisała 
koleżance. 

„To było w niedzielę, a już w 
poniedziałek wieczór wyjechaly~my: 
ja i H eia, bo przyszedł teiegram, że 
konie będą cze'kaly na stacyi. I oto 
jeste_§my na Kępie już pa1'ę tygodni 
powinnabym Ci opisać nasze tycie 

w Pa ryżu . a droga wiodła . oczywiś­
cie, prt ez Łomżę. Bonaparte zatrzy­
mał się tu incognito w zajeździe po­
cztowym. Wezwał do siebie Lasoc-

z D o w I 
jów chor.b y nawet połączonych z za­
bobonami pilnie strzegą. To robią, 
co ich ojce i praojce robili. Mło­
dzież tara się iść śladam; tarszych, 
choć w ostatnich czasach daje się 
zamvaż)ć znaczne v t ym względzie 
odch} l<.'nie, zwłaszcza wśród mło­

dzieży, która wraca do domu po od-

tutaJ, ale n ie czuję się na silach, to 
jedno powiem, że jest cudownie! 
Kępa leży przy ujściu Biebrzy do 

Narwi, łatwo więc zgadnąć, że nam 
wody nie b-rak., ani do kąpieli, ani 
do j azdy Łódką, co mi sprawi a o­
gromną przyjemność. Uczę się wio­
slować, już nawet spore postępy zro­
biiam, a kąpiele są znakomite. 

Robimy wszystko, co nam przyj­
d;,,ie n a myśl, sypiamy raz w no­
cy, drugi raz w dzteń, tańczymy i 
w ogóle dokazujemy tak, że czasem 
zaslugiwalibyśmy na to, zeby nas 
zamknąć w domu obłąkanych ... " 

„Niewiele przesady jest w slowach 
Mani. - ocenia Ewa Curie, córka 
przyszłej uczonej. - Istotni e bowiem 
przedziwne jakieś szaleństwo ogar­
nęlo tego l ata piękny dwór pp. de 
Fleury, rozległy ogród i nawet chy­
ba te spokojne, melancholijne lęgi, 
nurt błękitnych wód, zadumane to­
pole i brzozy płaczące nad kapryś­
nymi ich skrętami". 

Były zatem figle, konna jazda, 
wierszyki, nawet . bal, po którym 
Ma nia musiała wyrzucić pantofel­
ki, zniszczone „po tej nocy opęta­
n ego taiica, bez przerwy, bez od­
poczynku!". 

„ Czasami, w wiele-wiele lat po-
_tem, opowiadała m i matka swoje 
wspomni enia z tych radosnych dni 
mlodości. Słuchając lagodnego jej 
głosu, w którym się przewijała nu~ 
ta jakby r ezygnacji , patrząc na j ej 
twarz zmęczoną, zniszczoną przez 
prawie pól w ieku trosk i w ielkiej 
pracy, blogoslawi lam wtedy w du­
szy los, który .>ozwoiil jednak tej 
kobiecie brać udział w szaleńczych 
kuligach i zdzierać balowe panto­
felki w ciągu jednej . nocy - zanim 
ją pchnął na drogę jej . powofunia, 
nieubłaganą, pelną wy-rzeezeń i .cier-. „ . m. 

(„Ewa Curie, Maritl Curle0
, 

Warsźawa 1979) 
·. ~· 

kiego. prefekta departamentu ło~­
żyńskiego, polecaJąc także posłanie 
kuriera do Warszawy w celu przy­
gotowania nowych koni. 

Lasocki marudził z wykonaniem 
polecenia, w końcu stanął przed 
obliczem cesarskim. Ujrzał Napoleo­
na w mundurz.e strzeleckim, ogolo­
nego. bez orderów, z wyjątkiem 
gwiazdy z krzyżem. !mperator za­
dał kilka pytań. Prefekt odpowiadał 
rezolutnie. 

Łomża srodze ucierpiała od prze­
marszu wojsk. Co nie wpadło w rE:­
ce Francuzów. stało się łupem Ko­
zaków. Magazyny stały puste, lud­
ność straciła konie i część b~a, 
ustał handel, co niektórzy mieszkań­
cy uciekli do Prus. Daremnie szu­
kano przez pół godziny chleba i jaj 
dl~ cesarza. Jedynie towarzyszący 

Napoleonowi Wąsowicz -zdobył dwie 
b~telki madery. 

Las ocki kazał natychmiast swemu 
kucharz.owi przygotować kolację, ale 
ten miał' kłopoty, bo zamarzło na 
mrozie mięso. Niejaki Wierzbicki u­
litował się nad dostojnym gościem 
i przysłał kotlet. a potem można by­
ło już podać gorącą zupę, befsztyk, 
parówki i kapłona. Przybysze jedli 
z apetytem. 

Po trzygodzinnym odpoczynku Na­
poleon dał znak do odjazdu, wstał 
od stołu i zostawił 30 luidorów. Dro­
ga była śliska, niebo czyste. świecił 
księżyc. Napoleon wsiadł do starej 
karety, ustawionej na saniach. po­
żegnał Lasockiego. Wkrótce ruszyli 
w asyście dziewięciu mie3scowych 
żandarmów. Lasocki towarzyszył 
gościom do Miastkowa, granicy de­
partamentu łomżyńskiego. Tu chciał 
odmeldować się, ale cesarz spał 
mocno i nikt nie śmiał go obudzić. 
Nie o takich powitaniach i pożeg­
naniach marzyli łomżynianie A.D. 
1812. 

(Na podstawie „Pamiatnoj kniżki 
tomżinskoj gubernl na 1898 god") 

N I E 
służeniu wojskowości. Głównym za­
jęciem ludności jest rolnictwo; rze­
miosłem i handlem zajmuje się zni­
komy procent. Jest tu reprezento­
wane szewstwo, krawiectwo, koło­
dziejshvo i drobny handel sklepo-
wy. 

nu 

(Adam Skiwski: ,,Pięćsetlecie 
parafii Drozdowo", Łomża 1935) 

izm t c 
W Łomży miał duży zbjór i znał 

się na numizmatach biegle dr med. 
Ef ro im Edelstein, gromadził go w 
Łomżyńskiem przez lat 50. Żyje 
jeszcze, ale zbioru już nie posiada. 
Część zginęła mu przy rewizji w 
w 1863 *). później resztę sprzedał. 
Znam także wielu obywateli, któ­
rzy mają po kilkadziesiąt i kilkaset 
monet polskich, ale nie zb!erają.c 
ich systematycznie i tylko przecho­
wując jako pamiątkę, nie życzyliby 
sobie, żeby wymieniać ich nazwi­
ska. Przed laty kilkudziesięciu zbie­
rał na szerszą skalę numizmaty ś.p. 
Ciecierski dziedzic Ciechanowiec i 
Pobikrów na Podlasiu, a po nim 
syn jego Stef an mieszkający dotąd 
w Pobłkrach (gub. grodzieńska), ale 
podobno rok 1863 tamę temu poło­
żył, bo p. St. Ciecierski przed kil­
kunastu laty podarował mi piękną 
szafę do numizmatów po swym oj­
cu. z osobliwym blatem marmuro-
wym. 

(Zygmunt Gloger: „Jeżewo", 
21 VII 1882) 

*) Gen. Ganeckij, naczelnik wojenny 
Łomży (podwładny osławionego Mura­
wiewa - „Wieszatiela"). kazał oćwiczyć 
Edelst.eina w Więzieniu. 

TR NKOWY 
PROBLEM 

&al1czyński 
w Zambrowie 
Niektórzy z nas byli skłonni przy­

puszczać, że służba wojskowa 
wpłynie na Konstantego „organizu­
jąco". Wieści jednak, które nadeszły 
po pewnym czasie. zdaje się, z Zam­
browa. nie były dobre. 

W jednej karcie pocztowej, jaką 
w ciągu tego czasu od · niego otrzy­
małem. pisał z melancholią: ,,Ciągle 
siedzę w pace, bo nie możemy się 
wzajemnie zrozumieć". 

Do „wzajemnego zrozumienia" Il!ie 
doszło, bo nie mogło dojść, skoro 
elew na pytanie „Co to jest . kara­
bin?" - odpowiedział: „Narżędzie 
szatana", a mówił to z taką powagą, 
że nie miano wątpliwości, iż mówi 
serio. 

Przeniesiono go wreszcie z pod­
chorążówki do któregoś z pułków 
piechoty w randze szeregowca. Tu 
już było „lepiej", chociaż sierżant­
-szef taką do niego wygłosił prze­
mowę: „Wojsko z każdego capa zro­
bi człowieka. ale z was, szeregowiec 
Gałczyński, nic nie będzie. bo w 
was nie ma ducha. Nic z was nie 
wyrośnie. nic„." 

Mimo druzgocącej opinii sierżant­
-szef otaczał Konstantego czymś w 
rodzaju opieki, a Konstanty pisy­
wał mu jakieś za wrotne listy mi­
łosne. dl)ięki którym sława szeta 
rozniosła się po całej okolicy. Listy 
te pisywał nie tylko w razie kon­
kretnej potrzeby) ale i na zapas. . 

Wiem o tym od „szeregowca Gał­
czyńskiego", który pewnego dnia 
zjawił się w Warszawie, zaopcttrzo­
ny w przepustkę urlopową. 

(Aleksander Maliszewski: „Kon­
s tanty" (w:) Ws pomnienia o Kon­
stantym I. Gałczy{1slcim'', Warsza ­
wa 1961). 

„[ ... ] podniesienie ceny wódki zn ij­
nuje jeszcze prędzej pijalca, a o to 
pewno nikomu nie idzie: co do mo­
cy wódki, to musimy pamiętać, te 
lud nie pije innej jak 57 i 78-stop­
niową, uważają 40-stopniowq za wo­
dę; obniżanie więc odset ki alkoholu 
wywoła tę niepożqcla114 zmianę, że 

pijacy kupować b·ędą czysty spi-ry­
tus i rozwadniać go." 

(.,Echa Płockie 1 Lomż~•1'lskle", 
„List z J{olna", 1900 r.) 
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